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"Potem zażądali  króla i Bóg dał im Saula  ...  który panował 

 czterdzieści lat. A gdy go odrzucił, powołał im na króla Dawida

 i wystawił mu świadectwo w słowach: Znalazłem Dawida, syna

Jessego, męża według serca mego, który wykona całkowicie

wolę moją. Z jego to potomstwa zgodnie z obietnicą wywiódł

       Bóg Izraelowi Zbawiciela, Jezusa..." Dzieje. Ap. 13:21-23
HISTORIA ŻYCIA DAWIDA
Święta wojna z Amalekitami i odrzucenie Saula
Tak potem Samuel rzekł do Saula:                               1 Sam.15:1

"Mnie Pan Bóg posłał, bym cię za króla
Pomazał ludu izraelskiego,


Przeto posłuchaj słowa Pańskiego.
Tak Pan Zastępów mówi królowi:


Wspomniałem na to, co Izraelowi
Amalekici źli uczynili,


Stając na drodze, gdy wychodzili
Izraelici z egipskiej ziemi –

Gdy byli podróżą bardzo zmęczeni...

Idź więc już teraz (i z tym nie zwlekaj!)

I pobij zaraz mi Amaleka
Plemię i wytrać ze stanowczością


Wszystko, co tylko jest jego własnością,
Tak, jako klątwą obłożonego,


A zlitowania nie miej żadnego!
Trać mężczyzn, kobiety, dzieci, niemowlęta;


Woły i owce też tracić pamiętaj!
Wielbłądy i osły (co do jednego),


Wszystkie wybijesz (z rozkazu mojego!)".
Na rozkaz króla, armia niemała,


Pod broń natychmiast wezwana została.
Saul przeglądu dokonał owego


Ludu w Telaim doń zebranego.
Dwieście tysięcy pieszych tam było


I dziesięć tysięcy, co z Judy przybyło.
Saul wraz z wojskiem długo nie czekał –

Przyciągnął pod miasto, wnet, Amaleka.
W dolinie rozpostarł się frontem szerokim,


Czyniąc zasadzkę nad wody potokiem.
Lecz do Kenitów tak Saul rzecze:   
      Sędz.1:16; 3:9; Joz.14:6 
"Nuże, odejdźcie i oddalcie się
Od Amalekitów (gdyż są przeklętymi!),

Bym nie wytępił was razem z nimi!

Bo wyście życzliwi naówczas byli

Synom Izraela, gdy wyruszyli

Z egipskiej ziemi". – Ci posłuchali

I teren wojenny poopuszczali.

Dnia tego wszyscy Amalekici

Przez króla Saula byli pobici;

Bił ich od Chawila aż do Szur samego,

Na wschód od Egiptu położonego.

Lecz żywcem król Agag był pochwycony,

Lud wszystek zaś mieczem był wytracony.

Tak Saul wraz z ludem zaoszczędzili

Agaga króla i go nie zabili.

Z trzód oraz bydła, co było tłustszego

I co z baranów odchowanego,

Oraz z wszystkiego, w czym wartość widzieli,

Tego wygubić przez klątwę nie chcieli.

Lecz słabszym zwierzętom nie folgowano –

Nędzne i chore pozabijano.

Gdy Saul nie spełnił słowa Pańskiego,

Rzekł Pan do Samuela: "Żałuję tego,

Co przez usługę twą uczyniłem,

Że królem Saula ustanowiłem,

Gdyż mnie opuścił, swojego Pana,

I nie wykonał owego zadania,

Jakie miał spełnić w myśl słowa mego".

Samuel się zgniewał z powodu tego

I przez noc całą wołał do Pana.

Wstawszy Samuel z samego rana,

Wyszedł na drogę przeciw Saulowi,

Albowiem znać dano Samuelowi,
Że już w Karmelu Saul się zjawił

I już tam dla siebie pomnik wystawił
Na znak zwycięstwa odniesionego

(Sobie przypisał więc chwałę jego).
Lecz Saul w Karmelu nie został, ale

Wróciwszy, pociągnął do Galgal dalej.
Wnet się więc udał do zwycięskiego

Króla Samuel. Ten rzekł do niego:
"Bądźże przez Pana błogosławiony –

Już rozkaz Pański jest wypełniony!"

Samuel tak odrzekł na pozdrowienie:

"Cóż to ma znaczyć to głośne beczenie

Owiec, co wpada do ucha mego?

Słyszę ryk bydła – skąd tyle wszystkiego?

Rzekł Saul do niego: "To wszystko pobrano

Od Amalekitów i tu wraz przygnano.

Lud bowiem oszczędził, co najlepszego

Było wśród owiec i bydła wszelkiego,

Albowiem myślą się tą kierował,

By Bogu twemu je ofiarował.

Z resztą inaczej postąpiliśmy –

Jako przeklęte wytraciliśmy".

"Przestań!" – rzekł Samuel – "słysz abyś wiedział,

Co Pan tej nocy do mnie powiedział".

"Powiedz" – rzekł Saul /skonsternowany/,

Widząc, że Samuel jest rozgniewany.

Rzekł doń Samuel: "Choć małe miałeś

O sobie pojęcie, czyż się nie stałeś
Przywódcą – głową ponad wszystkimi

Pokoleniami izraelskimi?

Pan bowiem ciebie (świadomyś tego)

Namaścił na króla izraelskiego!
I posłał Pan ciebie do wykonania

Przewidzianego dawno zadania:
Idź, klątwę wykonaj nad grzesznikami,

Zdegradowanymi Amalekitami;
Masz z nimi walczyć – nie żałuj żadnego,

Aż ich wytracisz co do jednego!
Dlaczego tedy nie usłuchałeś

Głosu Pańskiego, choć dobrze go znałeś,
Lecz na przeklęty łup się rzuciłeś

I zło przed Panem wielkie uczyniłeś?"
Rzekł tedy Saul na słowa jego:

"Wszak usłuchałem głosu Pańskiego
I w pole, jak kazał, też wyruszyłem,

Oraz Agaga przyprowadziłem,
Co królem ludu jest przeklętego,

Lud zaś wybiłem co do jednego.
Lecz z cennych łupów, co po nich zostały

I wyniszczone także być miały,

Lud, owce i woły zechciał zachować,

Aby je potem mógł ofiarować,

W Galgal, dla Pana Boga twojego".

Na to Samuel tak rzekł do niego:

"Czy całopalne ofiary składane

Mogą na równi być traktowane

Przez Pana (Boga Wszechmogącego),

Wraz z posłuszeństwem głosowi Jego?

Daleko lepsze (tak mówi wiara)

Jest posłuszeństwo niźli ofiara,

A (mowy Pańskiej) uważne słuchanie,

Niż tłuszczów baranich ofiarowanie.

Opór jest bowiem jak grzech wróżbiarstwa,

A krnąbrność, jako złość bałwochwalstwa

I czczenie obrazów. A wobec tego,

Iż słowem wzgardziłeś Pana samego,

On cię odrzucił jako króla swego".

I rzekł do niego Saul: "Zgrzeszyłem,

Albowiem Pański rozkaz przekroczyłem

I twoje słowo, gdyż ludu się bałem,

I jego (miast Pana) głosu wysłuchałem.

Niech jednak to będzie mi darowane;
Pójdź ze mną, abym się pokłonił przed Panem".

Samuel (nie mogąc nic pomóc królowi
Z powodu winy) rzekł Saulowi:

"Nie wrócę się z tobą (twa sprawa przegrana!)

Bowiem wzgardziłeś rozkazem Pana,

I Pan wzgardził tobą (rzec mogę śmiele),
Byś nie był królem nad Izraelem".

A gdy się Samuel odwrócił od niego
By odejść, ten chwycił kraj płaszcza jego

Tak, że się rozdarł. Nie myśląc wiele,
Rzekł doń Samuel: "Dziś nad Izraelem

Odebrał Pan tobie już królowanie –

Lepszemu od ciebie będzie ono dane,
Chwała Izraela nie potrzebuje

Kłamać – niczego też nie żałuje,                                    4
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Bo nie jest człowiekiem, by miał żałować

(Przestępstwa twego nie mógł darować)
"Zgrzeszyłem!" – rzekł Saul, słysząc te słowa –


Lecz zechciej teraz mnie uszanować
Wobec starszyzny ludu mojego

I Izraela mi poddanego.

Zawróć i bądź ze mną przed ludem moim,

Bym się ukorzył przed Panem Bogiem twoim".

Samuel do prośby się króla nakłonił! –

Szedł za nim, a Saul się Panu pokłonił.
Samuel rozkazał wobec ludu całego:

"Przywiedźcie króla amalekickiego!"

Ruszył więc Agag na słowa wezwania,


Mówiąc odważnie: "Gorycz umierania
Już mnie minęła (nie zaznam złego)"…

Oto odpowiedź proroka Bożego:
Jak wiele niewiast osierociłeś,

Gdy własnym mieczem ich dzieci pobiłeś,

Niech będzie twa matka tak osierocona,

I dzieci, jak one, też pozbawiona!"

I porąbał Samuel śmierci godnego


Agaga, króla amalekickiego,

By słowu Pańskiemu zadość się stało,

A w Galgal, przed Panem, to miejsce miało.

Gdy sprawa w ten sposób była dokonana,

Samuel odszedł zaraz do Rama,
Zaś Saul podążył do domu swego –

Do miasta Gabaa Saulowego.

I już nie widział Samuel Saula

Aż do swej śmierci", a jednak króla
Żałował stale. Pan też żałował,

Że królem nad ludem swym go mianował.
Namaszczenie Dawida
Tedy Pan do Samuela skierował te słowa:

"I dokąd Saula będziesz ty żałował?
Przecież w jego sprawie Ja postanowiłem

I go przed mym ludem władzy pozbawiłem.

Napełnij oliwą róg twój wobec tego

I do Betlejemity, udaj się, Jessego.

Gdyż króla lepszego (rzec muszę tobie)

Wśród jego synów upatrzyłem sobie".
"Jakże ja pójdę?" – Samuel rzecze –

"Gdy Saul się dowie, zabije mnie przecie!"

Na jego słowa tak Pan powiada:

"Weźmiesz ze sobą jałówkę ze stada

I będziesz mówił (gdyż będzie się trwożyć):

Przybywam dla Pana ofiarę złożyć.

Na ucztę ofiarną zaprosisz Jessego,

A wtedy uczynisz w myśl słowa mego;
Który przeze Mnie będzie wskazany,

Ten ma przez ciebie być pomazany".
Samuel, posłuszny słowu Pańskiemu,

Udał się zaraz do Betlejemu.
Gdy starsi miasta go zobaczyli,


Tak, wystraszeni, do niego mówili:

"Czy pokój oznacza to twoje przyjście?"

On odpowiedział: "Pokój, oczywiście;

Nie ma potrzeby się wcale trwożyć,

Przyszedłem ofiarę dla Pana złożyć.

Poświęćcie się teraz /byście godni byli/,

A szedłszy, ofiarę ze mną złożyli"...

Jesse z synami byli oczyszczeni

I na ofiarę przezeń zaproszeni.

Kiedy przybyli wszyscy do niego,

Ujrzał Elijaba (z wyglądu pięknego).

Pomyślał Samuel (mając to na względzie):

"Z pewnością ten Pańskim pomazańcem będzie".

Lecz Pan (co czyta myśli każdego)

Do Samuela rzekł, sługi swego:

"Nie patrz na wygląd zdumionym okiem,

Ani na jego wzrost tak wysoki,

Gdyż mimo zewnętrznej prezencji jego,

Ja nie uważam go za godnego.

Albowiem nie patrzy Bóg na to przecie,

Na co tak patrzą oczy człowiecze.

Człek patrzy na to, co jest przed oczyma –

Pan patrzy na serce – (różnica olbrzymia!).

Więc Abinadaba Isaj przywołuje

I przed Samuelem przejść mu rozkazuje.

Znowu podobna ocena jest dana:

"Ten także nie został wybrany przez Pana".

Następnie Isaj Szammę prezentuje;

"Nie obrał Pan i tego" – prorok oznajmuje.

Więc kazał Jesse (nie myśląc wiele)

Przejść siedmiu swym synom przed Samuelem.

Ten ich ujrzawszy, rzekł do Jessego:


"I z tych nie brał Pan, ni jednego".

Samuel Jessemu stawia więc pytanie:

"Czy wszystkich młodzieńców widzieć mi jest dane?"

"Pozostał najmłodszy jeszcze z grona tego,

Lecz pasie on trzodę" – rzekł Jesse do niego.

Gdy się Samuel o tym dowiedział,

Tak do Jessego zaraz powiedział:
"Jeśli masz syna jeszcze jednego

Więc go tu sprowadź, posławszy po niego,
Bowiem do stołu nie zasiądziemy,

Aż on tu przyjdzie – (my czekać będziemy)".
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Posłał więc Jesse na słowo jego,

I sprowadzono syna najmłodszego.
Był lisowaty, piękne oczy mający,

A jego wygląd był pociągający.

Do Samuela Pan tedy rzecze:

"Wstań i go namaść,  to ten jest przecie".

Wziął róg z olejem, jak Pan rozkazał

I go wśród grona braci pomazał.
I spoczął na Dawidzie duch Pański (wpływ  Jego)

I na nim pozostał od dnia owego.

Gdy rozkaz Pański był wykonany,

Samuel powstał i poszedł do Ramy.
Dawid w otoczeniu Saula

Gdy łaska od króla została zabrana,

Zaczął go trwożyć duch zły od Pana.
Słudzy Saula to spostrzegali,

Więc tak do niego się odezwali:

"To jest zaiste z dopustu Bożego,

Że masz udrękę od ducha złego.

Więc wydaj panie nasz polecenie,

A słudzy twoi na twe życzenie,

Wnet poszukają człowieka zdolnego,

Grać pięknie na harfie umiejącego.

Gdy na cię przypadnie zły duch od Boga,

On pięknie ci zagra – i minie trwoga".

Królowi przypadła do gustu ich mowa,


Więc do sług swoich wyrzekł te słowa
 "Znajdźcie mi zatem męża grającego

I przyprowadźcie do mnie takiego".

Więc jeden z młodzieńców rzekł doń (z zapałem):

"Oto Jessego syna widziałem

Na grze wybornie się znającego.

Dzielny to rycerz, waleczny do tego,

Wymowny i z piękną powierzchnością;

Pan z nim jest także (twierdzę z pewnością)".

Więc wysłał Saul posłów (dnia tego)

Z takim rozkazem co do Isajego:

"Przyślij mi syna twego Dawida,

Co jest przy owcach (on mi się przyda)".

Wziął Isaj osła objuczonego

Chlebami, oraz koziołka jednego,

Wziął także łagiew dobrego wina

I posłał królowi przez swego syna.
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Przyszedł więc Dawid z tym do Saula,

I był z nim, i znalazł łaskę u króla.

Pozyskał króla do stopnia tego,

Że nawet stał się on giermkiem jego.

Chcąc zadość uczynić pragnieniu swemu,

Tak rzec, posłańcom, kazał Jessemu:

"Niech Dawid u mnie na służbie zostanie,


Gdyż wielkie mam w nim upodobanie".

A gdy złym duchem przez Boga zesłanym,

Nieszczęsny Saul był nawiedzany,

Dawid królowi z pomocą przybywał


I mu kojące melodie wygrywał.
Król ulgi doznawał od grania tego

Gdyż odstępował duch zły od niego. 

Walka Dawida z Goliatem
Filistyni, którzy wrogami byli,

Na wojnę wojska swe zgromadzili;

W Socho się wielu ich wtedy zebrało,

Które w krainie Judy leżało.

W Efes-Damim miejsce na obóz obrali;

Między Socho a Azeka naówczas stali,
Zaś Saul z Izraelem się przeciwstawili

I obóz w Ela swój rozłożyli,

Do walki zbrojnej uszykowali,

Do której Filistyni ich sprowokowali,

Na owym terenie dwie góry stały,

Na którym wojska bój stoczyć miały.

Na jednej byli Filistyńczycy,

Na zboczu drugiej – Izraelici.
Dolina obydwie armie dzieliła,

Co między górami owymi była.
 Potem wystąpił (na domiar złego)

Wojownik z obozu filistyńskiego –

(Harcownik), Goliat imię mający,

Z filistyńskiego Gat pochodzący.
Wysokość jego szczególna była,                10

Sześć łokci, oraz piędź jedną liczyła.

Na głowie swojej miał hełm brązowy;

Ubrany zaś był w pancerz łuskowy,

Z brązu zrobiony był pancerz lśniący

I pięć tysięcy syklów ważący.

Miedź nagolennic mu nogi chroniła,

Zaś w ręku włócznia spiżowa była.

Tej włóczni jego potężnej drzewce,

Było jak wał tkacki /wprost wierzyć się nie chce!).

Grot tejże włóczni (co się nie zdarza/,

Aż sześćset syklów ważył żelaza.

Był z nim też giermek, z przodu idący,

Jego potężną tarczę niosący.

Olbrzym przystanął w pewnej odległości,

Do izraelskiej wołając ludności:
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"Po cóż, wychodząc, szyk formujecie


I walkę z nami podejmujecie?
Jam Filistyńczyk do walki gotowy,


Wy zaś jesteście słudzy Saulowi. 

Wybierzcie sobie męża walecznego,

By stoczył ze mną (jeden na jednego).

 Jeżeli zwycięży w boju między nami,

Będziemy waszymi niewolnikami;

Gdy ja zwyciężę – jasne to przecie,

W naszej niewoli wy służyć będziecie!"

Filistyn dorzucił jeszcze to zdanie:

"Dnia dzisiejszego wam rzucam wyzwanie;

Dajcie godnego mi wojownika,

Niechże się w boju z potyka!"

Gdy Saul z wszystkimi Izraelitami,


Słów Filistynami byli świadkami,

Przelękli się bardzo i przestraszyli,                                 11

(/Bo jemu równego nie mieli w tej chwili).
Dawid, Efratejczyka, był synem tego,
Który pochodził z Betlejem judzkiego.

Mężowi temu imię Jesse było,
A ośmiu synów mu się urodziło.

On wówczas miał lata człowieka starego
I uchodził wśród innych za znaczniejszego.

Trzej jego synowie, którzy starsi byli,
Za królem Saulem wówczas wyruszyli.

A oto imiona trzech synów Jessego,
Którzy na wojnę poszli czasu tego:

Elijab, najstarszy, syn pierworodny,
Który, jak wiemy, był bardzo nadobny,                      16:6,7
Abinadab był drugi wśród jego dzieci,
A Szamma, z kolei, był synem trzecim.

Lecz Dawid, najmłodszy był z grona bratniego;
Najstarsi z Saulem poszli czasu tego.

Dawid się oddalał z dworu królewskiego,
By paść w Betlejem owce ojca swego.

Tymczasem na froncie nie było zmian wcale,
Filistyn Goliat wychodził wytrwale

Z rana i wieczorem /w czym buta się mieści/,
I stawał w ten sposób przez dni czterdzieści.

Rzekł Jesse do syna Dawida w dniach onych:
"Weź dla swych braci efę ziaren prażonych,        

Dziesięć też chlebów do prażma tego;
I braciom do obozu zanieś wojennego,

I dziesięć krążków sera, lecz one
Dla tysiącznika są przeznaczone.

Zapytaj o braci, jak się miewają
I od nich weź dowód (gdy to otrzymają),

Saul i oni, oraz Izraela
Mężowie leżą w dolinie Ela

I walczą z groźnymi Filistynami".
Wstał więc Dawid rano, obowiązkiem gnany,

A trzody dozorcy, swe, powierzywszy
I juki ciężkie na się zarzuciwszy,

Wyruszył w drogę do obozu tego,
Jak Jesse nakazał mu, ojciec jego.

I przyszedł do swoich z prowiantem owym,                12
Gdy wojsko wychodziło w szyku bojowym,

I groźny okrzyk bojowy wznosiło
(By zastraszeniem dla wroga to było).

Zarówno zbrojni Izraelici,
Jak ich wrogowie Filistyńczycy,

Poustawiali się w szyku bojowym,
Wojsko przeciw wojsku, na terenie owym.

Dawid niesiony ciężar zrzuciwszy –
Strażnikowi taboru go powierzywszy,

Pobiegł ku wojsku, czasu nie tracił;
Gdy przybył, zaraz pozdrowił swych braci.

A kiedy oni ze sobą mówili,
Wystąpił wojownik w tejże to chwili,

Filistyn Goliat, z Gat pochodzący,
I wołał w sposób ubliżający.

Harda jak zwykle była to mowa;
Zaś Dawid słyszał wszystkie te słowa.

Mężowie ludu izraelskiego,
Ilekroć widzieli męża owego,

Od jego oblicza wszyscy pierzchali,
Bo przed nim wielki strach odczuwali.

Nie słyszał Dawid, w szczególnej tej chwili,
Jak izraelscy mężowie mówili:

"Widzieliście tego męża, który występuje,
Lżąc Izraela, gdyż mocny się czuje?

Król chętnie obsypie bogactwem tego,
Który pokona męża owego,

Zaś córka królewska (gdy tak się stanie)
Za żonę mężowi się temu dostanie.

Rodzinę zaś jego, między innymi,
Od danin w Izraelu wolną uczyni".

Gdy słowa Filistyna wszyscy wysłuchali,
Rzekł Dawid do mężów, którzy z nim stali:

"Dumnie Filistyn ten sobie poczyna...
Co zyska, który sprzątnie tego Filistyna,

Kto jego harde ukróci mówienie
I z Izraela zdejmie pohańbienie?

Bo kimże Filistyn jest nieobrzezany,

Że Boga żywego lży lud wybrany?”
Więc lud powtórzył mu wszystkie te słowa,
Które wyrzekł król Saul i chce ich dochować:

"Tak a tak wynagrodzi męża owego,
Co trupem położy olbrzyma mocnego".

Kiedy Elijab, brat starszy jego,
Usłyszał Dawida tak mówiącego

Z wojownikami izraelskimi,
Gniewną wymówkę Dawidowi czyni:

"Po co właściwie tu przychodziłeś,
I komu małą trzódkę w puszczy powierzyłeś?

Znam ja przecie doskonale pychę serca twego;
Bitwie chciałeś się przyglądać (a co ci do tego?)".

Rzecze Dawid: "Cóż więc złego teraz uczyniłem?
Przecie tylko na wyraźny rozkaz tu przybyłem".

I odwrócił się odeń - na nic nie zważał,
I o tym samym z drugimi rozmawiał.

Lecz oni mu takąż odpowiedź dawali,
Jak ci, którzy przedtem z nim rozmawiali.

Słowa Dawida wnet rozgłoszono
I Saulowi o nich doniesiono.

On widać tym faktem został poruszony,
Bo kazał, by Dawid był przedeń stawiony.

Stanąwszy przed królem, tak Dawid powiada:
"Niech serce, królu, w nikim nie upada,

Sługa twój pójdzie (lecz w Pańskie imię),
By stoczyć walkę z tym Filistynem".

Więc do Dawida tak Saul rzecze:
"Nie możesz do walki z nim stanąć przecie,

Boś młody (choć odważny, bez wątpliwości),
On zaś żołnierzem jest od młodości".

Wtedy Dawid odpowiedział tak na słowa jego:
"Gdy sługa twój pasał owce ojca swego,

I tak bywało, że przyszedł lew srogi,
Lub niedźwiedź i porwał mi jagnię z trzody,

Wtedy biegłem za nim i pokonywałem,
A z jego paszczy jagnię wyrywałem.

Gdy rzucił się na mnie, za grzywę chwyciłem
I tłukłem go dotąd, aż go zabiłem.

Twój sługa kładł trupem lwy i niedźwiedzie,                  14
Ten nieobrzezaniec, jak jeden z nich będzie,

Gdyż szydził publicznie z wojsk Boga żywego ".
To jeszcze Dawid powiedział do niego:

"Pan, który pomoc mi okazywał,
Z lwa czy niedźwiedzia mocy mnie wyrywał.

I teraz nie opuści sługi swojego,
Lecz wyrwie mnie z ręki Filistyna tego".

Rzekł wtedy Saul na to oświadczenie:
"Niech Pan będzie z tobą – idź, jak masz życzenie".

Uzbroił Dawida Saul wobec tego,
Hełm z brązu włożył na głowę jego,

Pancerzem opiął także Dawida
I miecz do boku jego też przydał.

I próbował Dawid chodzić w rynsztunku jego,
Bo doświadczenia w tym nie miał żadnego.

Choć Saul chciał mu w tej sprawie dogodzić,
Rzekł Dawid do niego: "Nie mogę w tym chodzić.

Źle się w tym czuję, jestem upewniony,
Bom jest do tego nieprzyzwyczajony".

Ściągnął więc Dawid tę zbroję z siebie
(Tak nieprzydatną mu w tej potrzebie).

Wziął do swej ręki kij, a prócz tego,
Wziął sobie jeszcze z potoku bliskiego

Pięć gładkich kamieni – wszystkie doborowe
I do torby pastuszej włożył je owej,

Co według potrzeby, na jego życzenie,
Za sajdak służyła na takie kamienie.

Tak z procą, którą w swej ręce trzymał,
Podchodził śmiało do Filistyna.

Filistyn również, widząc idącego,
Zbliżał się coraz bardziej do niego,

A z nim też giermek, z przodu idący.
Gdy Filistyńczyk podążający

Ujrzał Dawida nadchodzącego
I mu się przyjrzał, wzgardził nim dlatego,

Że był młodzieńcem (lecz mało na tym)
Pięknym na wejrzeniu i lisowatym.

Filistyn, w godności swej obrażony,

Rzekł do Dawida głosem podniesionym:          15
"Czy ty mnie tutaj za psa traktujesz,
Że z kijem przeciw mnie występujesz?"

I wołał, szkaradnie go przeklinając,
I swoich bogów pogańskich wzywając.

A wołając Filistyńczyk nadal do Dawida,
Takie oto urągania do swych pierwszych przydał:

"Chodź bliżej (gdy walczyć się tobie zachciało),
A ja ptakom i zwierzętom dzikim dam twe ciało!"

Więc Filistynowi tak Dawid rzecze:
"Ty idziesz do mnie z oszczepem i mieczem;

I z tarczą obronną – ja w imię Jehowy
Boga wszystkich izraelskich wojsk jestem gotowy,

Któremu dotąd tak ubliżałeś,
(Dziś spotka cię kara, bo miarę przebrałeś).

Dziś w mą rękę Pan cię wyda (zgodnie z moim słowem),
I odbiorę tobie życie i zetnę ci głowę!

Dzisiaj trupy filistyńskich wojsk (jam pewny tego)
Oddam na żer polnych zwierząt i ptactwa dzikiego.

Jasne stanie się na ziemi wśród narodów wielu,
Że prawdziwy jedynie jest Bóg w Izraelu.

Niechajże wszyscy tu zgromadzeni,
Na zawsze będą uświadomieni,

Że lud, o który się Pan zastawia,
Nie mieczem, ni dzidą w potrzebie wybawia.

Ponieważ to Pańska wojna jest przecie;
On sprawi, że w nasze ręce wpadniecie!”

Gdy więc Filistyn ruszył z miejsca swego
I się przybliżać zaczął do niego,

I Dawid pośpieszył, by się potykać,
W pole, naprzeciw Filistyńczyka.

I sięgnął Dawid, zdecydowany,
Po kamień w torbie przygotowany,

I tym kamieniem z procy wyrzuconym
Sprawił, że Filistyn był załatwiony...

Celnego rzutu to była przyczyna,
Że w czoło trafił nim Filistyna.

W czole mu utkwił kamień rzucony,
I padł twarzą na ziemię olbrzym zwyciężony.   
A tak przemógł Filistyna Dawid w czasie onym,           16
Kiedy trafił go kamieniem z procy wyrzuconym.

I powalił Filistyna - cios śmiertelny zadał,
Chociaż w ręku swoim Dawid miecza nie posiadał.

A gdy ujrzał, że padł olbrzym od rzutu celnego,
Podbiegłszy do Filistyna – chwycił za miecz jego,

Oraz z pochwy go dobywszy, nim go dobił wreszcie;

A na koniec mocnym ciosem ściął mu głowę jeszcze.
Filistyni, gdy mocarza swego utracili,
Przerażeni, do ucieczki wszyscy się rzucili.
Wojownicy izraelscy i judzcy powstali,
Widząc co się dzieje, okrzyk wnet wydali
I za Filistyńczykami w pogoń się puścili;
Od doliny Gad, do bram Ekronu ich gonili.
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Tak iż trupy Filistynów zalegały drogi,
Od Szaaraim aż do Gat i po Ekronu progi.
Gdy Izraelici z pościgu wrócili,                                     17
Obóz filistyński doszczętnie złupili.
Dawid zaś głowę Filistyna owego
Zaniósł do Jeruzalem (miasta stołecznego).
A zbroja jego, tak okazała,

W namiocie Dawida złożona została.
Gdy Saul Dawida widział idącego,
Z groźnym Filistynem bój stoczyć chcącego,
Rzekł do Abnera zdumiony szczerze:
"Czyim ten chłopiec jest synem Abnerze?"
Lecz Abner, dowódca wojsk jego, nie wiedział
"Jakeś żyw królu, nie wiem" – odpowiedział.
Król wobec tego wydał polecenie:
"Dowiedz się o chłopca tego pochodzenie".
Gdy Dawid wracał z pola bitewnego,
Już po zabiciu Goliata groźnego,
Abner, chcąc spełnić zlecenie króla,
Zabrał i przywiódł go do Saula.
Gdy przyszedł Dawid, w ręku swym trzymał
Odciętą mieczem głowę olbrzyma.
Rzekł Saul (mając zdziwioną minę):
"Czyim, młodzieńcze, jesteś ty synem?"
Rzekł Dawid: "Jestem synem Jessego

Betlejemczyka, sługi twojego".
Jonatan i Dawid przyjaciółmi

Gdy rozmawianie z królem się skończyło,
Stało się to, o czym słuchać jest miło:
Oto Jonatana dusza w chwilę ową,
Spoiła się w jedno z duszą Dawidową.
Pokochał Jonatan Dawida mężnego;
Tak go pokochał, jak siebie samego.
I Saul w dobroci swej jeszcze to przydał,
Że zabrał do siebie młodego Dawida.
I nie pozwolił mu od dnia tego
Powrócić w progi domu ojcowskiego.
Syn jego pokochał Dawida tak szczerze,

Że zawarł z nim wiecznej przyjaźni przymierze,
Bowiem się stało od dnia owego,

Że go miłował jak siebie samego.

Jonatan nawet zdjął płaszcz swój drogi,

Co miał na sobie i dał Dawidowi.

I szat swych resztę, aż do miecza swego,

Do łuku, oraz pasa rycerskiego.
Saul zazdrości Dawidowi

Ilekroć Dawid się gdzieś udawał,

Dokądkolwiek Saul go w drogę wyprawiał,
Miał powodzenie – korzyści mnożył –

Więc nad rycerstwem go Saul przełożył.
I wdzięczny był w oczach ludu całego

I w oczach sług wszystkich króla samego.
Gdy wszyscy z pogoni zwycięskiej wracali,
Z Dawidem, co Goliata strasznego w proch zwalił,
Ze wszystkich miast kraju powychodziły
Niewiasty izraelskie, bo radosne były.
Wyszły na króla Saula spotkanie –
Stąd śpiewy radosne, oraz pląsanie,
Przy wtórze bębnów, okrzyków grzmiących,
Oraz cymbałów rozkosznie dźwięczących.
Przy wtórze muzyki niewiasty tańczyły
I na przemiany tak oto mówiły:
"Pobił król Saul swój tysiąc (nie więcej),
Lecz Dawid swoje dziesięć tysięcy!"
Rozgniewał się Saul, gdy to mówiły,
Albowiem go słowa te rozjątrzyły;
"Dawidowi aż dziesięć tysięcy przyznały,
A mnie zaś tylko tysiąc przypisały" –

Powiedział w gniewie i dodał do tego:
"Brak tylko tytułu mu królewskiego!"
Począwszy od dnia tego i nadal (z pewnością),
Saul na Dawida spoglądał z zazdrością.
Niedługo potem, bo dnia następnego,
Duch Boży, zły, przypadł na zazdrosnego
Saula i szalał w domu, właśnie w momencie,              19
Gdy Dawid, jak co dzień, grał na instrumencie.
Wtem Saul, co włócznię trzymał w gotowości,

Rzucił nią nagle w przystępie złości,
Aby Dawida przygwoździć do ściany.

Ten, ostrożnością powodowany,

Uchylił się zręcznie od włóczni ciosu...

Tak dwakroć złego uniknął on losu...
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Nieszczęsny Saul, duchowo chory,
Bać się Dawida zaczął od tej pory,

Bo siłą wspierającą Pan był Dawidowi,
Lecz ducha odebrał jemu – królowi.

Oddalić od siebie więc go zdecydował
I tysiącznikiem go zamianował.             By stracił życie w boju
Wyruszał więc Dawid posłany przez niego
I wracał na oczach ludu całego.

A co przedsięwziął, wnet się udawało,                                   20
Albowiem go ramię Pańskie wspierało.
Gdy Saul spostrzegł jego powodzenie,
Strach go napełniał – ogarniało drżenie.
Lecz wszyscy inaczej się doń odnosili;
Izrael i Juda bardzo go lubili,
Bo różne wyprawy przedsiębrał on śmiele,

Oraz powracał jak wódz na ich czele.
Dawid zięciem Saula

Tak do Dawida zostało rzeczone
Przez króla Saula: "Dam ci za żonę
Najstarszą córkę – Merab jest zwana –
Bądź tylko waleczny w wojnach dla Pana".
Ale to była podstępna mowa,
Albowiem tak myślał, mówiąc te słowa:
"Nie mogę sam tknąć go ręką zdradnie,
Niech raczej w ręce Filistynów wpadnie".
Dawid zaś odrzekł królowi skromnie:
"Kimże ja jestem, że mówisz to do mnie?
A czym w Izraelu jest dom ojca mego,
Bym stał się zięciem króla dostojnego?"
A gdy zbliżyła się chwila owa,
Że król dotrzymać miał swego słowa,
By Merab była dana Dawidowi,
Oddano za żonę ją Adrielowi
Z Mechola rodem. Rzecz zrozumiała,
Że tego podłożem złość króla się stała.
Lecz pokochała Dawida skromnego
Michal, też córka Saula złego.
Gdy Saul usłyszał, że go kochała,
Rzecz ta mu nawet się podobała.
Myśl taka bowiem go nawiedziła:
"Dam mu ją, by sidłem dla niego była,
A ręka Filistynów niech nad nim będzie".
Więc rzekł do Dawida, to mając na względzie:
"Przez drugą córkę, za twoje męstwo,
Dziś możesz ze mną wejść w pokrewieństwo".
Lecz sługom swoim tak Saul rzecze:
Dawidowi potajemnie to donieść możecie:
Oto król względy ci okazuje
I wielu sług jego ciebie miłuje.
Zostań więc zięciem króla naszego
(Z pewnością pragnie on dobra twego)".
Słudzy Saula posłuszni byli
I Dawidowi to powtórzyli.
Gdy się skończyła podstępna ich mowa,
On skromnie wyrzekł do nich te słowa:
"Gzy to rzecz błaha, jak wam się zdaje,
Gdy się królewskim zięciem zostaje?
Albowiem jestem rodu biednego,
Człekiem pospolitym – nie godnym ja tego".
Słudzy Saula, gdy powrócili,
Słowa Dawida mu powtórzyli.
Powiedział Saul: "Tak rzeczcie do niego:
Król nie chce od ciebie wiana innego,
Prócz stu napletków mężów pobitych,
Na filistyńskich polach zdobytych,
By stosunkowo zapłata tak mała,
Zemstą na wrogach króla się stała".
Saul podstępnie zaś zmierzał do tego,
By Dawid wpadł w ręce ludu wrogiego.
Kiedy się Dawid od sług tych dowiedział,
Że rzeczywiście król Saul powiedział,
By zięciem był jego, choć rzecz to niemała,
Lecz Dawidowi się podobała.
Lecz zanim się owe dni wypełniły
(Które najwidoczniej ustalone były),
Wyruszył Dawid z mężami zbrojnymi,
I wkrótce polegli z ich rąk Filistyni.
Skutecznie wrogów swych załatwili,
I na nich aż dwieście napletków zdobyli.
Dawid je wszystkie wyliczył królowi,
A dar ten wiano za żonę stanowił.
Gdy więc zostały już dostarczone,
Król dał mu swą córkę Michal za żonę.
Gdy Saul naocznie został przekonany,

Ze Dawid przez Pana jest umacniany,
A Michal się sidłem dla niego nie stała,
Ale przeciwnie – Dawida kochała,
Bał się coraz bardziej młodzieńca tego,
Tak zręcznie z impasów wychodzącego.
I tę złość Saul do pierwszych przydał,
Że stał się na zawsze wrogiem Dawida...
Wodzowie filistyńscy wypady robili,
Czym sukcesów Dawidowi tylko przysporzyli.
Lepiej mu się niż Saula wojskom powodziło,

Skutkiem tego jego imię wielce się wsławiło.
Jonatan staje w obronie Dawida
I mówił Saul czasu pewnego,
Do Jonatana syna swojego
I wszystkich sług swoich, co przy nim byli,
By syna Jessego, Dawida, zabili.
Ale Jonatan, choć ojca szanował,
To przy tym Dawida bardzo miłował.
Więc zawiadomił syna Jessego
Wierny Jonatan i rzekł do niego:
"Ostrzegam ciebie i informuję,
Że ojciec mój zabić ciebie planuje.
Więc skryj się rano dnia jutrzejszego
I nie opuszczaj miejsca bezpiecznego.
Ja będę na polu z ojcem pertraktował,
Tam, gdzie się będziesz w ukryciu znajdował.
W twej sprawie z mym ojcem porozmawiam sobie;
Zobaczę co będzie – potem dam znać tobie".
Przeto Jonatan, dnia następnego,
W rozmowie z ojcem, tak rzekł do niego:
"Oby nie zgrzeszył król przeciw swemu
Słudze Dawidowi, aż dotąd wiernemu.
On bowiem nie zgrzeszył niczym przeciw tobie,
Przeciwnie – jego czyny, które wspomnę sobie,
Były dla ciebie bardzo pożyteczne
(A nie szkodliwe, karygodne, wsteczne!).
Narażał się aby zabić Filistyna

(To przecież zasługa jest, a nie wina!).                       23
Pan to zwycięstwo dał Dawidowi,
A przez to całemu Izraelowi.
Ty, królu, na to wszystko patrzyłeś
I nie zaprzeczysz, że się cieszyłeś.
Dlaczego miałbyś się krwią niewinną zhańbić -
Bez żadnej przyczyny chcąc Dawida zabić?''
Słowa Jonatana widać mocne były,
Albowiem twardego króla poruszyły.
I złożył przysięgę król racją przybity:
"Na życie Pana, nie będzie zabity!"
Przywołał Jonatan więc strapionego
Dawida, na miejscu tym ukrytego.
Gdy mu powtórzył treść tej rozmowy,
Dawid do króla przyjść był gotowy.
Więc go sprowadził Jonatan, syn króla,
I był, jak poprzednio, Dawid u Saula.
Zasadzki Saula

Gdy zaś na nowo była wywołana
Wojna z Izraelem (z dopustu Pana),
Wyruszył Dawid, przez króla posłany,
By znowu bój stoczyć z Filistynami.
Wielką im klęskę zadał dnia tego,
Że pierzchać musieli przed obliczem jego.
Ich klęska Dawidowi znów chwały przydała,
Lecz króla depresji przyczyną się stała,
Bo króla znów opadł wpływ ducha złego,

Na niego zesłany z dopustu Pańskiego.
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Gdy oto był w domu, dzidę w ręku mając,

A Dawid mu służył, na harfie swej grając,
Chciał go nagle przebić Saul rozgniewany
I jednym rzutem przygwoździć do ściany.
Lecz Dawid uniknął ciosa strasznego
I w ścianie utkwiła ostra dzida jego.
Intencja Saula wnet się okazała;
Dawidowi ucieczka jedynie została.
A Saul mając ducha zbrodniczego,
Posłał oprawców do domu jego,
By się podstępnie nań przyczaili
I zaraz z rana zdradziecko zabili.
Lecz gdy się Michał o tym dowiedziała -
Donosząc mu o tym – tak powiedziała:
"Jeśli nie umkniesz dziś, nocną porą,
Dnia jutrzejszego ci życie zabiorą".
Więc Michał Dawida przez okno spuściła
I tym sposobem go ocaliła.
Lecz ona na tym nie poprzestała;
Postać człowieczą, którą w domu miała,
Na łóżku położyła, a potem wzięła
Z koziej skóry tkaninę i owinęła
Wokół jej głowy i płaszczem nakryła;
Tak pozór leżącej osoby stworzyła.
Gdy Saul wysłał, w stosownej chwili
Oprawców, aby Dawida schwycili,
A każdy ów rozkaz wykonać był skory,
Rzekła spokojnie Michal: "Jest chory”.
Kiedy królowi to oznajmili,
Wysłał ich ponownie, by go zobaczyli,
Oraz nakazał: "Do mnie go przynieście
Wraz z jego łożem, bym zabił go wreszcie!"
Kiedy oprawcy króla przybyli,
Podobieństwo człowieka w łożu zobaczyli
I sierść z koziej skóry wokół głowy jego.
Rzekł Saul do Michał, sprawczyni tego:
''Dlaczego mnie córko w błąd wprowadziłaś
I memu wrogowi ujść pozwoliłaś?"
Rzekła doń Michal, tak broniąc siebie:

"On mi groził: Wypuść ranie, bo zabiję ciebie!"       25
Dawid chroni się u Samuela w osiedlu prorockim

Gdy Dawid uciekł onejże nocy,

I życie ocalił /przy Pańskiej pomocy/,
Do Samuela szedł, mu przyjaznego,
W Rama naówczas mieszkającego.
I opowiedział wszystko, co się stało
I co go od króla Saula spotkało.
Więc się Samuel i on udali,
Do Najot, gdzie odtąd razem mieszkali.
Król wnet był o tym poinformowany:

"Oto Dawid przebywa w Najot, koło Ramy".
Zamachowcy wraz z Saulem wpadają w zachwycenie
Wysłał więc posłańców Saul w tejże chwili,
By go w osiedlu prorockim chwycili.
Gdy się ci zbliżyli, co schwytać go mieli
I prorokujących proroków ujrzeli,
Ujrzeli Samuela też stojącego,
Nad nimi wszystkimi przełożonego –

 I im się także duch Boży udzielił,
Że prorokować także zaczęli.
I o tym wkrótce król miał doniesienie,
Więc posłał innych, z tym samym zleceniem.
Lecz i oni rozkazu nie wykonali,
Albowiem gdy przyszli, też prorokowali.
Trzeci więc poszli na króla życzenie,
Lecz oni także wpadli w zachwycenie.
Saul tym faktem zdenerwowany,
Już osobiście udał się do Ramy.
Droga do wielkiej studni prowadziła,
Która przy Seku naówczas była,
"Gdzie Samuel i Dawid jest?" – dał tam pytanie,
Odpowiedziano: "Są w Najot w Ramie".
Więc udał się Saul, w myśl słowa tego,

Do Najot w Ramie, miejsca prorockiego.
Lecz zanim do Ramy król Saul wkroczył,
Owładnął nim także duch Boży, proroczy.
I szedł prorokując (rzeczy niesłychane!),
Aż przyszedł nareszcie do Najot w Ramie.
Nieważny był tutaj strój jego bogaty,
Bo zrzucił także i on swoje szaty
I prorokował przed Samuelem
(Nie myśląc o Dawidzie, możemy rzec śmiele).
A padłszy, nagi leżał dnia owego
I przez noc całą (to plaga na niego!).
Dlatego zwykło się mówić czasami:

"Czy Saul jest także między prorokami?"
Przyjacielskie ostrzeżenie Jonatana

Gdy Pan obezwładnił Saula złego,

Dawid z Najot w Ramie uciekł czasu tego.
Do Jonatana skierował swe kroki
I przed nim wyjawił swój ból głęboki,
Mówiąc do niego: "Cóż ja zrobiłem,
Czym zawiniłem i czym zgrzeszyłem,
Że ojciec twój mnie tak napastuje
I odjąć mi życie wciąż usiłuje?"
"Bynajmniej! Nie zginiesz!" – Jonatan rzecze –
"Mój ojciec nie czyni niczego przecie,
Czy coś wielkiego, czy coś małego,
Jeśli mi pierwej nie powie tego.
W twej sprawie, od ojca, też bym coś wiedział.
Tak nie jest – zaręczam!” – Dawid zaś powiedział:

"Twój ojciec bezsprzecznie świadomy jest tego,
Że jestem ci miły, więc syna swego
Chce zaoszczędzić i bez wątpienia
Myśli: Nie zrobię synowi zmartwienia,
Niech nie wie o tym. Poprzysięgam ciebie
Na życie Pana /który jest w niebie/
I na twoje życie – bądź upewniony,
Że od śmierci na krok tylko jestem oddalony!"
Rzekł doń Jonatan tymi oto słowy:

"Jam dla ciebie, co zechcesz, uczynić gotowy".    27
Tak więc powiedział Dawid do niego:

"Oto nów będzie dnia jutrzejszego,
A mnie przystoi, w myśl powinności,

Zająć przy królu miejsce wśród gości
Na uczcie. Więc pozwól mi wobec tego
Ukryć się aż do wieczora trzeciego.
Gdyby twój ojciec spostrzegł się co do mnie,
Mógłbyś w mej sprawie tak jemu wspomnieć:
Dawid mnie prosił niedawno temu,
By mógł się udać do Betlejemu,
Do rodzinnego miasta swojego,
Na ofiarę doroczną rodziny jego.
Gdy król się na słowo: "Dobrze" zdobędzie,
Wtedy twój sługa bezpieczny będzie.
Jeśli zaś w gniew wpadnie, to dowód tego,
Że dopełniła się już złość jego.
Niech więc twemu słudze będzie łaska dana –
Wszak się złączyłeś w imieniu Pana
Ze swoim sługą dozgonnym przymierzem
(I trwasz w nim dotąd, w co wierzę szczerze).
Jeśli w czymkolwiek ja zawiniłem
(I względem króla zło popełniłem),

Ty raczej zabij umie wobec tego,
Lecz mnie nie prowadź do ojca twojego!"
"Żadną miarą!" – Jonatan do niego powiedział;
"Gdybym rzeczywiście się o tym dowiedział,
Że ojciec skrzywdzić cię postanowił,
Czyżbym cię o tym nie powiadomił?"
Zapytał Dawid więc Jonatana:
"Przez kogóż wiadomość będzie mi dana,
Że ojciec powiedział ci coś przykrego?"
Wtedy Jonatan tak rzekł do niego:
"Chodź, na osobności powiedzieć ci wolę".
I wyszli (z domu) obydwaj w pole
(Aby mógł tylko Bóg jeden wiedzieć,
Go chciał Jonatan do niego powiedzieć).
Gdy się znaleźli na osobności,
Rzekł doń Jonatan w serca szczerości:
"Niech Bóg Izraelski będzie świadkiem tego,              28
Że będę się starał zbadać ojca mego
Jutro lub pojutrze. A gdy się dowiem
Czegoś dobrego, to cię zawiadomię.
Niech będę przez Pana srodze skarany,
Jeśliby mój ojciec ustosunkowany
Był źle wobec ciebie, a ja bym widział,
Oraz posławszy ci nie powiedział,
Byś mógł bezpiecznie ujść z miejsca tego".
Ponadto Jonatan tak rzekł do niego:
"Niechaj Pan wspiera ciebie do końca,
Jak wspierał niegdyś mojego ojca.
A jeśli żyć łaska będzie mi dana,
To okaż przychylność mi w imię Pana.
A jeśli zginąć mi przyjdzie w przyszłości,
Nie racz zawściągać swej przychylności?
Po wszystkie czasy od domu mojego.
A gdy się stanie czasu szczęsnego,
Że Pan wytępi wrogów Dawida
Z powierzchni ziemi, i to niech przyda,
Że nie wytopi imienia mojego,
Z Dawidem na zawsze sprzymierzonego.
Tak niechaj będzie odpłata Pana
Tylko na Dawida wrogach dokonana”.
Raz jeszcze zaprzysiągł Dawida w szczerości,
Dla wielkiej jedynie ku niemu miłości,
Kochał go bowiem jak siebie samego.
Na koniec Jonatan rzekł jeszcze do niego:
Jutro księżyca nów będzie święcony,
Więc zauważą z pewnością w dniu onym
Twą nieobecność przy króla osobie,
Gdyż będzie puste miejsce po tobie.
Pojutrze widoczne to bardziej będzie;
Wtedy na owe miejsce przybędziesz,
W którym się skryłeś już dnia pewnego,
W bliskości kamienia Ezel zwanego.
Ja zaś wypuszczę a łuku trzy strzały,
Jak gdybym cel miał obok tej skały.
A potem poślę chłopca, małego –

"Idź, znajdź te strzały!" – powiem do niego.       29
A jeśli powiem, gdy strzały minie:

"One są bliżej, wróć, przynieś mi je!"
Przyjdź wtedy, bo znak to dla ciebie samego,

Gdyż nic ci nie grozi, na Pana żywego!
A gdy zawołam doń: "Oto strzały
Od ciebie dalej tam poleciały!" –
To wiedz, że sytuacja źle się przedstawia,

I uchodź, bo Pan sam ciebie odprawia.
Zaś przyrzeczenie przez nas złożone,
Niech tymi słowy będzie streszczone:
"Oto na wieki Pan miedzy nami!"
I skrył się na polu Dawid sfrasowany.
Gdy nowiu przyszedł czas świętowania,

Król zasiadł do stołu dla ucztowania.
Lecz według porządku było to siadanie;
Król Saul, jak zwykle, zasiadł przy ścianie.
Jonatan usiadł naprzeciw króla,
Abner zaś usiadł obok Saula.
Miejsce Dawida, zaś pustką świeciło,
Bo z przyczyn wiadomych jego nie było.
Dnia tego Saul ni słowa jednego
Nie wyrzekł w sprawie miejsca pustego.
"Przypadek, lub może nieczysty jest" – sądził –
"I się o oczyścić jeszcze nie zdążył".
Ale po nowiu dnia następnego,
Na widok Dawida miejsca pustego,
Do Jonatana, swojego syna,
 Rzekł Saul wreszcie: "Co za przyczyna,
Że nie ma przy stole syna Jessego? –
Nie raczył przyjść wczoraj, ni dnia dzisiejszego?”

Jonatan ojcu tak odpowiedział:
"Dawid mnie bardzo prosząc, powiedział,
Bym mu pozwolił pójść do Betlejemu,
Mówiąc: O, pozwól pójść słudze swemu,
Bowiem ofiarę rodzinną składamy
W tym mieście i jestem zobowiązany
Przez braci moich, którzy zapraszali

Mnie bardzo usilnie i przyjść kazali.                 30
Jeślim więc znalazł łaskę w oczach twoich,
Pozwól, że odwiedzę tam braci moich.
 Wyjaśniam przeto, że tylko dlatego
Nie mógł do stołu przyjść królewskiego".

Tedy się Saul bardzo rozgniewał
Na Jonatana i tak powiedział:

"O synu złośliwy przewrotnej kobiety,
Znam ja tę sprawę dobrze (niestety)!
Myślisz, że nie znam ja faktu tego,
Żeś sobie obrał syna Jessego

Na hańbę, bo spada na ciebie ona,

Oraz na hańbę matki twej łona?
Dopóki na ziemi żyje syn Jessego,
Nie bodziesz bezpieczny (bądź pewien tego!)
Ty, oraz królestwo twoje w przyszłości
(On wrogiem jest twoim, bez wątpliwości!).

Poślij więc zaraz i przywiedź go ku mnie,
Gdyż godzien jest śmierci" (zakończył król dumnie).

A wierny Jonatan rzekł Saulowi,
Ojcu swojemu, takimi to słowy;

"Dlaczego ma umrzeć? – Cóż zrobił złego?"
I cisnął Saul oszczepem w niego,

Aby go przebić – cisnął całą siłą...
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Dla Jonatana to jasnym już było,
Bowiem tym czynem ojciec się wydał,
Że postanowił zabić Dawida.
Na ten czyn ojca, tak niespodziany,
Wstał syn od stołu bardzo zgniewany.
Tak więc po nowiu dnia następnego,
Nie tknął Jonatan posiłku żadnego,
Gdyż o Dawida był bardzo zmartwiony,

Że był przez ojca tak znienawidzony.
Nazajutrz rano, po zajściu onym,
Wyszedł na pole Jonatan strapiony,
Do miejsca z Dawidem umówionego,                                      31
A miał ze sobą chłopca małego.
"Biegnij" - rzekł wtedy owej chłopczynie -
"Gdy strzały wypuszczę, przyniesiesz mi je".

A kiedy chłopiec usłyszał głos Jego,
I biegł by spełnić rozkaz pana swego,
Jonatan wypuścił strzałę tak, "by ona

Daleko przed nim była znaleziona.
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Gdy chłopiec się zbliżył do strzały onej,
Przez Jonatana w dal wypuszczonej,
Zawołał głośno Jonatan do niego:
"Czy strzała, nie jest dalej od miejsca twojego?"
Jonatan tak jeszcze, wołając doń, rzecze:
"Pośpiesz się – szybko – a nie stój przecie!"
Więc podniósł strzałę chłopiec Jonatana
I zaraz przyszedł do swego pana.
Lecz ono pacholę świadome nie było,
O co faktycznie jemu chodziło.
Tylko Jonatan i Dawid wiedzieli,
Bo sens umownych słów rozumieli.
Gdy już Jonatan chłopca owego
Użył do znaku umówionego,
Oddając mu oręż noszony przy sobie,
Rzekł: "Odnieść do miasta polecam go tobie".
Gdy odszedł chłopiec – jemu służący,
Tego, co zaszło, nie pojmujący,
Wstał Dawid i wyszedł zza Ezel skały,
Padł twarzą na ziemię (smutny i zbolały)
I trzykroć się skłonił przed twarzą jego.
Potem pocałował jeden drugiego
I sami nad sobą obydwaj płakali,
Dawid aż szlochał, tak się kochali…

Kiedy czas przyszedł rozstania przykrego,
Tak rzekł Jonatan do syna Jessego:
"Idź już w pokoju! – Cośmy mawiali
I w imię Pana obaj przysięgali,
Tego jedynym świadkiem Pan będzie                  32
Pomiędzy nami (zawsze i wszędzie).
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Przymierze to wiąże po czas daleki

Moje i twoje potomstwo na wieki".
Dawid w Nob
Powstawszy Dawid odszedł z miejsca tego,
Jonatan zaś wrócił do miasta swojego.
I przyszedł Dawid do Nob – nie zwlekał,
I zaraz się udał do Achimeleka.
Kapłan, wystraszony na widok jego,
Wyszedł naprzeciw i rzekł do niego:
"Dlaczego sam jesteś teraz Dawidzie,
A nikt /tym razem/ z tobą nie idzie?"
Więc Dawid odrzekł tak kapłanowi:

"To tajemnicę pewną stanowi;                      33
Król dał mi zlecenie i tak powiedział:
Bacz, by o sprawie tej nikt nie wiedział,
Z którą cię posławszy, załatwić zleciłem.
Dlatego się z mymi ludźmi umówiłem
W ustalonym miejscu. Jesteśmy w potrzebie –

Daj nam pięć chlebów – o to proszę ciebie –

Jeśli masz je pod ręką, lub coś innego".
Kapłan więc szczerze tak rzekł do niego:
"Zwykłego chleba nie mam tu, ale
Jest tylko chleb święty (co leży tu stale).           3 Moj. 24:5-8
Lecz czy się młodzieńcy z grona twojego
Od kobiet wstrzymali – pewnyś jest tego?"
Dawid więc odrzekł na słowa one:
"Zaiste, kobiety były oddalone
Od nas, i to już od czasu dłuższego;
Jam upewniony jest względem tego.
Gdy wyruszyłem, to oczywiste,
Że ciała żołnierzy mych były czyste,
Choć zwykła wyprawa to (mogę rzec śmiele);
Tym bardziej są czyści dzisiaj, na ciele".
I dał mu kapłan chleby poświęcone,                              Mat. 12:3,4
Gdyż innych nie było, jak tylko one
Chleby pokładne, które dnia słusznego
Usuwa się sprzed oblicza Pańskiego,

Ażeby w dniu tym, gdy są usuwane.

Świeże na miejsce ich były dane.
Gdy kapłan mu chleby w dniu tym przekazywał,
Zamknięty przed Panem w tym czasie przebywał
Jeden z podwładnych Saula złego,
Rodem z Edomu – Doeg imię jego.
Ten przez Saula był wyróżniony.
Bo jego pasterzy był przełożonym.
Zagadnął Dawid kapłana owego:
"Czy nie nasz dzidy, lub miecza jakiego,
Gdy bowiem w drogę się udawałem,
Miecza ni oręża z sobą nie zabrałem.
Dlatego tak się stało, bo się śpieszyłem,
Gdyż słowem królewskim naglony byłem".                  34

I odrzekł kapłan, gdy o to zapytał:


"Mam miecz Goliata Filistyńczyka,
Z którym do walki sam wystąpiłeś
I go w dolinie Ela zabiłeś.

Jest za efodem, owinięty w szatę;
Jeśli go wziąć chcesz, zabierz go zatem.

Nie mam pod ręką miecza innego,
By ci nim służyć, z wyjątkiem tego".

Rzekł tedy Dawid uradowany:

"Daj go, bo miecz ten jest niezrównany!"
Dawid w Gat
Powstawszy Dawid, tak zaopatrzony,
Uciekł przed Saulem, jeszcze w dniu onym.

I przyszedł do Achisza w Gat królującego.
Wtedy słudzy królewscy tak rzekli do niego:

"Czy to nie Dawid jest, dobrze nam znany?

Król tego kraju (rycerz niezrównany)?
Gzy to nie jemu cześć oddawano?
Czy to nie o nim wśród pląsów śpiewano:

Pobił król Saul swój tysiąc (nie więcej),
Lecz Dawid swoje dziesięć tysięcy?"
Widząc, że byli zorientowani,
Przejął się Dawid tymi słowami

I bał się Achisza, króla gatskiego.
Więc zaraz człowieka obłąkanego
Począł udawać przed ich oczami:
Pięściami uderzał po odrzwiach bramy,

A ślina z ust mu po brodzie spływała
(Rzecz ta mu genialnie się udawała)…

Tak więc król Achisz do sług swych rzecze:
"To obłąkany człowiek jest przecie!

Czy tego zaraz nie spostrzegliście?
Po co go do mnie sprowadziliście?

Czy u mnie mało się takich znajduje,
Że jeszcze mi tego szaleńca brakuje,

Bym się przyglądał szaleństwom jego?
I ten ma wstąpić do domu mojego?(!)"

Dawid w Adullam i Mispa

Opuścił więc Dawid Achisza strony
I skrył się w grocie Adullam, strapiony...
A gdy się bracia z rodziną jego
O tym dowiedzieli – przybyli do niego.
A wszyscy ludzie biedą uciśnieni
        I zadłużeni, i rozgoryczeni,
Wciąż się schodzili do owej jaskini;

On zaś przywódcą był między nimi.
Niemało ich przy nim się zgromadziło;
Około czterystu mężów tam było.
Stąd uszedł Dawid do Mispa moabskiego
I rzekł do króla kraju owego;

"Proszę, byś dał mi swe zezwolenie,
By mój ojciec i matka, na moje życzenie,
Do czasu wraz z wami tu zamieszkali,
Aż się dowiem od Boga, co mam czynić dalej".
Skorzystali więc z gościny króla moabskiego
I mieszkali z Jego łaski tak długo u niego,
Jak długo w warowni (górskiej) Dawid siedział.
Lecz tak do niego Gad prorok powiedział:
"Wyjdź z tej warowni (z ludźmi swoimi)
I udaj się teraz do judzkiej ziemi”.
Wyszedł więc Dawid, słysząc słowa jego

I przybył do lasu Haret zwanego.
Wymordowanie kapłanów w Nob
Tymczasem Saula powiadomiono,
Że już Dawida zauważono
I ludzi, którzy z nim razem byli.
Saul zaś siedział w tej właśnie chwili
W Gibei, mieście swym okazałym,

Pod tamaryszkiem, drzewem niemałym,
Na podwyższeniu, a włócznia lśniąca,

Symbolem władzy jego będąca,
W jego ręku była. Przy nim zaś stali                       36
Wszyscy jego słudzy, by go słuchali.
Rzekł tedy Saul do sług swych: "Słuchajcie
Beniaminici i rozsądzajcie!
Czy wszyscy pewni jesteście tego,
Że pola i winnice da wam syn Jessego?
Czy ustanowi was przywódcami
Nad tysiącami i nad setkami,

Że się przeciwko mnie sprzysięgliście,

Oraz ujawnić nie zechcieliście,
Że z synem Jessego mój syn sprzymierzony?

Nikt mi nie współczuł, bym był ostrzeżony;
Nikt nie ujawnił, że mam syna takiego,

Który zbuntował sługę mojego

Przeciwko mnie – prawemu królowi
(Co karygodne przestępstwo stanowi),
By na mnie zastawiał zasadzki bezecnie,
Jak to się przecież dzieje obecnie!"
Gdy król tak gorzko przemówił do świty,
Głos się odezwał Doega Edomity,
Który przywódcą był sług Saula;
Ten wobec wszystkich tak rzekł do króla:
"W Nob mieście widziałem syna Jessego
U Achimeleka Achitubowego.
Ten się o niego Pana zapytywał
I w żywność na drogę zaopatrywał,

A miecz Goliata filistyńskiego
Dał mu, albowiem nie miał żadnego".
To wystarczyło już Saulowi;

Zaraz też wysłać król postanowił,

By przywołano oskarżonego


Achimeleka Achitubowego;
I jego ojca rodzina cała,
Co w Nob kapłański urząd sprawowała,

Wezwana została. Gdy wszyscy przybyli –
"Słuchaj synu Achitutuba – rzekł Saul w tej chwili
"Oto jestem, mój panieI" – ten odpowiedział.
Pytając go Saul, tak doń powiedział:
"Dlaczego się przeciw mnie sprzysięgliście,
Ty i syn Jessego? – (to fakt oczywiście!);                    37
Chleb oraz miecz mu na drogę dałeś
I w jego sprawie Boga się pytałeś,
By powstał przeciwko mej władzy bezecnie
I na mnie nastawał, jak czyni obecnie".
Achimelek w tej sprawie nie obznajomiony,
Tak rzekł do króla, ogromnie zdziwiony:
"A któż jest wśród wszystkich sług tobie poddanych
Jak Dawid (bohater on niezrównany),
Co zięciem króla jest uczyniony,
Dowództwem twej straży też zaszczycony?
Nie tajne przecie jest to nikomu,
Że poważany jest w twoim domu.
A czy to dopiero od dnia dzisiejszego,
Zacząłem się radzić Boga w sprawie jego?
Bynajmniej królu! – winny się nie czuję.
Niech król łaskawie nie przypisuje
Słudze swojemu czegoś podobnego,
Ni całej rodzinie ojca mojego!
Prawdę, o królu, twój sługa powiedział,
Że w tejże sprawie nic zgoła nie wiedział".
A choć uprzejmie mu perswadował,
Król w jego sprawie zawyrokował:
"Zginiesz Achilmelechu, boś godzien tego,
Ty i rodzina ojca twojego!"
I straży przybocznej polecił w tej chwili,
By rozkaz jego natychmiast spełnili:
"Przystąpcie teraz i zabijajcie
Kapłanów Pana i pamiętajcie,
Że oni z Dawidem współpracowali
I mu w potrzebie pomoc dawali;
Choć o ucieczce jego wiedzieli,
Jednak mi tego nie powiedzieli!
Lecz słudzy królewscy ostrożni byli
I ręki do tego nie przyłożyli;
Choć rozkaz króla wszyscy słyszeli,
Dla Pańskich kapłanów szacunek mieli.
Więc do Doega rzekł Saul srogi:
"Przystąp i wybij kapłanów do nogi!”

 Więc Edomita, tak upoważniony,
Rzucił się i wybił kapłanów onych.
Osiemdziesięciu pięciu, dnia tego,
Padło zabitych przez męża jednego.
Wszyscy zabici dostojni byli,
Bo efod lniany na sobie nosili.
Miasto kapłańskie Nob (tak cenione!),
Też ostrzem miecza było porażone.
Mężczyźni, niewiasty, dzieci, niemowlęta
Poraził mieczem. Nawet i zwierzęta,
Jak woły, osły i owce (dnia tego),
Wszystko to padło od miecza ostrego.
Lecz jeden uniknął krwawego oręża;
Imię Abiatar było tego męża,
Syn Achimeleka, syna Achituba,

Ten z życiem uszedłszy, do Dawida się udał,
Przezeń Dawidowi wiadomość jest dana
Że Saul wytracił kapłanów Pana.
Dawid zaś odrzekł Abiatarowi:

"Dla mnie tajemnicy teraz nie stanowi,
Kto o mnie królowi doniósł wiadomości –

To Doeg Edomczyk jest, bez wątpliwości!
Fakt ten już wówczas przewidywałem,
Gdy u Achimeleka go wówczas ujrzałem.
Jam odpowiedzialny jest wobec tego,
Za wszystkich pobitych z rodu ojca twego.
Pozostań przy mnie więc od tej chwili;
Obydwaj los jeden będziemy dzielili.
Ten bowiem, kto czyha na życie moje,
Czyha bezsprzecznie na życie twoje.
Więc tu pozostań i nie bądź strwożony,

Albowiem u mnie jesteś strzeżony”.

Dawid w Keili
Gdy Filistyni na grabież ruszyli,
Tak do Dawida ludzie mówili:
"Oto Filistyni Keilę oblegają;
Plądrują gumna – żywność rozgrabiają!
I radził się Pana Dawid chętny do czynu:                  39
"Czy mam wyruszyć i bić Filistynów?"
Gdy z tym pytaniem zwrócił się do Pana,
Taka odpowiedź była mu dana:
"Idź na Filistynów, bo ich rozgromisz
I oblężoną Keilę obronisz".

Lecz gdy się Dawida ludzie dowiedzieli
O jego zamiarach, wnet powiedzieli:
"Oto lękając się w Judei siedzimy,
A cóż dopiero, gdy wyruszymy
Do Keili, miasta otoczonego,
Na obóz filistyński? Dawid wobec tego
Raz jeszcze w tej sprawie zapytał Pana.
I taka odpowiedź od niego jest dana:
"Wstań, wyrusz do Keili (życzenie to moje),
Bo Filistynów dam w ręce twoje".

Wyruszył więc Dawid, w myśl słowa Pańskiego,
W kierunku miasta obleganego.
Poszedł ze swymi wojownikami
I stoczył bitwę z Filistynami.

I uprowadził wszystkie ich stada,
Oraz sromotną klęskę im zadał.
 Mieszkańcy Keili, tak utrapieni,
Czynem Dawida byli wyzwoleni.
Kiedy Abiatar, syn Achimeleka,                                            22:20
Bojąc się Saula, krwawego człowieka,
Zbiegł do Dawida w ciężką chwilę ową,
Gdy był z nim w Keili, miał efod ze sobą.
Saul ściga Dawida
A gdy się Saul o tym dowiedział,
Że Dawid jest w Keili, tak zaraz powiedział:
"Bóg dał mi w ręce Dawida niecnego,
Albowiem do miasta wszedł, mającego
Bramy i rygle. Sam więc to sprawił,
Że się w nim zamknął – ucieczki pozbawił".

Powołał więc Sani lud, by broń chwycili
I aby do Keili na bój wyruszyli,
Oraz oblegli Dawida "wrogiego"                           40
I wszystkich mężów – żołnierzy jego.

Gdy Dawid usłyszał, że Saul coś knuje
I klęskę zadać mu się szykuje,
Wnet do kapłana rzekł Abiatara:
"Przynieś tu efod (chcę wiedzieć coś zaraz)".

I modlił się Dawid, tymi to słowami:
"Panie Boże Izraela! – sługa Ci oddany
Usłyszał, że chce Saul wejść do miasta tego
I zburzyć je tylko z powodu mojego! (…)

Czy będę przez starszych miasta Keili wydany?
Czy nadciągnie tu król Saul, złem powodowany,
Jak to słyszał Twój sługa? Powiedz słudze swemu,
Panie Boże Izraela!" – I odrzekł Pan jemu:
"Nadciągnie". Wtedy Dawid takie dał pytanie:
"Czy starszyzna miasta Keili uczynić jest w stanie,
By mnie wydać i mych ludzi w ręce Saulowe?"

"Wydadzą" – odpowiedział Pan na słowa owe.
Dawid tuła się po pustyni Zif

Wstał tedy Dawid, poinformowany,

Razem ze swymi wojownikami.
A ludzi z Dawidem niemało było –
Sześciuset już mężów mu towarzyszyło.
Wyszedłszy z Keili, miejsca nie mieli.
Więc tu i tam się przenosić musieli.
Gdy się dowiedział król Saul krwawy,
Że Dawid uszedł, zaniechał wyprawy.
Tymczasem Dawid w pustyni przebywał
I w niedostępnych miejscach się skrywał.
W górach zamieszkać był on zmuszony
Na Zif pustyni. Król rozzłoszczony.
Przez cały czas szukał Dawida "wrogiego",
Lecz Bóg nie wydał go w ręce jego.

Zaś Dawid przeląkł się w swoim ukryciu,
Że Saul zagraża znów jego życiu.
Gdy się tak skrywał czasu owego
W pustyni Zif w Chorszy, przyszedł do niego
Jonatan, syn króla (dusza tak zacna!);                 41
Ten w nim nadzieję w Bogu umacniał.
"Nie bój się Dawidzie" – rzekł on do niego –
"Gdyż nie dosięgnie cię ręka mojego
Ojca Saula. Ty będziesz królował
Nad Izraelem; ja będę zajmował
 Następne miejsce, zaraz po tobie,
Albowiem królem Pan obrał cię sobie,
Mój ojciec, choć wrogo jest nastawiony,
Lecz tego faktu też jest świadomy".
I miłowali się nadal szczerze,
Bo z sobą zawarli przed Panem przymierze.

Pozostał Dawid w Chorszy dnia tego,

Jonatan zaś poszedł do domu swojego.
Donosicielstwo Zifejczyków bezskuteczne
Lecz Zifejczycy niedobrzy byli,
Bo do Saula się wyprawili,
Do miasta Gibei, gdzie król przebywał,
I mu donieśli: "Dawid ukrywa
Się w górach Chorszy, na wzgórzu Chakila,
Na południu pustyni. Sposobna to chwila
Dla ciebie jest, królu; gdy tylko zechcesz
Tam zstąpić, zastąp rychło, a my zaś jeszcze
Ci pomożemy i się postaramy,
By w twoje, królu, ręce był wydany".

Na to rzekł Saul do ludu owego:

"Błogosławieństwo Pana samego

Niech będzie z wami, że dobrzy byliście
I się nade mną zlitowaliście.
Idźcie więc i go nadal pilnujcie,
I miejsce także to wypatrujcie,

Gdzie nogi jego zdradzieckie stąpają,
Czy tam go kto widział, gdyż mi powiadają,
Że Dawid, który tak źle się sprawuje,
Na pewno podstępnie zło jakieś knuje.
Wyśledźcie go więc (jam z wami jest – wiedzcie!),
O wszystkich kryjówkach się jego dowiedzcie,
A potem wróćcie do mnie (kochani!),                     42
Ale z czymś pewnym, a wyruszę z wami.
Jeśli jest w kraju – będzie złapany;
Odnajdę go między Judy tysiącami!"
Więc przed Saulem do Zif ruszyli,
Zaś Dawid i ludzie, co z nim przebywali
Na stepie Maon się znajdowali –
Na samym południu pustyni stali.
Lecz kiedy Saul, zawiścią gnany,
Wyruszył ze swymi wojownikami,
Aby go szukać, Dawid tropiony,
Zaraz był o tym powiadomiony.

Więc wyszedł na skałę z ludźmi swoimi,
Co się wznosiła na Maon pustyni.
A ludzie, którzy królowi sprzyjali,
Wieść o tym zaraz mu przekazali.
Gdy się królowi wiadome to stało,
Ścigał Dawida po pustyni Maon.
I szedł król Saul zemstą naglony,
Na owej górze z jednej jej strony,
A Dawid i ci, co z nim wyruszyli,
Po przeciwległej stronie góry byli.
Gdy Dawid pośpiesznie jak mógł ustępował
Przed królem, a Saul już następował
Ze swymi wojskami i bliski był tego,

Że go otoczy wraz z wojskiem jego

I wreszcie chwyci… posłaniec przybywa

I tak się śpiesznie do króla odzywa:
"Pośpiesz się królu, albowiem zuchwali

Filistyńczycy kraj najechali!"
Zaniechał więc Saul ścigania niecnego
Za nikłym Dawidem i wojskiem jego.
Zmuszony wyruszyć był w tejże chwili

Przeciw Filistynom, co kraj niszczyli.
Fakt ten powodem był do nadania

Nazwy temu miejscu: Skała Rozstania.

Wspaniałomyślność Dawida wobec Saula
Dawid wyruszył z miejsca owego,                         43

By szukać miejsca bezpieczniejszego.
Miejsca Engaddi górzyste były,
Stąd też ochronę dobrą stanowiły.
Gdy Filistyni odparci byli,
A wojownicy już powrócili,
Wnet Saul został powiadomiony,
Że Dawid tak przezeń znienawidzony,
W pustynnej Engaddi się teraz znajduje.
Więc trzy tysiące mobilizuje
Mężów wybranych z narodu całego
I rusza, by tropić znienawidzonego
Dawida i mężów, którzy z nim trzymali
I na wschód od Skał Kozic obozowali.
I doszedł Saul (Dawida tropiący)
Do zagród owczych przy drodze będących.
Obszerna grota w miejscu tym była,
A potrzeba naturalna wejść go tam zmusiła.
Dawid zaś i jego ludzie w głębi niej siedzieli
I Saula wchodzącego z ukrycia widzieli.
Gdy ujrzeli do jaskini króla wchodzącego,
Wtedy do Dawida rzekli ludzie jego:
"Oto dzień nadszedł oczekiwany
I dawno przez Pana zapowiedziany!
Wydam w twe ręce twojego wroga.
Byś z nim uczynił, co ci się podoba".

 Podszedł więc Dawid ukradkiem do niego
I odciął skrawek wierzchniej szaty jego.
Lecz zaraz mu potem serce zadrżało
(Czy na zniewagę to nie zakrawało),                              18:4
Że uciął kraj płaszcza Saulowego
(Lecz głębszy był motyw czynu owego).
I rzekł do mężów, którzy z nim byli,
Co w dobrej wierze źle mu radzili:
"Broń Panie, abym to uczynić miał memu
Panu i pomazańcowi Pańskiemu,
 Podnosząc swoją rękę na niego,
Gdyż pomazańcem jest Pana samego".

W ten sposób zganieni mężowie zostali                               44

Ci, co mu Saula zabić doradzali
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Saul zaś powstał i wyszedł z jaskini,
A nic mu złego nikt nie uczynił.
I Dawid też wyszedł z ukrycia swego;
Wnet zabrzmiał za królem donośny głos jego:
"Panie mój, królu!" – król się odwrócił
I spojrzał za siebie. Dawid zaś rzucił
Się twarzą ku ziemi i uczcił króla
Pokłonem głębokim, i rzekł do Saula:
"Dlaczego ku plotkom ludzkim skłaniasz ucha,
Mówiącym, że Dawid twej zguby szuka?
Oto dnia tego widzą oczy twoje,
Że Pan cię podał dziś w ręce moje
W tejże jaskini. Dziś byłem naglony,
Byś w grocie tej życia był pozbawiony,
Lecz ja się nad tobą ulitowałem                             45
I mym doradcom odpowiedziałem:
"Nie ściągnę ręki na pana mego,
Gdyż pomazańcem jest Pana samego.
Lecz spojrzyj ojcze twoimi oczyma
Na skrawek twej szaty, który w ręku trzymam.
Gdym go odrzynał, w możności byłem
Zabić cię królu, lecz nie zabiłem.
Osądź i uznaj sam wobec tego,
Że nie zamyślam zgoła nic złego,
Ni występnego; od zła stroniłem
I przeciw tobie nic nie zawiniłem.
Lecz ty inaczej ze mną postępujesz:
Czyhasz wciąż na mnie – zabić usiłujesz.
Niech Pan rozsądzi mądrością swoją
Pomiędzy nami (to wolą jest moją);
Niechaj przez Pana będzie pomszczona
Ma krzywda, albowiem wielka jest ona.
Lecz ręka moja (zapamiętaj sobie)
Nie zwróci się nigdy przeciwko tobie.
Tu stare przysłowie przytoczyć się godzi:
"Od ludzi przewrotnych, przewrotność wychodzi",

Lecz ręka moja nie będzie splamiona,
Bo przeciw tobie nie zwróci się ona.
Za kim to wyruszył w pole z żołnierzami
Król izraelski (tak zagniewany)?
Kogóż to ścigasz (powiedz królu, kogo)?
Pchłę jedną ścigasz? Psa ścigasz zdechłego?
Niech Pan będzie sędzią (co nigdy nie błądzi)
I między mną i tobą niech sprawę rozsądzi.
Niech wejrzy i ujmie się za sprawą moją,

Niech mnie obroni przed ręką twoją".
Zaledwie Dawid mowę skończyć zdołał,

Wzruszony król Saul tak doń zawołał:

"Synu mój, Dawidzie, czy to twój głos słyszałem?"
 
I głośno zapłakał król w zajściu tym całym.

I rzekł do Dawida: "Ty lepszy byłeś


Ode mnie samego, bo wyświadczyłeś

Mi dobrodziejstwo; ja gorszy byłem.

Albowiem ci wiele zła wyrządziłem.           46
Dzisiaj niezbity dowód mi dałeś,
Że dobre intencje względem mnie miałeś,
Bowiem szlachetnie ze mną postąpiłeś,
Gdy Pan wydał mię w twe ręce, ty mnie nie zabiłeś.
Czy znaleźć można człowieka takiego,
Który natknąwszy się na wroga swego,
Da mu spokojnie odejść swą drogą?
(Rzadkością są tacy, co pojąć to mogą).
Niech Pan ci udzieli dobra wszelkiego,
Żeś mnie oszczędził dnia dzisiejszego.
Wiem oto teraz, że królowanie,                                        15:27, 28
Z pewnością się w twoje ręce dostanie.         
I z tego sprawę też zdaję sobie,
Że królestwo izraelskie utrwali się w tobie.
Przysięgnij mi więc na Pana samego,
Że nie wytępisz potomstwa mojego
I nie dopuścisz, by moje imię,
Wytarte zostało w mego ojca rodzinie",
I przysiągł solennie Dawid Saulowi,
Że nie uczyni zawodu królowi.
Gdy już ów dialog był ukończony,
Wrócił do domu król upokorzony,
A Dawid i ludzie, co z nim trzymali,

Do miejsc obronnych się wycofali.
Śmierć i pogrzeb Samuela
Gdy Dawid ukrywać się był zmuszony,
Umarł Samuel przez wszystkich czczony.
Izraelici wszyscy się zebrali
I męża owego opłakiwali.
I było ciało jego pochowane
Przy jego  domu, w rodzinnej Ramie.                              1:1
Zaś Dawid wyruszył ku Paran pustyni,

Na którą się udał wraz z ludźmi swoimi.
Nabal i Abigail a Dawid
Żył pewien człowiek w Maon mieszkający;                  47
W Karmelu swe dobra posiadający.
Bogactwo jego niemałe było;
Owiec trzy tysiące trzodę stanowiło,
Oraz kóz tysiąc. Takich było niewielu;
Ten właśnie strzygł owce swoje w Karmelu.
Imieniem Nabal zwano męża tego,
Zaś Abigaii zwano żonę jego.
Kobieta mądrością się odznaczała,
Urodę także niezwykłą miała,
Lecz zły i występny był bardzo (niestety),

Z rodu Kalebita, mąż owej kobiety.
Gdy na pustyni Dawid przebywał

I o Nabalu wiadomość otrzymał,
Że właśnie strzyże owce stada swego,
Posłał dziesięciu swych sług do niego.
Dając im na drogę takie polecenie:
"Idźcie do Karmelu (to moje życzenie)

I u Nabala wizytę złożycie
Oraz ode mnie go pozdrowicie.
I tak powiecie bratu mojemu:
Pokój ci, oraz domowi twojemu,
I pokój ze wszystkimi, co tylko jest twoje.
Słyszałem właśnie na uszy swoje,
Że pora strzyżyn u ciebie nastała
(A liczba owiec twych jest niemała).
Pasterze twoi, co przy nas byli.
Przykrości od nas nie doświadczyli,
Nic im nie zginęło, gdy z nami bywali,
Kiedy w Karmelu, twe trzody pasali.
Zapytaj sług twoich, a ci powiedzą,
Albowiem oni dobrze o tym wiedzą.
Posyłam więc do ciebie młodzieńców swoich,
A oni niech łaskę znajdą w octach twoich.
Wszak w uroczysty dzień przybyliśmy                    "dzień obfitości"
(Śmiałości przyjść w inny dzień nie mieliśmy),
Ta więc Nabalu jest prośba moja:
Cokolwiek znajdzie prawica twoja.         
Daj sługom twoim – daj z nich każdemu, 


I Dawidowi, synowi twojemu".   formuła grzecznościowa 2 Kr. 8:9
Więc do Nabala słudzy przybyli
I wszystkie te słowa mu powtórzyli
W imieniu Dawida. Gdy mówić przestali,
Na jego odpowiedź w milczeniu czekali.
I padła taka odpowiedź z ust Jego:
"Kimże jest Dawid? Kim jest syn Jessego?
Wielu jest sług teraz, co się źle sprawują,
Którzy się przeciwko swym panom buntują.
Mamże ja chleba udzielić swojego
I wody swojej dla ludzi jego?
Także i mięso zwierząt przyrządzone,

Co dla strzyżących jest przeznaczone,
Mam dać nieznanym ludziom w tej chwili?
Skądże się wzięli?" Więc zawrócili
Słudzy Dawida i powiedzieli,
Co z Nabalowyeh ust usłyszeli,
Zbyt przykra była odpowiedź złego
Nabala, Kalebity nieokrzesanego.
"Niech każdy przypasze miecz!" – Dawid rzecze –
I przypasali wszyscy swe miecze,
Dawid też miecz swój przypasał w tej chwili;
Tak zbrojni na czele z nim w drogę naszyli.
Czterystu z nim mężów w drogę się udało,

A dwustu ludzi przy jukach zostało.
Lecz jeden z mężów, sługa Nabalowy,
Ostrzegł Abigail tymi oto słowy:
"Posłańcy Dawida z pustyni przybyli,
Aby naszego pana pozdrowili,
Lecz on ich skrzyczał… Przyznać musimy,
Że ludzie ci byli bardzo dobrymi
Dla nas, albowiem nas nie krzywdzili
I pomocnymi nam bardzo byli.
Nic nam nie ginęło, bezpieczni byliśmy,
Gdy z nimi w polu wędrowaliśmy.
Byli wciąż murem ochraniającym
Nam, nasze trzody w polu pasącym.
Tak było w nocy i dnia każdego,

Przez cały czas nasz pobytu wspólnego.             49
Więc pomyśl nad tym, co tu się stało
I co uczynić by należało,
Bo zguba zagraża panu naszemu
Oraz domowi jego całemu.
On jest niestety jak syn Beliala;
Złość jego pomówić z nim nie pozwala".
Abigail niebezpieczeństwo natychmiast pojęła,
Więc dwieście chlebów pośpiesznie wzięła,
Dwie łagwie wina i pięć przyrządzonych
Owiec, i pięć sea ziaren prażonych;               Sea = około 15l
Sto pęczków rodzynków dała, wyborowych,
Dała też dwieście placków figowych.
To wszystko na osły załadowała
(Hojną, jak widać się okazała!).
Gdy słudzy w drogę wyruszyć mieli,
Takie to słowa jej usłyszeli:
"Idźcie przede mną – ja pójdę za wami".                  1 Moj.32:14-21
Lecz się kierując słusznymi względami,
Mężowi o tym nie oznajmiła,
Co w tejże sprawie postanowiła.
Gdy skryta przez górę na ośle zjeżdżała,
Znienacka na drodze Dawida spotkała,
Który z oddziałem mężów uzbrojonych,

Zstępował ku niej z przeciwnej strony.
Dawid zaś myślał o zajściu tym całym:
"Całkiem daremnie wciąż ochraniałem
Na tej pustyni, co doń należało,
Co tyle trudu mnie kosztowało,
By z jego własności nic nie zginęło.
Skąd się u niego tyle złości wzięło,
Aby za dobro mu wyświadczone,
Złem teraz było mi odpłacone?
Niechajże sprzyja Bóg wrogom Dawida
Teraz i nadal – (niech mocy im przyda),
Jeśli co do rana zostawię z wszystkiego

Co ma, do szczenięcia choćby najmniejszego".
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Gdy Abigail go zobaczyła,                                50
Wraz z jego ludźmi, wnet się pośpieszyła;
Z osła, na którym jechała, zsiadła
I przed Dawidem na twarz swą padła,
Oraz do ziemi się pokłoniła;
A padłszy do stóp jego, tak przemówiła:
"Moja to wina, mój panie, moja!
Niech mówi, proszę, służebnica twoja
Do uszu twoich, ty w łasce zaś swojej,
Racz posłuch dać słowom służebnicy twojej.

Niech pan mój nie zwraca uwagi na mego
Męża, Nabala niegodziwego,
Gdyż na to jego imię wskazuje,
Że się głupoty w nim wiele znajduje.
Ja, służebnica, niewinnam jest tego,
Bo nie widziałam sług pana mego,
Których przysłałeś, a którzy przybyli
I o prowianty Nabala prosili.
Niech głos mój, panie, ciebie poruszy,
Na życie Pana i twojej duszy!
Skoro cię wstrzymał Pan w łasce swojej
Od krwi rozlania i pomsty twojej,
Twoi wrogowie, choć się sprzeciwiają
I zło przeciw panu memu obmyślają,
Niech poniżeni wszyscy zostaną

I jako Nabal niechaj się staną!                            51
A oto dary (liczne są one!),
Przez służebnicę twą przyniesione
Dla pana mego; niech będą dane
Sługom, co chodzą za moim panem.
Przebacz więc proszę i nie racz liczyć
Występku owego swej służebnicy.
A Bóg niebieski, Pan wielkiej chwały,
Zbuduje panu memu dom trwały,
Bo wojny Pańskie są prowadzone
Przez pana mojego, więc słuszne są one!
A zła z pewnością nie będzie żadnego
W tobie, po wszystkie dni życia twojego,
A gdyby ktoś powstał, by cię prześladować,
Oraz twe życie chciał atakować,
Tedy niech będzie dusza pana mego,
W wiązance żyjących u Boga twojego,
Lecz nieprzyjaciół twych dusza splamiona,
Niech będzie jak z procy precz wyrzucona.
A gdy Pan uczyni dla Pana mojego
Wszystko, co dobre jest w sercu jego,
Co rzekł o tobie (rzec mogę śmiele),
Że księciem zostaniesz nad Izraelem,
Nie będziesz miał wtedy słusznego strapienia
I dokuczliwych wyrzutów sumienia,
Że bez potrzeby krew rozlewałeś
I na własną rękę pomstę wymierzałeś.
A kiedy Pan Bóg (w myśl słowa swego)
Łaskawy będzie dla pana mojego
I dóbr swych hojnie udzieli tobie,

Swą służebnicę przypomnisz sobie".
Tak Abigail swą mowę skończyła,
Z której pokora i mądrość biła.
Po jej wysłuchaniu Dawid wzruszony
Rzekł do niej: "Niech będzie błogosławiony
Pan Bóg Izraela, z przyczyny którego
Spotkałaś się ze mną dnia dzisiejszego.
Błogosławiona mądrość ci dana,

Błogosławionaś także ty sama,                          52
Bowiem swą mową to dokonałaś,

Że dzisiaj rękę mą powstrzymałaś
Od zbytecznego krwi rozlewania

I pomsty na własną rękę szukania.
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Jak żyje izraelski Bóg (który jest w niebie),

Go mnie powstrzymał od skrzywdzenia ciebie;
Jeślibyś śpiesznie nie zadziałała,
Oraz mi drogi nie zajechała,
U Nabala do rana (bądź pewna tego)
Ile byłoby szczenięcia, choćby najmniejszego".

I przyjął z jej ręki dary przywiezione,
Dla Dawida i ludzi Jego przeznaczone,
A do niej rzekł Dawid, oto słowa jego;
"Idź teraz w spokoju do domu swojego;
Pamiętaj, że głosu twego wysłuchałem

I cię życzliwie potraktowałem".                         53
Gdy Abigail do Nabala przybyła,
Uczta w jego domu naówczas była;
Nie taka jednak, zwyczajnie urządzona,
Lecz uczta po królewsku prawie wystawiona.
Nabal był dobrze usposobiony,
Gdyż był pijany, dlatego w dniu onym
Nie rzekła w tej sprawie ni słowa jednego,
Czekając poranka dnia następnego.
Kiedy zaś ranna pora nastała,
A Nabal wytrzeźwiał, wnet powiedziała
Mu żona o tym, co zaistniało
I co domowi jego zagrażało.
Zamarło wtedy serce w piersi jego
I stał się jak kamień. Na domiar tego,
Gdy się około dni dziesięć skończyło,
Uderzył Nabala Pan swoją siłą
I umarł. Gdy Dawid się o tym dowiedział –
"Błogosławiony Pan!" – wówczas powiedział –

"Że pomścił na nim zniewagę oną,
Przez niego boleśnie mi wyrządzoną,
Oraz powstrzymał od zła sługę swego
I zwrócił zło Nabala na głowę jego".
Następnie posłańcy wysłani byli
Przez Dawida do Abigail, by oświadczyli,
Że chce ją pojąć sobie za żonę.
Skoro im było to polecone,
Wnet do Karmelu do niej przybyli,
Oraz w imieniu Dawida mówili:
"Dawid nas posłał tutaj do ciebie,
Bo chce cię pojąć za żonę dla siebie".
Powstała tedy i pokłon złożyła
Twarzą ku ziemi, i tak mówiła:
"Oto twa służebnica – niewolnica poddana,
Aby nogi umywała sługom mego pana".
Poczem pośpiesznie Abigail wstała,
Dosiadła osła; przy sobie zaś miała
Pięć dziewcząt, które jej towarzyszyły
I które jej orszak ślubny stanowiły.
Za posłańcami więc pojechała                                 54
I odtąd żoną Dawida się stała.
Przezeń i Achinoam była poślubiona,
A z Jezreela pochodziła ona;
I tak obie żonami jego zostały.
Lecz Saul, przeciwnik jego zagorzały,
Córkę swą Michal, co Dawida kochała                            18:20, 27
I żoną jego potem się stała,
Oddał innemu (co krzywdę stanowi):

Paltielowi z Galim, Laisza synowi.
Dawid ponownie oszczędza Saula

Do króla Saula Zifici przybyli
Do Gibei z doniesieniem i tak doń mówili:
"Dawid się ukrywa z mężami swymi
Na wzgórzu Chakila, na skraju pustyni".

Wyruszył tedy Saul, nic nie zwlekając,
Ku Zif pustyni, gniew w sercu mając,
A z nim trzy tysiące szło zwerbowanych,
Najlepszych wojowników z Izraela wybranych,
Aby osaczyć Dawida nikłego,
Na Zif pustyni się kryjącego.
I rozbił obóz (złym duchem gnany)
Na wzgórzu Chakila naówczas zwanym,
Tuż koło drogi. Lecz na pustyni
Przebywał Dawid z mężami swymi.
Gdy pojął, że Saul i jego mężowie,
Przybyli za nim aż na to pustkowie,
Wysłał swych szpiegów i był upewniony,
Że Saul istotnie jest na miejscu onym.
I poszedł Dawid i zaobserwował
Miejsca, gdzie Saul król obozował.
Ujrzał tam miejsce Saula śpiącego
I Abnera, syna Nera, dowódcy wojsk jego.

W pośrodku obozu leżał Saul śpiący,

A wokół niego, lud obozujący.

Dawid z działaniem swoim nie zwleka,
Wnet do Chetyty Achimeleka
I do Abiszaja, z nim będącego,                                          55

Syna Serui, brata Joabowego,
Zwraca się, takimi oto słowami:

"Kto ze mną pójść jest zdecydowany
W sam środek obozu Saulowego?"

"Ja pójdę" – rzekł zaraz Abiszaj do niego.
Gdy Dawid z Abiszajem nocą przybyli

Do obozujących, wśród nich zobaczyli
Saula w pośrodku obozu śpiącego

I włócznię wbitą w ziemię obok głowy jego.
Abner zaś i żołnierze wokół niego skupieni,

Spali w głębokim śnie pogrążeni,.
Tak wtedy Abiszaj do Dawida rzecze:

"Dziś Pan oddaje wroga twego przecie
W moc twojej ręki. Skorzystaj z tego;

Pozwól, że przygwożdżę dzidą wroga twego
Do samej ziemi jednym uderzeniem,

Że zbyteczne będzie jego powtórzenie".
Lecz Dawid w tej sprawie innego był zdania

I czynić mu tego stanowczo zabraniał:
"Nie zabijaj go!" – Bo kto rękę na Pańskiego

Pomazańca podnosi, czy może ujść złego?
Na Pana żywego!" – jeszcze Dawid rzecze –


"To tylko Pan jeden ma prawo przecie
Pozbawić go życia, lub dnia jakiego

Śmierć jego nadejdzie, jak i każdego,
Lub gdy wyjdzie na wojnę i zginie na niej.

Od zła takiego zachowaj mnie Panie,
Bym się dopuścił czynu takiego

I życia pozbawił Pomazańca Pańskiego.
Tylko włócznię, co u głowy jego jest, weźmiemy,

I dzbanek na wodę, i odejdziemy".
Więc włócznię i dzbanek na wodę, Saula,

Co się znajdowały u wezgłowia króla,
Zabrał Dawid ze sobą, i z miejsca owego

Odeszli śpiesznie. A nikt z ludzi tego
Nie widział i nie słyszał, bo nikt z leżących

Ze snu się nie zbudził, gdyż Pan, pieczę mający,
Jedynym był sprawcą snu tak twardego,

Na wojsko Saula dopuszczonego.                       56
I przeszedł Dawid na drugą stronę,
Na miejsce od nich sporo oddalone.
Wszedł na szczyt góry, co opodal stała,
A znaczna przestrzeń ich oddzielała.
Zawołał wtedy Dawid z miejsca swojego
Na wojsko i Abnera, syna Nerowego,

A gdy mu Abner nie odpowiadał,
Takie mu głośno pytanie zadał:
"Abnerze, powiedz, co za przyczyna,
Że odpowiedzi nie mogę otrzymać?"
I odrzekł Abner niezadowolony,
Do odpowiedzi będąc zmuszony:
"A kto ty jesteś, co na górze stoisz,
Oraz wołając, króla niepokoisz?
"Wszak jesteś mężem" – rzekł Dawid do niego –
"Któremu w Izraelu nie ma równego,
Dlaczego, jak wszyscy, śpiący leżałeś,
A swego króla nie ochraniałeś?
Ktoś z ludu wtargnął czasu nocnego.
By zabić króla, pana twojego!
Rzecz to niedobra, którą uczyniłeś;
Za mało dbały o króla byłeś.
Na życie Pana! Na śmierć zasłużyliście!
Jak wy swojego pana strzegliście,
Króla Izraela, pomazańca Pańskiego!
A oszczep (znak władzy) króla twojego
I dzban na wodę, gdzie się podziały?
Wszak u wezgłowia króla leżały!"
Słuchając głośnej owej rozmowy,
Rozpoznał Saul głos Dawidowy.
"Czy to jest twój głos?" – Saul doń rzecze –
"Mój synu Dawidzie?" Dawid nie zaprzeczył:
"Tak, to jest mój głos, królu mój, panie!" –
I takie królowi zadał pytanie:
"Dlaczego, mój panie, ścigasz sługę twego?
Gzy popełniłem cokolwiek złego?
Niechże król chętnie nakłoni ucha
I słów swojego sługi posłucha:
Jeśli pobudził cię Pan do tego,                                     57
Byś prześladował sługę swojego.
Niech wonią ofiarną się rozkoszuje
(A król niech dalej tak postępuje).
Lecz jeśli ludzie sprawcami są tego,
Niech będą przeklęci przez Pana samego,
Że od udziału mnie odtrącają
W dziedzictwie Pana i powiadają
Niejako do mnie: Idź, obcym służ bogom!
(Jak tacy tę przykrość czynić mi mogą?),
Niech tedy nie będzie krew moja wylana
Na ziemię z dala od oblicza Pana.
Król izraelski bowiem wyruszył

I szuka mojej jedynie duszy,
Tak, jako pchły jednej się poszukuje
I jak się na kuropatwy po górach poluje".
"Zgrzeszyłem Dawidzie" – rzekł Saul do niego –
"Wracaj mój synu, nie doznasz Już złego.
Nie zrobię ci krzywdy za dobro twoje,
Gdyż drogim ci było dziś życie moje.
Zaiste! Głupio postępowałem
I w wielkim błędzie (jak widzę) trwałem".
Na to skruszone Saula wyznanie,
Dawid ostrożny takie rzekł zdanie:
Oto jest włócznia (i dzban do wody)
Króla samego; niech przyjdzie ktoś z młodych
I z rąk mych odbierze. A Pan każdego
Nagradza za prawość i wierność jego.
Dzisiaj nad tobą moc była mi dana,
Lecz ręki nie podniosłem na mego pana.
Króla przez Boga pomazanego
(Nie byłem zdolny do czynu takiego).
Oto, jak cenne było życie twoje
Dziś w oczach moich, niech życie moje
Też cenne będzie w oczach Pana samego
I niech mnie wyrwie z ucisku wszelkiego".
Rzekł więc do Dawida Saul wzruszony:
"Synu mój, Dawidzie, bądź błogosławiony;
Z pewnością wykonasz każde zamierzenie


I będziesz we wszystkim miał powodzenie".        58
I ruszył w swą drogę Dawid (zbudowany)

A Saul do siebie szedł (sfrasowany)…
Pozorna przyjaźń Dawida z Akiszem

Dawid, niepewny wciąż życia swego.


Tak zastanawiał się czasu pewnego:
"Wpaść mogę ja kiedy w Saula ręce;
Uczynić lepszego nie mogę nic więcej,
Jak u Filistynów zawczasu się schronić.
Saul przestanie mnie wówczas gonić
Po całym Izraelu. Lecz gdy tam pójdę,

Ręki Saula z pewnością ujdę";
Powodowany takimi myślami,
Przeszedł z sześciuset wojownikami,
Którzy go mieli za wodza swojego,

Do Akisza, syna Maoka, w Gat królującego. 
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Mieszkał więc Dawid w Gat od tej chwili,
A jego ludzie także z nim byli. 
W Gat oni mieszkali wraz z rodzinami,                  59
Dawid zaś z dwiema swoimi żonami;
Z Achinoam, co z Jezreel się wywodziła,
I z Abigail, która wdową była
Po Nabalu z Karmelu (ze złości znanym,
Co śmiercią przez Pana był ukarany).

Gdy doniesiono o tym Saulowi,
Że Dawid, umknąwszy, w Gat się usadowił,
 Zaprzestał go ścigać. Czasu pewnego
Rzekł Dawid do Akisza, króla Gatskiego:
"Jeśli łaskawym się okazałeś
I mieszkać dotąd ze sobą mi dałeś,
Wyznacz mi miasto jakieś w tej ziemi,
Bym w nim zamieszkać mógł z ludźmi swoimi.
Bo po cóż ma mieszkać sługa ci oddany
W mieście stołecznym, wraz z królem samym?"
I dał mu Akisz Siklag dnia owego
(Jest to własność królów judzkich do dnia dzisiejszego).
I mieszkał Dawid z ludźmi swoimi

Rok i cztery miesiące w filistyńskiej ziemi.
Wyprawy Dawida na ludy południowe
Dawid i ludzie, którzy z nim byli,
Na ludy okoliczne wypady czynili.
Bo Girzytów, Geszurytów oni się wdzierali,
I Amalekitów, co zamieszkiwali
Ziemię od Telam do Szur się ciągnącą
I aż egipskich granic sięgającą.
Ilekroć się wdzierał do kraju jakiego,
Nie pozostawiał przy życiu żadnego
Mężczyzny ni kobiety. Przezeń zabierane
Było bydło, wielbłądy, trzody, osły, ubranie.

Potem wracał do Akisza, króla Gatskiego.
Gdy Akisz, ciekawy, tak mówił do niego:
"Gdzie na wyprawie wojennej byliście?"
Dawid odpowiadał (chytrze oczywiście):

"Dzisiaj obfity łup przynieśliśmy,
Bowiem w Negebie judzkim byliśmy",

Albo: "W Negebie jerachmeelickim",                                      60
Lub: "W południowym okręgu kenickim".

Dawid nie szczędził człowieka żadnego,
Mężczyzn i niewiast, a powodu tego,
Że gdyby do Gat żywi sprowadzeni byli,
Przeciwko niemu wszystkim by świadczyli:
"To Dawid sprawcą jest zła naszego"
(I doszły by ich słowa do króla samego).
Taką taktyką Dawid się kierował,
Dokąd się w filistyńskim kraju znajdował.

Słuchając Dawida opowiadania,
Akisz do niego nabrał zaufania,
Mówiąc do siebie zadowolony:
"Został z pewnością znienawidzony
Przez swych rodaków za to sprawowanie;

Dlatego mym sługą na zawsze zostanie".
Saul u wróżki w Endor

W tym czasie Filistyni postanowili
Bój stoczyć z Izraelem, więc zgromadzili
Ogromną ilość wojska swojego,
I rzekł do Dawida Akisz czasu tego:

"Wiesz dobrze, że ze mną i w hufcu moim
Musisz wyruszyć wraz z wojskiem twoim".
Więc odpowiedział Dawid Akiszowi:
"Dobrze, że pan mój tak postanowił;
Sam będziesz teraz mógł się przekonać,
Czego Dawid, twój sługa, może dokonać".

Akisz, Dawida słowom ufając,
Rzekł, taką funkcją go obdarzając:
"Na stałe przybocznym stróżem cię mianuję,

(Bo twa osoba na to zasługuje)".
Umarł Samuel, mąż wszystkim znany;
Przez wszystkich w Izraelu był opłakiwany,
I pochowano męża, tak zacnego,
W Ramie, rodzinnej miejscowości jego.
Zaś wieszczkowie i wróżbici (przez zakon przeklęci),

Przez króla byli z kraju usunięci.        
             3 Moj. 20:27
Tymczasem Filistyni się zgromadzili
I w Szunem obozem się rozłożyli.
Zaś Saul z Izraela wszystkich mężów powołał
I z nimi rozłożył się obozem w Gilboa.
Gdy Saul zobaczył, jak wielu ich było,
Zląkł się, a serce jego bardzo się strwożyło
I radził się Saul w tej sprawie Pana,
Lecz mu odpowiedź nie była dana,
Ani przez sny, rzeczy objawiające,
Ani przez urim, rad udzielające,
Ni przez proroków, co przy nim byli...
Rzekł Saul do sług swych onejże chwili:
"Nie mam dorady znikąd, niestety,
Więc poszukajcie mi zaraz kobiety,
Co wywoływać duchy jest w stanie;
Ta może odpowie na moje pytanie".
Lecz słudzy o takiej niewieście wiedzieli,
Więc Saulowi odpowiedzieli:
"Taka kobieta w Endor się znajduje,
Co na żądanie duchy wywołuje".
Więc zdjął swe szaty, inny wygląd przybrał,
I z dwoma mężami do niej się wybrał.
A kiedy w nocy do niej przybyli,
Prosił ją Saul onejże chwili:

"Powróż mi proszę, przez ducha zmarłego,
A kogo wymienię, wywołaj mi tego".
Ostrożna niewiasta tak więc doń rzecze:
"Świadomyś tego i wiesz o tym przecie,
Że Saul wytępił w kraju każdego
Wróżbitę i duchy wywołującego.
Dlaczego sidła na me życie zastawiasz
I na niechybną śmierć mnie narażasz?"
Widząc, że słuszne obawy miała,
Przysiągł na Pana, by się bać przestała:
"Na Pana żywego! Bądź przekonana,
Że wcale nie będziesz za to ukarana!".
"Kogo więc mam wywołać?" – niewiasta spytała.
"Samuela mi wywołaj!" – słowa usłyszała.
Gdy Samuela ujrzała ona,                                      62
Krzyknąwszy głośno, rzekła przerażona;
"Powiedz, dlaczego mnie oszukałeś?
Żeś ty jest Saul – nie powiedziałeś!" –

"Nie bój się kobieto!" – król do niej rzecze –
"Powiedz co widzisz? (to ważne jest przecie!)".
Gdy taką odpowiedź niewiasta słyszała,
Tak Saulowi odpowiedziała:
"Widzę ja zjawę się podnoszącą,
Z nizin się ziemi wyłaniającą".
"Jak ona wygląda?" – pytanie słyszała;
"Wygląd ma starca" – odpowiedziała –

"Który wychodzi w płaszcz otulony",
I poznał Saul niezmiernie wzruszony,
Że był to Samuel, więc się pochylił
Twarzą ku ziemi i pokłon uczynił.
Tymczasem Samuel powiedział do niego:
"Czemu niepokoisz mnie (umarłego?!),
Wzbudzając mnie teraz". Rzekł Saul strapiony:
"Jam jest, rzec muszę, ogromnie ściśniony.
Filistyńczycy wojnę szykują,
Widać, że mocni się oni czują;
Odstąpił ode mnie Bóg (rzec wypada)
I już mi wcale nie odpowiada
Ni przez proroków, ni przez sny nocne,
Skąd mógłbym czerpać dorady pomocne.

Z tego powodu wezwałem ciebie,
Byś mi oznajmił w mojej potrzebie
Jak mam postąpić". Na słowa jego,
Duch Samuela tak rzekł do niego:
"Dlaczego u mnie rady poszukujesz,
Skoro Pan odstąpił od ciebie (co czujesz!)

I stał się twoim nieprzyjacielem?
(Niegodnyś łask Jego rzec mogę ci śmiele).

Jak Pan zapowiedział, tak też uczynił –
Przeze mnie rzekł tobie, coś Mu zawinił.
Przezeń królestwo jest ci odebrane,
A twemu bliźniemu – Dawidowi dane,
Gdyż głosu Pańskiego nie usłuchałeś


I pomsty Jego nie wykonałeś                  63
Na Amaleku; bądź pewien tego,
Że tobie uczyni tak dnia dzisiejszego.
Ponadto Izrael przez Pana nad pany,
W rękę Filistynów będzie wydany;
Dnia jutrzejszego (mówiąc między nami),
Będziesz razem ze mną z twoimi synami,
Zaś armia izraelska przez samego Pana

W moc Filistynów będzie wydana".

Padł Saul, w tej chwili, jak długi, na ziemię,
Gdyż ogarnęło go przerażenie
Z powodu wyroku strasznego słów onych,
Przez Samuela ducha mówionych.
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Sił Saulowi też brakowało,
Bo nie jadł dzień cały, oraz noc całą.
A gdy kobieta doń przystąpiła                                  54

I w stanie tak ciężkim go zobaczyła,
Współczując królowi rzekła do niego:
"Oto usłuchała głosu twojego
Twa służebnica i odważyła
Dzisiaj swe zdrowie, gdyż chętnam była
Usłużyć w tym tobie, czego sobie życzyłeś,
Zgodnie ze słowem, które mówiłeś.
Wysłuchaj z kolei i ty teraz, proszę,
Twej służebnicy! Kęs chleba przyniosę,
Albowiem posilić się teraz musisz,
Abyś miał siłę, gdy w drogę wyruszysz".
Lecz Saul, choć opadł z sił swoich, ale –
"Nie będę jadł" – smutny powtarzał stale.
Gdy jego słudzy, co z nim przyjechali,
Usilnie z niewiastą nań napierali,
Dał wreszcie posłuch ich naleganiu;
Powstawszy z ziemi, siadł na posłaniu.
Niewiasta owa, nie myśląc wiele,
Zabiła pośpiesznie swe tuczne cielę,
A wziąwszy mąki, ciasto zamiesiła,
Upiekła przaśniki, a co przyrządziła,
Przyniosła przed Saula i przed sług jego
(Nie lada to zaszczyt dla domu był tego).
A gdy się wszyscy już posilili,

Powstali i w drogę tej nocy ruszyli.
Wodzowie filistyńscy odsyłają Dawida
Wojska filistyńskie pod Afek stały;
Tam też gromadzili swe wszystkie oddziały.
Lecz obóz izraelski z przeciwnej strony,
Przy źródle Jezreel był rozłożony.
Książęta filistyńscy w wojnie obeznani,
Ciągnęli setkami i tysiącami,
A Dawid razem z mężami swymi
Ciągnął z Akiszem z tyłu, za wszystkimi.
I rzekli naczelni Filistyńczycy:
"Po co są tutaj ci Hebrajczycy?"                      65
Oto odpowiedź Akisza króla:
"To przecież jest Dawid, sługa Saula –

Sługa to króla izraelskiego,
On jest już u mnie od czasu dłuższego
I nie mam nic mu do zarzucenia,
Gdyż wiernym aż dotąd jest mi bez wątpienia",
Lecz jego dowódcy się rozgniewali
I wszyscy zgodnie mu doradzali:
"Oddal natychmiast męża niepewnego;
Niechaj zawróci do miejsca tego,
Gdzie go osiedliłeś. Niech on nie bierze
Udziału w bitwie, radzimy ci szczerze,
Bowiem w stosownej bitwy tej porze,
On przeciwnikiem stać się nam może.
Bo jak u swego pana łaskę wzbudzi?
Gzy nie głowami tych oto ludzi?
Czy to nie jemu cześć oddawano?
Czy to nie jemu wśród pląsów śpiewano:
Pobił król Saul swój tysiąc (nie więcej),
Lecz Dawid swoje dziesięć tysięcy?"
Zawołał Dawida król wobec tego;
"Na życie Pana!" – rzekł szczerze do niego –

"Wiem żeś jest prawy i to mnie skłania
Do wyrażenia ci zaufania.
Wielkie pragnienie jest mojej duszy,
Byś zbrojnie ze mną w pole wyruszył,
Bom nie zauważył w tobie nic złego,
Przez cały czas, aż do dnia dzisiejszego,
Co by mą ufność do ciebie zmniejszyło.
Stąd to oświadczyć nie jest mi miło,
Że moi książęta ciebie nie znają
I tobie w pole iść zabraniają.
Odejdź w pokoju więc wobec tego
I, proszę ciebie, nie rób niczego,
Czym mógłbyś zrazić książąt uprzedzonych".
Rzekł Dawid, wysłuchawszy słów doń mówionych:
"Cóż więc, o panie mój, uczyniłem?
Sługa twój pyta: W czym niepraw byłem?
Kiedy przystałem od dnia pierwszego,                                66

Poprzez czas cały do dnia dzisiejszego,

Że łaska mi teraz nie może być dana,
Bym zwalczał wrogów króla, mego pana?"
Aby upewnić całkiem Dawida,
Że wciąż mu ufa, to jeszcze przydał:
"Wiem, żeś jest dobry, nic nie zawiniłeś,
Ale jako anioł Boży w oczach moich byłeś.
Lecz książęta filistyńscy inne zdanie mają –
"Niech nie idzie na tę bitwę" – stale powtarzają.
Dlatego Dawidzie wstań jutro z rana,
Wraz ze sługami twojego pana,
Którzy są z tobą, a jutro wstaniecie
Gdy pocznie świtać i stąd odejdziecie".
Postąpił więc Dawid w myśl rady jego;
Wstał wczesnym rankiem dnia następnego
I razem z ludźmi, którzy z nim byli,
Do ziemi filistyńskiej z powrotem ruszyli.
Zaś Filistyni do Jezreel ciągnęli,

Bo z Izraelem bój stoczyć chcieli.
Dawid walczy z Amalekitami
A gdy już Dawid z ludźmi swoimi
Przyszedł do Siklag w filistyńskiej ziemi,
Był to dzień trzeci od czasu owego,
Jak ludzie plemienia amalekickiego
Wtargnęli do Negeb i Siklag zdobyli,
A po zdobyciu, z dymem je puścili.
Kobiety zabrali z miasta owego
I wszystko, od małego do największego.
Ale nikogo z nich nie zabili,

Tylko ze sobą uprowadzili

I z tego miejsca z powrotem odeszli,
Gdy Dawid i ludzie jego nadeszli,

Ujrzeli swe miasto całkiem spalone,

A żony ich z dziećmi, uprowadzone…

Wybuchnął Dawid i ci, co z nim byli,

Płaczem ogromnym, w tragicznej tej chwili…

Długo płakali na miejscu tym jeszcze,                          67
Aż im zabrakło do płaczu sił wreszcie.
Zostały także uprowadzone
Dwie żony Dawida przezeń poślubione:
Achinoam z Jezreel i roztropna owa
Abigail z Karmelu, po Nabalu wdowa.
Ciężkie się dla Dawida stało położenie.
Bo lud zamierzał chwycić nań kamienie.  2 M.17:4; 4 M.14:10
Wszyscy bowiem byli rozgoryczeni,

Gdyż synów i córek byli pozbawieni.
Lecz serce Dawida, choć się to stało,
W Panu swym Bogu ufność pokładało.
Dawid z działaniem w tej sprawie nie zwleka;
Rzecze do Abijatara, syna Achimeleka:
"Przynieś mi efod – (on teraz się przyda)".
I przyniósł kapłan efod do Dawida.
I pytał się Pana Dawid tymi słowy:
"Jam w pogoń za tą zgrają wybrać się gotowy;
Czy ich dosięgnę?" Rzekł Pan do niego:

"Ścigaj Dawidzie i bądź pewien tego,
Że ją dogonisz i uwolnisz pojmanych".
Dawid tą instrukcją podbudowany.
Sześciuset ludzi wziąwszy ze sobą.
Aż do potoku Besor szedł drogą,
Przed którym niektórzy się zatrzymali,
Ci, którzy w tyle pozostawali.
Lecz Dawid z czterystu wojownikami,
W dalszy się pościg puścił za zbirami.
Zaś dwustu przy Besor potoku zostało;

Do przejścia wód jego sił im brakowało.
Wtedy znaleźli na polu pewnego
Egipcjanina – ledwie żywego.
Wnet do Dawida go sprowadzili,
A chlebem i wodą go uraczyli.
Dali mu kawał placka figowego,
Oraz rodzynków dwa pęczki do tego.
Gdy zjadł to wszystko, wnet się pokrzepił,
Albowiem trzy dni nic nie jadł i nie pił.
"Czyj jesteś" – Dawid pytanie mu daje –                         68
"I skąd się wziąłeś?" – ten zaś wyznaje:
"Jestem młodzieńcem egipskim, a przy tym
Sługą pewnego Amalekity.
Pan mnie porzucił, nie pomógł biednemu,
Bom zachorował już trzy dni temu.
Myśmy wtargnęli do Keretczyckiego
Negebu w Judei i Kalebickiego
Negebu, a potem na Siklag poszliśmy
I miasto to zdobywszy, z dymem puściliśmy".
Słysząc te słowa, rzekł Dawid do niego;
"Czy możesz zaprowadzić mnie do miejsca tego,
Na którym ta zgraja się teraz znajduje?"
Młodzian na te słowa tak reaguje:
"Jeśli przysięgniesz na Boga szczerze,
Że mego życia mi nie odbierzesz
I mnie nie wydasz w rękę pana mego,
To zaprowadzę cię do miejsca tego".
I go zaprowadził tam, gdzie oni byli.
A oto się wszędzie porozchodzili,
Jedząc, pijąc i tańcząc z powodu wielkiego
W Filistynii i w Judei łupu zdobytego.

I skorzystał z tego Dawid, że tak ucztowali

I ataku z jego strony się nie spodziewali.
I bił Dawid Amaleka znienawidzonego,

Od wieczora, aż do zmierzchu dnia już następnego.
Młodzieńców czterystu tylko ocalało,
Bo dosiadłszy wielbłądów, z życiem uszli cało.

Tak więc wszystko przez Dawida było odebrane,
Co przez Amaleka było zrabowane.
A także dwie żony swoje wyratował,
Z czego niezmiernie Dawid się radował,
A nikt nie zginął im czasu owego,
Od najmniejszego do największego,
Z synów, córek i rzeczy, które zuchwali
Amalekici im zrabowali.
Wszystko to Dawid zabrał z powrotem.
Wszystkie też owce zabrali potem
I wszystko bydło także spędzano;

"To łup Dawida!" – tak przed nim wołano.                 69
I przyszedł Dawid do dwustu onych

Mężów forsownym marszem zmęczonych,
Którzy z Dawidem sił iść nie mieli
I przy Besor potoku pozostać musieli.
Oni zaś wyszli naprzeciw niego
I towarzyszy walecznych jego.
Gdy zbliżył się Dawid z swymi żołnierzami,
Pozdrowił lud ten pokoju słowami.
Lecz ludzie przewrotni i źli, którzy byli
Pośród przybyłych, tak szemrząc, mówili:
"Ponieważ ci z nami do końca nie byli,


Nic im nie damy, cośmy ocalili.
Ich żon, oraz dzieci wziąć im nie wzbraniamy;

Niech je biorą i idą – (nic więcej nie damy!)".

Rzekł Dawid na to: "O bracia moi,

Tak postępować wam nie przystoi
Z tą obfitością, którą dzisiaj mamy,

A którą tylko Panu zawdzięczamy.
On sprawił, że zgraja, co na nas napadła
I miasto spaliła – w ręce nam wpadła.
Któż was wysłucha w tym, co mówiliście?
Im też się należy dział oczywiście.
Dział bowiem tego, który wojuje
Jest taki, jak tego, co juków pilnuje –

Równo się podzielą". Stąd od dnia tego
Począwszy, aż do dnia dzisiejszego,
To prawem oraz zwyczajem się stało

I stale w Izraelu przestrzegane być miało.
Gdy Dawid wrócił do miasta swego
Siklag, poważnie zdewastowanego,
Postanowił podzielić się łupem zdobytym
Ze starszymi z Judy; polecił rzec przy tym:
"Oto jest dla was dar ze zdobyczy
Na wrogach Pana". Dar ten dotyczył
Tych, którzy Betel zamieszkiwali
I w Ramat-Negeb się znajdowali.

Aroer i Sifmot mieszkańców obdzielił

I, co w Esztemoa mieszkania swe mieli,                      70
I w Rakal, i w miastach Jerachmeelitów,
A także żyjących w miastach Kenitów.
 I którzy w Chorma jemu sprzyjali,
Też z tego łupu dział swój dostali,
I którzy w Bor-Aszan i w Atach byli,
W zdobyczach owych uczestniczyli.
W Hebronie nie byli też zapomniani,
Ale obficie obdarowani,
Oraz ci wszyscy z różnych miejscowości,

U których Dawid z ludźmi swymi gościł.
Śmierć Saula i Jonatana

Gdy wojska filistyńskie, których było wiele,
Stoczyły nierówny bój z Izraelem,
 Naporu Izraelici wstrzymać nie zdołali,
Lecz w trwodze, w popłochu, przed nimi pierzchali. Podczas odwrotu z nich wielu poległo

I górę Gilboa trupami zaległo.
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Filistyńczycy, gdy atakowali,

Na króla Saula siły skierowali

I na synów, co z nim ramię w ramię walczyli.

Wnet Jonatana w tym boju zabili,                             71
Abinadaba i Malkiszuę, trzech braci owych


Walecznych, w boju, synów Saulowych.
Gdy armia filistyńska wciąż napierała,

A wokół Saula bitwa rozgorzała,
Łucznicy filistyńscy wnet go wytropili

I strzałą z łuku ciężko go zranili.
Tedy rzekł Saul do giermka swojego,

Który był przy nim i nosił broń jego:
"Dobądźże miecza i mnie przebij w tej chwili,

Aby przyszedłszy mnie nie przebili
Ci nieobrzezańcy, by ze mnie nie chcieli

Się naigrawać... by radość w tym mieli".
A choć go Saul do tego nakłaniał,
Ten bojaźliwie od tego się wzbraniał.
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Więc Saul dobył miecza swojego

I desperacko rzucił się na niego…                            72
Gdy Saul upadł, śmierć sobie zadając,
Giermek niewiele się namyślając.
Również się rzucił na miecz w tej chwili;
W ten sposób obydwaj życie stracili.
Tak więc zginęli razem, dnia tego,
Król Saul, oraz trzech synów jego,
I giermek także, broń jego noszący,

I wszyscy mężowie z nim wespół walczący...
Gdy Izraelici zamieszkujący
Kraj za doliną i znajdujący
Się w Zajordanii to wszystko ujrzeli,
W przestrachu wielkim uciekać poczęli.
Gdy dowiedzieli się jeszcze do tego,
Że poległ Saul i synowie jego,
Pośpiesznie miasta swe opuszczali,
Oraz ucieczką się ratowali.
Zaś Filistyni, gdy tam przybyli,
Na owych miejscach się osiedlili.
Po boju stoczonym, dnia następnego,
Przyszli Filistyni do miejsca tego,
Na którym mężowie pobici leżeli,
Albowiem obdzierać z wszystkiego ich chcieli.
I natrafili na umarłego
Saula, oraz trzech synów jego,
Którzy na górze Gilboa leżeli,


Więc Saulowi głowę obcięli
I zdarli zeń zbroję. Radośni byli
I po swej ziemi je obnosili,
By o tym w świątyniach ich bożków mówiono
I lud o zwycięstwie powiadomiono.
Jego zbroję w świątyni Asztarty złożyli,

A ciało na murze Bet-Szean powiesili.
Gdy się miasto Jabesz-Gilead o tym dowiedziało,

Że ciało na murze Bet-Szean wisiało,
Wszyscy, co do boju w nim zdolni byli,

Zerwawszy się do czynu, w drogę wyruszyli.
I szli noc całą do miejsca owego                               73
I  z muru Bet-Szean zdjęli  zwłoki  jego
I  ciała trzech synów, którzy z nim byli,
A potem wróciwszy, w Jabesz je spalili.
Następnie ich kości skrzętnie zebrali

I pod tamaryszkiem w Jabesz pogrzebali,
Gdy tę posługę im uczynili,

W smutku przez całe dni siedem pościli.
I zginął Saul, a powodem tego
                 1 Kron.10:13,14
Była niewierność względem Pana samego.
Przezeń słowo Pańskie nie było cenione,
Lecz radził się wieszczki, co było wzbronione.
Pana się nie radził, lecz wzgardził Panem,
Dlatego mu Przezeń życie było zabrane.
A władzę królewską z powodu tego,

Przeniósł na Dawida, syna Jessego.
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Dawid dowiaduje się o śmierci Saula i Jonatana
Gdy Saul padł w wojnie z Filistynami,
                2 Sam. 1:1
A Dawid, po zwycięstwie nad Amalekitami
Powrócił do Siklag, miasta swojego,
I tam dwa dni przebywał, oto dnia trzeciego
Przybył mężczyzna jakiś nieznany
Z obozu Saula, po bitwie przegranej.
Podarte szaty miał on na sobie
Oraz proch ziemny na jego był głowie.
Przyszedłszy do Dawida, godnie go przywitał,         74
Padłszy przed nim na ziemię. Ten zaś go zapytał:
"Skąd tu przybyłeś?" On rzekł, do niego:
"Uszedłem z obozu izraelskiego".
"Mów jakże to było" – Dawid rozkazuje –
"Opowiedz mi wszystko!" – ten kontynuuje:
"Ludzie uciekli, gdy walki się wzmagały,
A całe ich masy od miecza padały,
I Saul bez życia padł czasu tego;
Zabity był także Jonatan, syn jego".
Więc Dawid do tego młodzieńca powiedział:
"Skądżeś się o takich rzeczach dowiedział,
Że Saulowl śmierć była zadana
I nie minęła też Jonatana?"
Więc rzekł młodzieniec, co przyniósł wieść ową:
"Znalazłem się wówczas całkiem przypadkowo
Na górze Gilboa i jeszcze żywego
Saula ujrzałem, na włóczni wspartego.
Gdy wozy i jeźdźcy wroga nadciągali,
A Saul widział, że go dosięgali,
Rozglądał się wokół, będąc w potrzebie,
A gdy mnie spostrzegł, przywołał do siebie.
"Oto jestem!" – powiedziałem, gdy doń podbiegłem.
"Kim jesteś ?" – zapytał, więc mu odrzekłem:
"Jestem Amalekitą", Gdy się dowiedział –
"Proszę cię, przyjdź i mnie dobij" – powiedział –

"Bo chociaż słabość ogromną czuję,
To jednak się życie we mnie znajduje".
Więc jako prosił, tak postąpiłem;

Podszedłem do niego i go dobiłem,
Gdyż przeświadczenia byłem takiego,
Że nie przeżyje upadku swojego.
I na to w końcu pozwoliłem sobie,
By zabrać diadem, który miał na głowie
I naramiennik, co miał na ramieniu,
Aby to przynieść panu mojemu".
A wtedy Dawid chwycił swe szaty
I je rozdarł przed wszystkimi, ale mało na tym;

Także mężowie, którzy z nim byli,

Wszyscy podobnie jak on uczynili,                      75
A potem wszyscy lamentowali,
Oraz rzewnymi łzami płakali…

Pościli także aż do wieczora,
Gdyż smutku wielkiego była to pora.

Żałowali Saula i syna jego
Jonatana, do śmierci ojcu wiernego.
Lud Pana żałośnie opłakiwali;
Nad domem Izraela łzy wylewali,
Że poginęli od miecza ostrego…
A potem zapytał Dawid owego
Młodzieńca, który mu to powiedział:
"A kim ty jesteś?" – ten odpowiedział:
"Jam syn jest przybysza amalekickiego".
A wtedy Dawid tak rzekł do niego:

"Skądże odwagi na tyle miałeś,
Że ręki się podnieść nie obawiałeś,
By życia pozbawić pomazańca Pańskiego?"
Przywołał tedy ze sług swych jednego
I rzekł doń w sposób zdecydowany:
"Przystąp i go zabij!" – sługa wezwany
Ugodził śmiertelnie młodzieńca owego.
A Dawid jeszcze tak rzekł do niego:
"Krew twoja niech spadnie na twoją głowę
(Za uczynione przestępstwo owe),
Gdyż twoje usta, co te słowa mówiły,
Przeciwko tobie jedynie świadczyły,
Gdyś mi powiedział (a sam nie byłem):

Ja pomazańca Pańskiego zabiłem".
Pieśń żałobna Dawida o Saulu i Jonatanie
Dawid żałością powodowany,
Zaśpiewał hymn przez się skomponowany.
Pieśń to żałobna o Saulu była,
I Jonatana też dotyczyła.
Polecił, by w Judei była nauczana;

Pieśń ta w Księdze Prawego jest zapisana:            76
"Jakże ogromna jest żałość moja
O Izraelu, że chluba twoja,
Co się szeroko rozpościerała,
Na twoich górach zabita została! (…)

Jakżeż upadli "bohaterowie
(Któż mą dogłębną żałość wypowie?)!
Nie mówcie o tym w Gat mieście nikomu,
Ni na ulicach miasta Aszkalonu,
Aby się o tym nie dowiedziały
Córki filistyńskie, skąd radość by miały.
By się przypadkiem (co jest ponad siły)
Córki nieobrzezańców tym nie cieszyły…

O góry Gilboa! Smucić się wam wypada:
Niech na was rosa, ni deszcz nie pada!
O pola nieszczęsne, wyście to widziały,
Jak tarcze mocarzy skalane zostały,
Tam tarcza Saula niezwyciężona.

Nie zwykłym olejem była namaszczona,
Lecz krwią poległych w bitwie wojowników
I tłuszczem mocarzy pobitych bez liku.
Łuk Jonatana nie cofał się nikczemnie,
A miecz się Saula nie wracał daremnie.
Saul i Jonatan… miłością złączeni;
Za życia i po śmierci – nierozdzieleni! (...)

Od orłów szybsi (atakujących),
Od lwów silniejsi (opór miażdżących).
O córki izraelskie płaczcie nad Saulem;
Płaczcie żałośnie nad waszym królem!
On was ubierał w ozdobne szkarłaty,
Ozdobami ze złota upiększał wam szaty.

Jakże mogli zginąć waleczni, a przy tym,
Jonatan na wzgórzach twych leży zabity!

Żal mi cię bracie mój Jonatanie
(Łez mi po tobie w mych oczach nie stanie);
Miły ogromnie wciąż dla mnie byłeś
(Swoją dobrocią me serce podbiłeś).
Miłości twojej ogromna siła,
Milsza niż miłość niewieścia mi była.
Jakże to mogli paść bohaterowie;                                     77

(Któż na pytanie mi takie odpowie)?


I jak się stało, że broń wspaniała,

Przepadła w boju – stracona została?"
Namaszczenie Dawida na króla Judy
Potem się stała rzecz przewidziana,

Że Dawid szukał porady u Pana

(Gdyż go sytuacja, która zaistniała,

Do tego działania upoważniała):
 "Czy mam się udać do miasta którego
Z wielu miast judzkich?" – Pan rzekł do niego:
"Idź!" – "Dokąd mam iść?" – Dawid spytał Pana;
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"Do miasta Hebronu" – odpowiedź mu dana.
  Hebron

I ruszył Dawid zdecydowany,
Wraz ze swoimi dwiema żonami;

Z Achinoam, co z Jezreel się wywodziła


I z Abigail, która wdową była
Po (zabitym przez Pana) Nabalu z Karmelu.
Ruszyło także z nim ludzi wielu,
Co z rodzinami wciąż przy nim trwali;

Ci w miastach Hebronu z nim zamieszkali
Wtedy to mężowie judzcy przybyli,
Oraz Dawida tam namaścili
Na urząd króla nad Judy plemieniem                            78

(Co było zgodne z Pańskim zleceniem).
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A gdy już królem go uczyniono,
Wiadomość zaraz mu doniesiono,
Że to mężowie z Jabesz Gilead byli,
Którzy Saulowi pogrzeb sprawili.
Za czyn przez mężów tych dokonany.
Wysłał posłańców z takimi słowami:
"Błogosławieństwa dostąpiliście
U Pana, albowiem wyświadczyliście
Łaskawą przysługę dla pana swojego,
Saula, króla bohaterskiego,
Gdyżeście wierność mu okazali
I zwłoki jego z czcią pogrzebali.
Niech więc Pan za to zawsze i wszędzie,
Łaskawy i wierny względem was będzie.

Ja się odwdzięczę też, oczywiście,                            79
Że dzieła tego dokonaliście.

Bądźcie więc dobrej myśli (o mili !),

Bądźcie też mężni, jak do tej chwili,
Bo choć zmarł Saul, pan przez was czczony,
Wszakżem ja został już namaszczony
Przez mężów z Judy, co do mnie przybyli

I królem nad sobą ustanowili".

Syn Saula Iszboszet
królem północnych plemion izraelskich
Lecz Abner, syn Nera, co w czasach owych,
Dowódcą zastępów był Saulowych,
Zabrał Iszboszeta, Saulowego
Syna, przy życiu pozostałego
I do Machanaim go przyprowadził.
 Nikogo w tej sprawie widać się nie radził,
Ale obwołał go królem śmiele
Nad Gileadem, Aszerem, Jezreelem,
Efraimem, Beniaminem i nad całym Izraelem.
Czterdzieści lat było królowi temu,
Na miejsce Saula ustanowionemu.
Lecz lat królowania jego było niewiele;
Królował dwa lata nad Izraelem.
Zaś plemię Judy za Dawidem stało
I mu wierności dochowywało.
Czas panowania Dawidowego,
Jako króla w Hebronie królującego
Nad Judy plemieniem, wynosił nie więcej,
Niżeli lat siedem i sześć miesięcy.
Wojna pomiędzy Dawidem a Iszboszetem
Abner, syn Hera i słudzy owego
Iszboszeta, syna Saulowego

(Któremu wiernie, jak i ojcu, służyli),
Z Machanaim do Gibeonu razem wyruszyli.
Joab, syn Serui, też czasu owego                                80

Wyruszył ze sługami króla swojego
Dawida, który był królem w Hebronie.
Wyszedłszy, spotkali się w Gibeonie;

Nad pewnym stawem tam się zetknęli
Po obu jego stronach stanęli.
Gdy tylko na brzegach się rozmieścili,
Abner na Joaba zawołał w tej chwili:
"Niech wyjdą młodzieńcy, sami wybrani.
By poharcować mężnie przed nami!"
I rzekł na te słowa Joab Abnerowi:
"Niech więc wystąpią" (do walki gotowi).
Więc wstało chętnych do boju tego
Dwunastu z plemienia Beniaminowego,
Które za prawego naówczas króla
Uznało Iszboszeta, syna Saula,
Ze strony Dawida też dwunastu było

Tych, co się do harcu tego zgłosiło.  
Gdy przystąpili do boju tego,  Harc - pojedynek ochotników przed bitwą
Pochwycił za głowę jeden drugiego
I miecze nawzajem w bok sobie wbili,
A padłszy razem, bój zakończyli…

Miejsce to Polem Noży nazwano,
Czym to wydarzenie upamiętnić chciano.
W pobliżu Gibeonu rzecz ta miejsce miała…

W dniu owym ciężka walka rozgorzała;
Abner i mężowie z nim sprzymierzeni,

Przez sługi Dawida byli rozgromieni.
Trzej synowie Serui także walczyli,
To Joab, Abiszaj i Asael byli.

Asael szszególnle był uzdolniony,

Gdyż szybko biegał, jak nikt z braci onych.
Jak w polu gazela biega i skacze,
Tak on był zdolnym szybkobiegaczem.
Ten to Abnera ścigał czasu tego;
Ścigał on wodza izraelskiego,
Ni w prawo, ni w lewo z drogi nie zbaczając,
I tylko jego na oku swym mając.

Ten się obejrzawszy, ujrzał goniącego –                            81
"Czyś to ty, Asaelu?" – zawołał na niego.
"Ja" – mówi Asael i ściga go dalej.
"Zbocz w prawo lub lewo" – Abner radę daje –

"Złap sobie z młodszych żołnierzy jakiego
I łup weź sobie!" Lecz on od niego
Odstąpić nie chciał. Więc Abner znów rzecze:
"Idź precz ode mnie (natrętny człowiecze)!
Bo po cóż miałbym się z tobą wadzić,
Powalić na ziemię i życia pozbawić?
Jakżebym śmiał podnieść, wobec czynu takiego,
Swe oczy na Joaba, brata twojego?"
Gdy słowo Abnera nie skutkowało,
A szybki Asael nacierał nań śmiało,
Nie mówił już Abner, lecz się zamierzył
I końcem swej włóczni w brzuch go uderzył
Tak, że aż włócznia wyszła z drugiej strony;
Ten padł i skonał, raz uderzony.
A każdy, kto doszedł do miejsca tego,

Przystawał, widząc go nieżywego.
Lecz Joab i Abiszaj nie ustawali
I nadal mężnego Abnera ścigali.
Do słońca zachodu trwał pościg szalony,
Aż do góry Amma, gdzie był ukończony.
Amma leżała na wschód od doliny,
Przy drodze wiodącej do Gibea pustyni.
Beniaminici zaś się skupili
Przy wodzu Abnerze i utworzyli
Zwartą gromadę przy osobie jego,
Stanąwszy na wierzchu pagórka pewnego.
Tak, Abner stojący na wzgórzu onym,
Rzekł do Joaba głosem podniesionym:
"Czy miecz pożerać będzie do końca?
Czy nie wiesz, że sprawa to gorycz niosąca?
Jak długo nie powiesz swym ludziom jeszcze,
By pościgu za braćmi zaniechali wreszcie?"
A wtedy Joab tak rzekł do niego:
"Zaręczam tobie na Boga żywego.
Że gdyby ten apel nie był uczyniony,                      82
To do jutra rana (bądź upewniony!)

Ten pościg za braćmi nadal by czyniono".
I kazał Joab, by zatrąbiono.

Stąd lud się zatrzymał i już nie ścigali

Izraelitów, i walczyć przestali…
A potem Abner i ci, co z nim byli
Szli całą noc stepem i przeprawili
Się poza Jordan; przez Bitron ciągnęli
I Machanaim wreszcie osiągnęli.

Gdy Joab zaprzestał pościgu dalszego
Za wodzem Abnerem i ludem jego,
Zgromadził wszystkich, co uczestniczyli
W owym pościgu, a którzy byli
Sługami Dawida, króla prawego,
I obliczyli wszystkich dnia tego.
Po obliczeniu jasnym się stało,
Że dziewiętnastu z nich brakowało
I Asaela szybkonogiego, 
Włócznią Abnera uśmierconego.
Słudzy Dawida skuteczniej walczyli;

Aż trzystu sześćdziesięciu wówczas zabili
Beniaminitów, Abnera ludzi


(Stosunek poległych do myślenia budzi…).
Potem zabrali Asaela zmarłego
I go złożyli w grobie ojca jego,

Który w Betlejem się wówczas znajdował.
Zaś Joab z ludźmi pomaszerował
W drogę powrotną. Szli tak noc całą

I doszli do Hebronu, gdy już świtało.
Dawid wzrasta w siły
Wojna pomiędzy domem Saula

I między domem Dawida króla,

Która się faktem oczywistym stała,


(Z dopustu Bożego) nie ustawała.

Siła Dawida wzrastała wciąż, ale

Dom Saulowy tracił ją stale…                           83
Rodzina Dawida w Hebronie

Ci oto synami Dawida byli ,
I w mieście Hebronie się urodzili:
Amnon,  pierworodny – tego urodziła
Achinoam,  która z Jezreel była,
Kileab z rzędu był drugi urodzony
Z jego Abigail, dawniejszej żony
Nabala z Karmelu, zaś synem trzecim
Stał się Absalom wśród Jego dzieci,
Ten z Maachy Talmaja był urodzony;
Talmaj był królem Geszur w czasie onym.

Czwarty Adonijasz mu się narodził;
Ten z jego żony Chaggity pochodził.
Szefatię natomiast, syna kolejnego.

Urodziła Abitalia jako piątego.
Szóstego, Jitreama zawdzięczał Egli żonie.

Ci się Dawidowi urodzili w Hebronie.
Zatarg pomiędzy Abnerem a Iszboszetem

Dopóki wojna ustawiczna trwała,

Która (niestety) swe miejsce miała
Pomiędzy domem zmarłego Saula,

A domem Dawida, prawego króla,
Abner, za zasługi w domu pana swego,

Nabierał znaczenia coraz większego.
Rispa, córka Ajji, ten przywilej miała,
Że się ongiś Saula nałożnicą stała.
Iszboszet do Abnera tak rzekł czasu
"Dlaczegoś do nałożnicy wszedł ojca mojego?"
Te słowa w Abnerze gniew wywołały
I gorzkiej wymówki przyczyną się stały.

"Czy jestem psią głową?" – rzekł Abner do niego –
"Jeślim się sprzeciwił Judzie dlatego,
By okazać życzliwość domowi Saula,

Ojca twojego, mego pana – króla,                 84
Braciom i przyjaciołom jego; w obronie twej stałem

I w rękę Dawida cię nie wydałem,

Dlaczego zarzucasz mi dziś (niestety)


Nieprawość z powodu jednej kobiety?
Niech Bóg uczyni to Abnerowi

I jeszcze więcej, jeśli Dawidowi
Nie dopomogę zaraz do tego,
Go mu przyrzeczone przez Pana samego:
Odbiorę władzę Saula domowi,


Królestwo  zaś, które dam Dawidowi,
Nad Izraelem i Judeą niemałą,
Od Dan po Ber-Szebę będzie sięgało"
I nie mógł już odrzec ni słowa jednego,

Albowiem bał się Abnera gniewnego.
Zdrada Abnera
Rozkazał więc Abner, aby wyruszyli
Posłowie do Dawida i mu oświadczyli:
"Do kogo należy kraj ten, mówiąc szczerze?
Zechciej .Dawidzie wejść ze mną w przymierze,
A będę cię wspierał (bądź pewien tego),
By zjednać dla ciebie Izraela całego".
"Dobrze! " – ten na to mu odpowiedział –
"Zawrę z tobą przymierze, o którymś powiedział.
Lecz nim się to stanie, spełnisz należycie
To, czego zażądam, a mianowicie:
Jeśli nie sprowadzisz mi córki Saula
(Mej żony, którą dostałem od króla),
A przyjdziesz w tej sprawie, bądź upewniony,
Że przed twarz moją nie będziesz wpuszczony".
Posłał więc Dawid swych posłów w tej chwili
Do Iszboszeta, by mu mówili:
"Oddaj mi Michał, to moja jest żona;                          1 Sam. 18:27
Za sto napletków nabyta jest ona,
Które na mężach filistyńskich zdobyłem
(I nimi Saulowi za nią zapłaciłem) ".
Posłał więc Iszboszet i zabrał ją mężowi,

Paltielowi z Galim, Laisza synowi.                      1 Sam.25:44
I szedł za nią mąż jej, bardzo zasmucony,                       85
Opłakując, aż do Bachurim, utratę swej żony.
"Idź już, a wróć się" – rzekł Abner do niego,

On więc się wrócił do domu swojego.

Abner układał się ze starszymi,
Oraz doradzał słowami takimi:
"Już dawno pragnienie wyrażaliście,
Że Dawida za króla mieć chcielibyście.
Teraz załatwcie sprawę tak palącą,
Gdyż Pan o Dawidzie rzekł następująco:
"Za pośrednictwem sługi mojego,
Dawida, przeze Mnie upoważnionego.
Wybawię izraelski lud mój z mocy onych
Filistynów i ludzi wrogo nastawionych".
Do Beniaminitów także przemawiał  Z nich wywodziŁ się Saul - 1 Sam. 9:1, 2

I za Dawidem przed nimi się wstawiał.
Szedł potem by powiedzieć Dawidowi w Hebronie,
Co było w tej sprawie już uczynione;
Co Izraelici za dobre uznali,
A z czym Beniaminici także się zgadzali.

Abner w tej sprawie zdecydowany,
Wyruszył z dwudziestoma wojownikami
Do Hebronu, do Dawida, by sprawa ona,
Już ostatecznie była omówiona.
I przyjął ich Dawid, gdy doń przybyli.
A gdy z nim sprawę tę omówili,
Wyprawił z tej okazji ucztę dnia tego
Abnerowi i wszystkim towarzyszom jego.
Wtedy tak Abner do niego rzecze:
"Wstanę i pójdę, bo muszę przecie
Przywrócić nareszcie Izraela całego
Do mego pana i króla prawego,
Niech zawrą oni z tobą przymierze,
Co ku dobremu będzie, w co wierzę.
I nad wszystkimi będziesz królował:
W myśl serca twego (jak Pan planował)".
Pożegnał więc Dawid Abnera szczerego,
Który w pokoju odszedł od niego.                        86
Joab zabija Abnera mszcząc się za śmierć brata

Gdy słudzy Dawida z Joabem wrócili
Z wyprawy, na której łup duży zdobyli,
Abnera już wtedy w Hebronie nie było,
Gdyż odszedł w pokoju. Lecz nastąpiło

Coś zgoła dla wszystkich nieoczekiwanego.
Gdy Joab przybył i zastęp jego,

Zaraz go o tym powiadomiono,
Co się wydarzyło i tak mówiono:
"Abner przez króla był przyjmowany
I odszedł w pokoju". Ten zdenerwowany

(Że Abner uszedł bezkarnie rąk jego),
Poszedł do króla i rzekł do niego:

"Cóż to dobrego ty uczyniłeś?
Gdy przyszedł Abner, czemu go puściłeś

I dałeś w pokoju odejść mu teraz?
Znasz przecież dobrze, aż nazbyt, Abnera,

Że jest przebiegła i chytra to sztuka;
On przyszedł aby ciebie oszukać,

By poznać plany twe (bez wątpienia!),
Oraz rozpoznać twe zamierzenia".

Gdy wyszedł od Dawida, wysłał w tejże chwili
Gońców za Abnerem, którzy zawrócili

Go od studni Sira. Choć zrobili to, ale

Dawid ich czynu nieświadom był wcale.
Gdy wrócił do Hebronu Abner (oszukany),
Odprowadził go Joab aż do środka bramy,
Chcąc rzekomo rozmawiać z nim na osobności.
(Czyn to był zdradziecki, bez wątpliwości).

Tam pchnął go w brzuch (że zmarł od ciosu tego),

Za krew Asaela brata swojego.

Dawid odbywa żałobę po Abnerze

Gdy Dawid usłyszał o czynie popełnionym,

Zawołał głosem smutkiem przepojonym:
"Oświadczam przed Panem w serca szczerości,          87
Że nie ponoszę odpowiedzialności,
Ni moje królestwo, za krew wielkiego
Męża Abnera, syna Nerowego.
Niech na Joaba głowę spadnie ona;
Niech jego rodzina będzie obciążona
Krwią męża tego. Niech w domu Joaba
Nie zbraknie takiego, który posiada
Słabości, upławy, trąd wyniszczający;
By w nim nie zbrakło o kulach chodzących.
Ginących stale od miecza ostrego,
Oraz łaknących chleba suchego!"
Joab i Abiszaj, dwaj bracia to byli,
Którzy Abnera życia pozbawili,
Że zabił Asaela, brata ich szybkiego,                       2 Sam. 2:22,23
Gdy ten, pod Gibeonem nacierał na niego.
Rzekł potem Dawid w tej smutnej chwili
Do Joaba i do wszystkich, którzy z nim byli:
"Odzienia wasze porozdzierajcie
I wory pokutne na siebie wdziewajcie,
I lament żałosny podnieście teraz,
I przed zwłokami idźcie Abnera!"
A sam król Dawid szedł za marami,
Gdy już w Hebronie był Abner grzebany.
Król głośno płakał nad grobem jego
I lud też płakał, biorąc przykład z niego.
Król, lamentując tak nad Abnerem,

W pieśni wyraził uczucia swe szczere:
"Gzy Abner musiał w tej strasznej godzinie
Zginąć tak, jako bezbożnik ginie?
Wszak ręce twoje nie były związane,
Ni kajdanami nogi spętane,
A przecież padłeś, co stwierdzić wypada,

Jak ten, co od ciosu złoczyńców pada!"
Stąd wszyscy, którzy tej pieśni słuchali,

Nad umarłym Abnerem tym bardziej płakali…

Za dnia jasnego jeszcze to było,

Że do Dawida smutnego przybyło                           88
Wielu, co razem z nim współczuwali
I na nim wymusić usiłowali,
By spożył posiłek jeszcze dnia tego.
Lecz Dawid przysiągł przez Pana samego:
"Niech ciężko ukaże Pan moją duszę,
Jeśli przed zachodem słońca się pokuszę
Do chleba spożycia, lub czegoś innego".
Gdy się lud o tym dowiedział, rad wielce był z tego.

Co tylko król czynił, co mu czynić przystało,

Uznanie w oczach ludu znajdowało.
I poznał lud oraz Izrael cały
(Po śmierci swojego hetmana zbolały),
Że Dawid istotnie nic nie miał wspólnego
Ze śmiercią Abnera, syna Nerowego.
I rzekł król do sług swych, którzy go słuchali

(A którzy Abnera również żałowali):
"Czy wiecie, że wódz wielki (jakich jest niewielu)
Dnia dzisiejszego poległ w Izraelu?
Zbyt słaby ja jeszcze dzisiaj się czuję,
Choć jak namaszczony król już króluję.
Ale synowie Serui moc mają
I pod tym względem mnie przewyższają,
Niech Pan odpłaci w sprawiedliwości

Złoczyńcy, stosownie do jego złości".
Skrytobójstwo dokonane na Iszboszecie
Gdy się syn Saula (Iszboszetem zwany)
Dowiedział, że Abner był zamordowany
W mieście Hebronie, ręce mu zemdlały;
Przestraszył się także Izrael cały.
Iszboszet dwóch ludzi miał w czasach owych,
Jako dowódców oddziałów wojskowych.
Oto są mężów owych imiona:
Baana i Rekab, synowie Rimmona
Z Beerot miasta, a miasto one                                         Joz. 9:17
Do działu Beniamina było zaliczone.
Później Beerodczycy wywędrowali                                 2 Sam. 21
Do Gittym miasta i tam zostali                                   89

Jako przybysze od dnia owego,


I tam się znajdują do dnia dzisiejszego.
Jonatan, syn Saula (już nieżyjący,

W przyjaźni z Dawidem do zgonu trwający),

Zostawił po sobie tylko jednego

Syna, na obie nogi chromego,
Gdy bowiem dziecię pięć lat już miało,

Nieszczęście wielkie go wówczas spotkało.
Gdy oto z Jezreel wieść była podana

O śmierci Saula i Jonatana,
Piastunka jego w pośpiechu go wzięła

I przerażona uciekać poczęła.

W pośpiechu wypadło jej dziecko one


I pozostało na zawsze chrome –

Na obie nogi chrome się stało,

A Mefiszboszet się nazywało.
Rekab i Baana, co synami byli

Rimmona z Beerot, w drogę wyruszyli.
I doszli w upalnej porze dnia tego
Do domu Iszboszeta, naówczas śpiącego
Na łożu swoim w porze południowej.
I weszli do niego właśnie w chwili owej,
A wchodząc do domu pozorowali,


 Jakoby zborze kupić zamierzali.

I strasznym w brzuch pchnięciem śpiącego zabili,

A głowę mu uciąwszy, wnet się oddalili.
Potem zaś z głową, którą zabrali,

Drogą przez Araba całą noc zdążali
Do Dawida do Hebronu. Gdy zaś doń przybyli

Z głową Iszboszeta, tak obaj mówili:
"Oto jest głowa Saulowego

Syna, Iszboszeta, wroga twojego,
Który nastawał na twoje życie;
Pan go ukarał już należycie.

On to zezwolił panu, mojemu,


Oraz królowi prawowitemu,                          90
Wykonać pomstę dnia dzisiejszego
Na grzesznym Saulu i rodzie jego",
Lecz Dawid powiedział tak braciom owym,
Rekabowi i Baanie, synom Rimmonowym
Z Beerot miasta: "Na Pana żywego,
Co mnie ocalił od zła wszelkiego!

Tego, co oznajmił mi o śmierci króla,
Mówiąc: Wieść niosę o śmierci Saula!
Myślącego, że gdy mi rzecz taką objawi,

O radość wielką mnie zaraz przyprawi,
Wzburzony pojmać zaraz kazałem

I zabić w Siklag. Choć pojmowałem,
Że wieść tak "dobra" mi przyniesiona
Powinna być dobrze wynagrodzona.
Jeśli zaś w tej sprawie tak podli byliście.
Że skrytobójczo uśmierciliście
Człowieka, jak wiemy, sprawiedliwego,
W jego własnym domu, na łożu jego,

Czy nie powinienem być sprawiedliwy
I żądać krwi jego z rąk waszych zdradliwych,
I zgładzić was z ziemi?" W tejże więc chwili
Przywołał sług swoich, by ich zabili.
Wydał więc rozkaz Dawid, król srogi,

Aby obcięto im ręce i nogi,
A ciała same, tak oszpecone,

Kazał powiesić nad stawem w Hebronie.
Zaś głowę Iszboszeta stosownie uczcili,

Gdyż ją w grobie Abnera w Hebronie złożyli.
Dawid królem nad całym Izraelem
Wszystkie się pokolenia Izraela udały

Do Dawida do Hebronu i tak powiedziały:
"Otośmy kość twoja i twoje ciało.
Wiemy zbyt dobrze, jak dawniej bywało,
Gdy jeszcze Saul nad nami królował
(A tyś się mężnie przed nim sprawował),
Że ty do walki wyprowadzałeś

Lud Izraela i przyprowadzałeś.                                     91
I że do ciebie były skierowane
Słowa przez Pana wypowiedziane:
Ty Izraela będziesz pasł mego;
Ty księciem Izraela będziesz całego!"
Cała starszyzna jednomyślna była
W kraju Izraela, więc do króla przybyła,
Do miasta Hebronu, by sprawa ona
Już ostatecznie była załatwiona.
Król Dawid zawarł z nimi (nareszcie)
Przymierze przed Panem w Hebronie mieście.
Potem na króla go namaścili
Nad Izraelem (z czego się cieszyli).
Gdy rządy rozpoczął miał lat trzydzieści,
Odtąd królował przez lat czterdzieści.
W Hebronie, nad Judą, królował nie więcej,
Jak pełnych lat siedem i sześć miesięcy.
Gdy w Jerozolimie Dawid urzędował,
Trzydzieści trzy lata z rzędu królował;
To królowanie nad wszystkimi było,

Izraela i Judy bowiem dotyczyło.
Dawid zdobywa Syjon
I ruszył król Dawid z ludźmi swoimi
Na Jerozolimę, przeciw ludziom tej ziemi,
Jebuzyci naówczas w tym mieście mieszkali;

To oni królowi powiedzieć kazali:
"Nie wejdziesz tutaj (nie przychodź lepiej),

Bo cię odepchną kulawi i ślepi".
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Twierdza Jebuzytów
To powiedzenie, głoszone zbyt śmiało –
"Nie wejdzie tu Dawid" – znaczenie miało.

Lecz Dawid posłał tam swoje wojsko
I zdobył mocną twierdzę Syjońską.
Od tego czasu twierdza okazała,


Miastem Dawida na zawsze się stała.
Bo Dawid o słabej stronie twierdzy wiedział


I do żołnierzy tak w dniu tym powiedział:

 "Ktokolwiek zwycięzcą Jebuzytów będzie


I przejście podziemne do miasta zdobędzie,

A ślepi i kulawi w twierdzy zgromadzeni,


Będą przezeń pobici, życia pozbawieni –

Których nienawidzi dusza Dawidowa –

   

Ten hetmanem zostanie (a słowa dochowam)".
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I wdarł się pierwszy Joab w dniu onym                     1 Kron. 11:6
I został wodzem postanowiony.
Stąd takie zdanie nie tajne Jest nikomu:
"Ślepy i kulawy nie wejdą do domu".
I zamieszkał Dawid w zbrojnym miejscu owym,
Stąd twierdzę nazwano Miastem Dawidowym. Rozbudował też Dawid wokół miasto one;
Od Millo do wnętrza było umocnione.
I wzrastał w potęgę Dawid niebywale,
Gdyż Pan Bóg Zastępów był przy nim stale.
Hiram pomocny przy rozbudowie siedziby Dawida

Hiram, król Tyru, potęgi mu przydał,
Bowiem swych posłów przysłał do Dawida
Z drzewem cedrowym, z rzemieślnikami,
Zdolnymi cieślami i kamieniarzami,
By zbudowali dom Dawidowi.
I pojął Dawid, że to Pan ustanowił
Go nad Izraelem jako króla swego,
I wyniósł wysoko królestwo jego
Z powodu ludu izraelskiego.
Potomkowie Dawida w Jerozolimie

Gdy Dawid opuścił Hebronu strony,
Wziął nałożnice sobie i żony
Z Jerozolimy. Z powodu tego
Znacznie się zwiększyła rodzina jego,
Bo jeszcze więcej miał z niewiast onych,
Synów i córek mu urodzonych.
Zaś takie imiona synów tych były,
Których mu w mieście tym urodziły:
Szammua – syn pierwszy z owych jego dzieci,
Szobab był drugi, Natan zaś trzeci
I Salomon czwarty – tych synów miła

Batszeba żona mu urodziła.                               1 Kron. 3:3,4
Jibchara miał Dawid jako piątego,                      94
Bliszuę szóstego, Nefega siódmego.
Jafia z kolei ósmym był liczony,
Eliszama dziewiąty był urodzony.
Eliada otrzymał jako dziesiątego,

A Elifeleta – jedenastego.
Dwukrotne zwycięstwo nad Filistynami

Gdy się Filistyni zorientowali,
Że Izraelici już pomazali
Dawida (dobrze im przecie znanego).
Na króla narodu izraelskiego,
Wszyscy, jak jeden mąż, wyruszyli,
Bo schwycić Dawida postanowili.
Lecz gdy się Dawid dowiedział o tym,
Do swojej twierdzy wyruszył z powrotem.
Filistyńczycy moc ludzi mieli;
W dolinie Refaim się rozciągnęli.
Więc pytał Dawid Pana słowy tymi:
"Czy mam wyruszyć do walki z nimi?
Czy Filistynów wydasz w ręce moje?
(Jakie w tej sprawie jest zdanie Twoje?)".
Gdy w tejże sprawie Dawid pytał Pana,
Taka odpowiedź od Niego jest dana:
"Ruszaj (z odwagą, na słowo moje),
Bo Filistynów dam w ręce twoje",
I pociągnął Dawid Jak Pan zawyrokował;
Do Baal-Perasim swe kroki skierował.
Tam na nich uderzył i pobił ich wielu,
Że mógł powiedzieć o nieprzyjacielu:
"Pan rozbił mych wrogów przede mną jak rwąca
Woda, wszelaki opór krusząca".
Dlatego to miejsce (ciałami zasłane)

Baal-Perasim zostało nazwane. Perasim - złamać, skruszyć, rozbić
                                                                                                                             5 Moj: 7:5, 25 

Filistyni w popłochu swe bożki rzucali,     
A Dawid i drudzy je z sobą zabrali.
Lecz Filistyni ponownie przybyli                                         95
I w dolinie Refaim się rozłożyli.
Więc Dawid powtórnie zapytał Pana,

I taka odpowiedź była mu dana:
"Nie dokonuj teraz zrywu czołowego;

Tym razem obejdziesz wroga twojego
I natrzesz na masy wojsk zgromadzonych,


Od strony pobliskich drzew balsamowych.
A gdy usłyszysz odgłosy stąpania

Na szczytach drzew owych, to bez wahania
Nacieraj rączo, bo Pan idzie do czynu,

Aby pokonać wojsko Filistynów".
Więc zastosował się ściśle do tego,

Co było rzeczone przez Pana samego.
I gromił Filistynów Dawid pouczony,

Od Gibeonu, aż po Gezer strony.
Przeniesienie Arki Przymierza do Jerozolimy

Znowu król Dawid wydał polecenie

By zarządzono wojska zgromadzenie.
Trzydzieści tysięcy mężów z całego

Izraela dobranych przybyło do niego.

I ruszył z wszystkimi, co doń przybyli,

Do Bali judzkiej, by sprowadzili
Arkę Pana Zastępów samego,

Na cherubinach zasiadającego.
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Na nowym wozie ją umieszczono,


Oraz ostrożnie ją wywieziono

Z domu Abinadaba, męża pobożnego,



Na wzgórzu wówczas dom mającego,
Uzza i Achio synami byli

Abinadaba. Ci prowadzili
Wóz z Arką Bożą nowozrobiony,

A Achio szedł wówczas przed wozem onym.
Dawid zaś i wszyscy, którzy z nim byli,

Ze wszystkich sił swoich przed Panem tańczyli
Przy śpiewie i dźwiękach cytr słodkobrzmiących,

Harf, bębnów, grzechotek, cymbałów dźwięczących, 96

Gdy do klepiska Nachona przybyli,


Uzza wyciągnął swą rękę w tej chwili
Ku Skrzyni Bożej, bo wystąpiły


Z drogi swej woły i ją przechyliły.

Lecz Pan zapłonął gniewem na niego,

Za popełnienie czynu tak śmiałego,
Że padł bez życia przy Bożej skrzyni…

Gdy ujrzał to Dawid razem razem z innymi, 

Że padł on pod ciosem Pana samego,


Zmartwił się bardzo z powodu tego...
I na pamiątkę tego, co się stało,

Peres-Uzza to miejsce nazwane zostało

Przez króla Dawida zasmuconego,

I tak się nazywa do dnia dzisiejszego.

I zląkł się Dawid i mówił w dniu owym:

"Jakże przyjść do mnie może Arka Jehowy?"
I nie chciał jej Dawid z powodu tego

Sprowadzić do Miasta Dawidowego,
Lecz zlecił, aby była wprowadzona
W dom Gietejczyka Obed-Edoma.   1 Kron. 15:18, 21, 24; 16:38;







   Joz. 21:24, 25 
Więc zgodnie z rozkazem, Skrzynia wspaniała 

W Obed-Edoma domu została
Przez trzy miesiące. A Pan onemu

Domowi Obed-Edomowemu
Wielce błogosławił z powodu tego.

Więc tak rzeczono do króla smutnego:
"Pan błogosławi Obed-Edomowi,

Oraz całemu jego domowi,
A jedynym powodem jego pomyślności,                  97

Jest Skrzynia Boża, bez wątpliwości!"
Wyruszył Dawid więc wobec tego

Z wielką radością do domu jego
I Arka Boża od Obed-Edoma

Do Miasta Dawida była sprowadzona.
Ilekroć niosący Arkę postąpili

Sześć kroków naprzód, on w tejże chwili
Składał ofiarę z wołu jednego


I ofiarowywał barana tucznego.
I tańczył Dawid przed Panem nad pany


Z całej swej siły w lniany efod odziany,
Tak Dawid wraz z całym domem Izraela

Prowadził Pańską Arkę – wśród wesela,
Oraz okrzyków i głośnego trąbienia,


Gdyż ważny to był moment bez wątpienia!
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Gdy Arkę Pańską, z chwałami, dnia tego             98

Wnoszono do Miasta Dawidowego,
Górka Saula, Michał, wyglądała

Przez okno i króla Dawida ujrzała,

Jak radość przed Panem swą okazywał;

Tańczył co siły i podskakiwał.
Michal się z tańca owego zgorszyła.

I w swoim sercu Dawidem wzgardziła…
W ten sposób Arka była sprowadzona
I na szczególnym miejscu postawiona,
W pośrodku namiotu wystawionego
Przez króla Dawida. Od momentu tego
Czas nastał uroczysty ofiar składania,
Pierwej całopalnych, potem pojednania,
Przed Panem były (jak jest podane)


Przez króla Dawida ofiary składane.

Gdy dopełnione ofiary zostały,

Pobłogosławił Dawid lud cały
W imieniu Pana Zastępów samego,

I kazał rozdzielić król dnia owego
Między pospólstwo izraelskie wreszcie,

Każdemu mężczyźnie i każdej niewieście,
Po jednym bochenku chleba smacznego

I po kawałku mięsa do niego,

Oraz po jednym placku z rodzynkami;

I poszedł do domów lud uradowany.
Wrócił więc Dawid dokonawszy tego,

By wnieść błogosławieństwo do domu swojego.
I wyszła Michal, córka Saulowa,
Na jego spotkanie, mówiąc te słowa:
"Jakże wspaniale się dziś zachowywał
Król Izraela, gdy się odkrywał
Wobec służebnic i sług patrzących,
Jak ktoś niepoważny, o cześć nie dbający!"
Gdy Michał z przekąsem to powiedziała,
Stosowną odpowiedź wnet usłyszała:
"Przed Panem (ze względu na dobroć Jego,

Co raczej mnie obrał, niż ojca twojego               99
I cały dom jego, że łaska mi dana,

Gdyż wodzem ustanowił mnie ludu Pana,
Nad Izraelem) uniżenie tańczyłem


I przed Nim się bardzo upokorzyłem.
A choćbym się jeszcze bardziej upokorzył

Niżeli tym razem i więcej przysporzył
Przed twymi oczyma wzgardy dla siebie,

Mogę już teraz zapewnić ciebie,
Że u tych niewolnic, przez ciebie wspomnianych,

Będę z pewnością więcej poważany".

Michal, córka Saula, która tak mówiła,


Aż do swej śmierci bezdzietna była.
Zapowiedź trwałości dynastii Dawida

Gdy król zamieszkał już w swoim domu,

A Pan mu błogosławił jak rzadko komu.
Iż mógł zażywać pokoju miłego,

Bo Pan poskromił wszystkich wrogów jego,
Do proroka Natana rzekł król w czasie owym;

"Spójrz tylko! Ja mieszkam w domu cedrowym,
A Skrzynia Boża, tak przez nas czczona,

W środku namiotu jest umieszczona!"
"Czyń królu wszystko, według serca twego,

Gdyż Pan jest z tobą!" – rzekł Natan do niego.
Lecz Pan innego w tej sprawie był zdania,

Bo jeszcze tej nocy rzekł do Natana:
"Idźże i powiedz do sługi mojego

Dawida: To słowa są Pana samego:
Czy ty Mi zbudować masz dom (jak słyszałem),

Abym w nim mieszkał? Nigdy nie mieszkałem
Ja w domu żadnym, od dnia owego

Gdym z Egiptu, was wywiódł, do dnia dzisiejszego.
Lecz z miejsca na miejsce się przenosiłem

I tylko namiotu mieszkańcem byłem.
Czy w czasie wędrówki z Izraelem całym,

Choć jedno słowo wypowiedziałem
Do izraelskich sędziów którego,

Pasterzem nad ludem postawionego:                100
Dlaczego się wcale nie domyślacie
I domu z cedru Mi nie stawiacie?
Tak teraz powiedz słudze mojemu
Dawidowi przeze Mnie wywyższonemu:
Tak Pan Zastępów mówi (od siebie):
Z pastwiska od trzody wziąłem Ja ciebie,
Abyś był księciem (byś rządził śmiele)
Nad ludem moim, nad Izraelem.
Gdziekolwiek szedłeś, wszędzie z tobą byłem
I wszystkich twych wrogów przed tobą zniszczyłem.
Stąd wielkie twe imię jest między innymi,
Jak imię bohaterów największych na ziemi.

Wyznaczę też miejsce ludowi memu,
Ludowi mojemu izraelskiemu.
Tam go zaszczepię, wesprę w potrzebie,
By mógł bezpiecznie mieszkać u siebie.
Nie będzie obawy miał od tej chwili;
Nie będą go, jak dawniej, nikczemni gnębili.
Odkąd nad mym ludem sędziów wyznaczyłem,
Ciebie pokojem obdarzyć raczyłem
Z wrogami wszystkimi. Pan też ci zwiastuje,
Że On sam tobie dom mocny zbuduje.
A gdy się dopełnią dni życia twego
(Co jest udziałem człowieka każdego)

I zaśniesz jak wszyscy twoi ojcowie,
Potomka godnego wnet ustanowię –

Potomka od ciebie pochodzącego –
I wielce umocnię królestwo jego,
(I dam przywilej potomkowi twemu) –
On dom zbuduje imieniu memu.
Stolica królestwa jego wywyższona,
Na wieki przeze Mnie będzie utwierdzona.
Ja będę ojcem dlań (miłującym),
On będzie Mi synem (posłuch dającym);
Jeśli Mi zgrzeszy, będzie karany
Łaskawie, synów ludzkich karami.
Lecz łaska moja, raz jemu dana,
Nie będzie od niego już odebrana.
Jak od Saula ją kiedyś odjąłem,                           101

Kiedy sprzed ciebie go usunąłem.
Twoje królestwo i dom okazały,
Na wieki będą przede Mną trwały.
A tron twej władzy, tak wywyższony,

Na wieki będzie już utwierdzony".

Wszystkie te słowa i całe widzenie

Przekazał mu Natan (na Pańskie życzenie).
I powstał król Dawid z miejsca swojego,
A siadłszy przed Panem, tak rzekł do Niego:
"Kimże ja jestem Panie mój, Jehowo,
I czym jest dom mój marny przed Tobą,
Że mnie aż dotąd doprowadziłeś?
(Jak dobrotliwy wciąż dla mnie byłeś!).
Lecz co mnie dotąd dobrego spotkało,
To w oczach Twych Panie jest jeszcze mało,
Gdyż rozpościerasz w dobrotliwości
Swe obietnice co do przyszłości
Bardzo dalekiej, na dom sługi Twego.
Cóż ma Ci Dawid rzec wobec tego?
Ty znasz twego sługę, Panie mój, Jehowo!

Ze względu jedynie na Twoje słowo

I zgodnie ze swoim sercem uczyniłeś

Te wielkie rzeczy, i zezwoliłeś,
By sługa Twój, Panie, tak wywyższony,
Poznał te rzeczy i był ich świadomy.
Przeto wielki jesteś, Panie mój, Jehowo,
Ponad Ciebie bowiem nie ma już nikogo.
(Ty Bóg jedyny jesteś na niebie);

Nie ma innego Boga prócz Ciebie,
Według wszystkiego, co słyszeliśmy

Na własne uszy (i widzieliśmy).
A który lud jest, między innymi,
Jak Twój Izrael jedyny na ziemi,
Którego Bóg przyszedł (w strapienia dobie),
By go wykupić jako lud sobie,
Aby mu nadać tak sławne imię
(Którego sława nigdy nie minie).
By dla nich dokonać wielkich (któż przeczy?),             102
A kiedy trzeba i strasznych rzeczy.
Przed Twoim ludem, który wyzwoliłeś
Z Egiptu strasznego, wnet przepędziłeś
Narody grzeszne, wraz z ich bogami
(By twoi w ich ziemi byli mieszkańcami),
I umocniłeś wierność swojego
Narodu, Izraela (przez Cię wybranego),
By wiecznie Twym ludem był, jako chciałeś;
Ty się zaś Panie, Bogiem mu stałeś.
A teraz proszę, Panie mój, Jehowo,
Utwierdź na wieki obietnicy słowo.
Które słudze i domowi jego przecie dałeś;

Wypełnij, proszę, co powiedziałeś,

Aby na wieki było wielbione
Twe imię, oraz by było mówione:
Jehowa Zastępów jest Bogiem swego
Izraela (Przezeń wywyższonego),
A Dawida, sługi Twego, dom wystawiony,
Przed Twym obliczem będzie utwierdzony.
Gdyż Ty, Panie Zastępów, Boże Izraela
Objawiłeś słudze swemu (dla jego wesela),
Mówiąc te słowa: Dom ci zbuduję.
Dlatego Twój sługa w swym sercu się czuje
Dość śmiały i przyjść tu był zaraz gotowy,

By modlić do Ciebie się tymi słowy.

Zaprawdę mówię, Panie mój, Jehowo,


Ty jesteś Bogiem, a prawdą Twe słowo.
Skoroś mi obiecał taką radość sprawić,

Racz teraz dom sługi Twego błogosławić,

By trwał na wieki, bo Ty, Panie Boże,



Go tylko obiecasz – uczynić możesz.
Gdyś obiecał błogosławić, będzie wobec tego


Na wieki błogosławiony dom sługi Twojego".

Zwycięstwo nad sąsiednimi narodami
Po tych wydarzeniach, Dawid, król wspaniały,
Pobił Filistynów, wrogów zagorzałych.
Choć groźni oni byli w przeszłości,                              103

Pobił i zmusił ich do uległości.
Gat wyrwał z ich ręki, z należącymi                             1 Kron. 18:1

Do niego wioskami okolicznymi.

Moabitów też pobił między innymi.

Kazał położyć im się na ziemi,
Odmierzył ich sznurem i dał polecenie

By dwa z nich sznury szły na uśmiercenie.
Na długość jednego sznura wydzielił

Tych, którzy przy życiu pozostać mieli.
Moabici Dawida sługami się stali


I mu należną daninę składali.

Hadadezera też Dawid pobił,


Syna Rechoba, co królem był Soby,

Gdy ten wyruszył ze swojej ziemi,


By nad Eufratem władzę rozprzestrzenić.

W bitwie z nim zyskał wiele zdobyczy,


Tysiąc siedemset samej konnicy,

Dwadzieścia tysięcy pieszych też było,

Których mu zdobyć się poszczęściło.
Dawid wszystkie konie kazał okulawić,


Lecz sto zaprzęgów polecił zostawić.
Gdy Aramejczycy, co w Damaszku byli,

Hadadezerowi z pomocą przybyli,
Pobił z nich Dawid (co podziw budzi)

Dwadzieścia dwa tysiące wojskowych ludzi.

Gdy Dawid sromotnie wojska ich pobił,

Zarządców nad nimi swych ustanowił
W Damaszku mieście, w którym mieszkali;

Tak hołdownikami Dawida się stali.
Tak więc Aramejczycy, którzy wojny chcieli,

Odtąd Dawidowi haracz płacić musieli.
A Pan wspomagał Dawida mężnego

We wszystkich zbrojnych wyprawach jego.
Zabrał też Dawid łup okazały,

Jak złote tarcze (ceny niemałej) –

Hadadezera sługami byli,                                       104
Którzy te tarcze przy sobie nosili.
Łupem Dawida stały się one;


Do Jeruzalemu zostały zwiezione.
Lecz oprócz złotych puklerzy owych,

Z Betachu i z Berotu, miast Hadadezerowych,
Zabrał król Dawid czasu owego

Bardzo wiele miedzi (metalu cennego).
Kiedy zaś Toi, król w Chamat rządzący,

Usłyszał, że Dawid bój prowadzący,

Skutecznie zwalczył Hadadezerową

Potężną natenczas siłę wojskową,
Wysłał Jorama, syna swojego

Do króla Dawida tak zwycięskiego,

By go pozdrowić i złożyć życzenia.

Że do zwycięskiego już zakończenia
Bój doprowadził z Hadadezerem,

Toi gratulacje wysłał mu szczere
(Bo z Hadadezerem, królem uprzykrzonym,

Srebrne i złote, oraz miedziane.
I te naczynia, które mu darował,

Panu król Dawid też ofiarował,
Razem ze srebrem i złotem Mu danym,

Moabitom, Ammonitom, Filistyńczykom,
Amalekitom i z Soby owemu

Hadadezerowi, synowi Rechobowemu.

Imię Dawida nabrało sławy.

Gdy pobił Aramejczyków i wracał z wyprawy,
Również rozgromieni zostali Edomici

I w liczbie osiemnastu tysięcy wybici,
Gdy w Solnej Dolinie się z nimi rozprawił.

Potem swe załogi w Edomie zostawił
I Edomici, napastnicy zuchwali,

Hołdownikami Dawida się stali.                  105
Tak Pan wspomagał Dawida mężnego

We wszystkich zbrojnych wyprawach jego.

Dostojnicy Dawidowego królestwa
I tak panował Dawid, król wspaniały,

Nad izraelskim narodem całym,

Pilnując sądu sprawiedliwego


Wobec całego ludu swojego
Joab, syn Serui, w królestwie onym,

Dowódcą był wojska (czynami wsławionym),
A Jehoszafat, syn Achiluda,

Został kanclerzem – funkcja to druga.
Sadok, Achituba syn (z cnoty znany),

Na urząd kapłański był powołany,
Zaś Achimelek, syn Abiatara,

Drugim kapłanem w królestwie był owym.
  Królestwo pisarza miało naczelnego,

Imię Seraja było męża tego.
 Banajasz, syn Jojady (rycerz zawołany),

Dowodził Karetami i Peletami.
Synowie Dawida, króla samego,

Byli książętami u boku jego.
          
1 Kron. 18:19
Wspaniałomyślność Dawida wobec syna Jonatana
Zapytał Dawid razu pewnego:

"Czy został ktoś z domu Saulowego,
Aby ze względu na Jonatana,

Łaska być mogła mu okazana?"
Z domu Saula był sługa Siba,
Tego wezwano wnet do Dawida.
Czyś ty jest Siba?" – rzekł król do niego.

"Sługą twym jestem" – odpowiedź to jego.
Oto następne pytanie króla:

"Czy jest ktoś jeszcze w domu Saula,
Bym Bożą łaskawość okazał takiemu

Potomkowi po nim pozostałemu?"            106
I odpowiedział Siba królowi:

"Jest syn Jonatana, chromy na dwie nogi".
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"Gdzież on jest teraz?" – Dawid pyta dalej.

 Na to mu Siba odpowiedź daje:
 "W domu Machira, syna Ammielowego,


W mieście Lodebar mieszkającego".

 I posłał Dawid pod adres wskazany,


 By został z domu Machira zabrany.
Gdy Mefiboszet, potomek Saula,


Syn Jonatana, przybył do króla,

Padł na twarz swoją przed jego osobą.
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"Mefiboszecie!" – wyrzekł król słowo

"Oto twój sługa" – ten rzecze do niego,


Na to zaś Dawid: "Nie bój się niczego,

 Gdyż łaska będzie ci okazana,


Ze względu na twego ojca, Jonatana.

Chcę bowiem zwrócić ci ziemie króla


Zmarłego, dziada twego, Saula.
Ty zaś przy stole mym będziesz siadał

 
I ze mną zawsze chleb będziesz jadał".

G dy ten o łasce tej się dowiedział,


Oddawszy mu pokłon, tak skromnie powiedział:
"Czym jest twój sługa, iż tak mówiłeś

I że uwagę swą zwrócić raczyłeś
Na mnie, rzec muszę, tak podobnego

W mym położeniu do psa zdechłego?"
Gdy potem Siba, sługa Saulowy


Był przywołany, rzekł król tymi słowy:
"Całą własność Saula i rodziny jego,

Przekazuję synowi pana twojego.
Ziemia, co własnością jest twego pana,

Dla niego przez ciebie będzie uprawiana.
Ty, twoi synowie i lud zatrudniony,

Dla niego zbierać będziecie z niej plony.
One to będą źródłem utrzymania

Dla domu całego twojego pana.

Lecz sam Mefiboszet, syn pana twego.

Zawsze jeść będzie ze stołu mojego".

Siba piętnastu synów posiadał                            107

I dwudziestoma sługami władał.

Po tym zarządzeniu Dawida króla,


Tak rzecze Siba, sługa Saula:

"Wszystko, co pan mój i król rozkazuje,


Wykonać twój sługa się zobowiązuje".

Mefiboszet więc przy stole Dawida zasiadał

I, jak każdy z synów króla, pokarmy z nim jadał,

Mefiboszet, wnuk Saula, miał synka małego,

Imię Micha (jak podano) było imię jego.

Ci, co domu Siby byli mieszkańcami,


Mefiboszeta byli sługami.

Sam Mefiboszet, na króla żądanie,


W Jeruzalemie miał swe mieszkanie, 
Bowiem przy stole królewskim

On wadę nóg obu od dawna posiadał.

Zwycięstwo nad Ammonitami i Aramejczykami

Po wydarzeniach (już opisanych)


Umarł Ammonitów król (Nachasz zwany).           1 Król. 19:1
I został królem na miejsce niego,


Dość młody jeszcze, Chanun, syn jego.

Dawid powiedział (w sercu swym prawym):

"Okażę się względem Chanuna łaskawym,

Jak się okazał czasu pewnego

Łaskawym dla mnie Nachasz, ojciec jego.

I posłał Dawid w tej smutnej chwili

Swe sługi z poselstwem, by wyrazili
 Współczucie z powodu zgonu ojca jego;


I przyszli posłowie Dawida do niego.

Lecz książęta Ammonitów inne myśli mieli


I tak do Chanuna zaraz powiedzieli:

"Czy sądzisz, że Dawid, w tej smutnej chwili


Przysłał ich do siebie, by wyrazili
Współczucie, chcąc uczcić ojca twojego

(Czy wierzysz, że dobre intencje są jego)?

Czy nie mógł się Dawid tą myślą kierować,


By przez swe sługi miasto przeszpiegować,          108
Aby poznawszy, potem je zburzyć

(Czy dasz się pięknymi słowami ich łudzić)?"
Do rad tych Chanun się zastosował


I sług Dawidowych nie uszanował,
Którzy doń przyszli z poselstwem owym;


Pojmał i zgolił im brody do połowy,
Szpecąc ich wielce, lecz mało na tym –

Aż do pośladków obciął im szaty
I tak ich puścił... Gdy doniesiono

Królowi o tym, co im zrobiono,

Pchnął wysłanników, by ich spotkali,

Gdyż oni bardzo zhańbieni zostali.
Król kazał powiedzieć wysłańcom onym,

By oświadczyli tak oszpeconym:
"W Jerychu się teraz zatrzymać musicie

Aż brody odrosną, a potem wrócicie".
Gdy Ammonici się domyślili,

Że w oczach Dawida się zniesławili,
Posłańców swoich zaraz wysłali,


Aby najemne wojska zwerbowali.

Z Bet-Bechols najęli Aramejczyków

I z Soby, skąd ochotników
Dwadzieścia tysięcy pieszych przybyło.

Od króla Maachu tysiąc ludzi było,
Dwanaście zaś tysięcy z Tob zwerbowali;

Siłę ogromną więc przedstawiali.
Wozy wojenne wraz z ich jeźdźcami



I piesi żołnierze byli zwerbowani;

Zapłacić więc za to musieli niemało –               1 Kron. 19:6, 7

Tysiąc srebrnych talentów ich to kosztowało,
Gdy Dawid usłyszał, co uczynili,

Nie zwlekał w tej sprawie ni jednej chwili,
Lecz wysłał Joaba, dowódcę swego,

Z doborowym zastępem ludu rycerskiego.

Wyszli tedy Ammonici przygotowani

Do boju i stanęli przed wejściem do bramy.

Zaś z Soby i z Bet – Rechob Aramejczycy,

Z Tob i od króla Maachu wojownicy,

W otwartym polu osobno stali                          109             
(Uderzyć najwidoczniej z tyłu zamierzali).
Gdy Joab spostrzegł, że armia niemała,

Z przodu i z tyłu mu zagrażała.
Wybrał najdoborowszych z Izraelitów

I ustawił naprzeciw Aramejczyków,
Resztę zaś wojska izraelskiego

Dał w ręce Abiszaja, brata swojego.
Tych też ustawił w szyku bojowym,

Przeciw Ammonitom do boju gotowym.
I tak rzekł Joab do brata swego,

Dowódcy wojska, męża walecznego:
"Gdyby Aramejczycy mocniejsi byli,


Nie zwlekaj z odsieczą mi ani chwili;

Gdy od ciebie silniejsi będą Ammonici,

Ja ci przyjdę z odsieczą, by byli pobici.
Odwagi! Bądźmy mężni, bijmy wroga tego,

Za lud nasz i za miasta Boga naszego,
A Pan (który zawsze trzyma za swymi),

Co uzna za dobre, niechaj uczyni!"
Potem Joab i zbrojny lud (sami wybrani),


Ruszyli do walki z Aramejczykami.
Ci tego naporu nie wytrzymali

I w strachu przed nimi w popłochu pierzchali.
Zaś Ammonici, gdy to ujrzeli,

Przed Abiszajem także pierzchnęIi,
Do miasta swego się wycofali

I w nim ochrony dla siebie szukali.
Więc Joab zaniechał dalszej walki z nimi

I wrócił z wojskiem do Jerozolimy.

Gdy zobaczyli Aramejczycy,


Że tak haniebnie zostali pobici,
Ponownie się wszyscy wespół zebrali

I bój raz jeszcze stoczyć zamierzali.


Hadadezer chcąc pobić Izraelitów,

Sprowadził także Aramejczyków,
Którzy po drugiej stronie rzeki byli.                              Rzeki Eufrat

Do Chelan wszyscy się zgromadzili,
A Szobach, wódz wojska Hadadezerowego,             110

Stanął na czele mas ludu tego.

Gdy doniesiono o tym Dawidowi,

Że się Hadadezer do wojny sposobi,
Całego Izraela zebrał w tej chwili,

I Jordan przeszedłszy, do Chelam przybyli.
Aramejczycy wielką pewność mieli,

Naprzeciw Dawida frontem stanęli
I pierwsi do boju tego ruszyli.

Lecz widać z siłami się przeliczyli,

Bo sprostać Dawida sile nie umieli

I przed Izraelem w popłochu pierzchnęli.
Tak Dawid pobił Aramejczyków

Przez wojska mężnych Izraelitów;
Zniszczył siedemset wozów bojowych

I czterdzieści tysiący jeźdźców wyborowych.
A Szobacha, wodza wojska owego,

Zranił, że umarł także dnia tego.
Gdy wszyscy królowie uzależnieni

Od Hadadezera, w boju poniżeni,
Ujrzeli, że z ich winy, klęska niemała

Z ręki Izraela ich wszystkich spotkała,
Zawarli pokój z Izraelitami

I stali się hołdownikami;
 Toteż Aramejczycy ostrożni się stali,


Wspomagać Ammonitów odtąd się bali.

Dawid, Uriasz i Batszeba
Po tych wydarzeniach, roku następnego,


Na samym początku roku owego.
Kiedy królowie (gdy deszcze ustają)


Utartym zwyczajem na wojnę ruszają,
Dawid Joaba wysłał z wszystkimi

Wojownikami izraelskimi.
Ci Ammonitów ziemię splądrowali

I miasto stołeczne Rabbę oblegali.
Wszakże Dawida z nimi nie było,

Był w Jeruzalemie. I się przytrafiło,
Że pod wieczór wstał Dawid z łoża swojego,                   111

I chodząc po tarasie domu królewskiego,
Ujrzał z wysoka niżej stojącą

Kobietę , na oczach się jego kąpiącą.

Wrażenie na króla ona zrobiła,

Albowiem piękna nadzwyczaj była.

Rozkazał więc Dawid, by się dowiedziano

Kim ona była. Wnet mu powiedziano:

"To córka Eliama, Batszeba, o przy tym,

Jest ona żoną Uriasza Chetyty.
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Dawid wyprawił posłańców w tej chwili,


Aby do niego ją sprowadzili.

A kiedy przyszła ona do niego,


Spał z nią (niepomny zła tak wielkiego).             3 Moj. 20:10
A ona z nieczystości swej się oczyściła,


Oraz do domu swego wróciła.

A poznawszy, że poczęła, do Dawida posłała,              112
          I  tę wiadomość mu przekazała:

"Jestem brzemienna". Więc Joabowi

Król Dawid rozkazał takimi to słowy:

"Przyślij tu do mnie Uriasza (mężnego)".

I przysłał Joab Uriasza do niego.
Gdy Uriasz przyszedł na króla życzenie,

Wypytywał go Dawid o powodzenie
Joaba, wojska i boju onego.

Następnie Dawid tak rzekł do niego:

"Iść teraz do domu radzę ja tobie,

Byś nogi zmęczone mógł umyć sobie".

I wyszedł Uriasz, przez króla uczczony,

A dar królewski był za nim niesiony.

Lecz Uriasz nie skorzystał z dorady jego;

Położył się w bramie domu królewskiego

Razem ze sługami swego pana, ale

Do domu własnego nie poszedł on wcale.

Królowi znać dano o postępku jego:

"Uriasz nie wstąpił do domu swojego".
Pytał więc Dawid Uriasza Chetyty:

"Dlaczego po tak długiej drodze przebytej

Nie poszedłeś odpocząć do domu własnego?"

Odpowiedział więc Uriasz na pytanie jego:
"Arka, Izrael i Juda przebywają

W namiotach (i z domów nie korzystają),

I Pan mój, Joab, i lud postępują

Podobnie, gdyż w szczerym polu obozują,

A ja się mym domem miałbym rozkoszować,

Jeść, pić i z moją żoną obcować?

Jakoś żyw i jako żyje dusza twoja,

Że tego nie uczynię (to wola jest moja!)".
Rzekł Dawid do Uriasza (tak szlachetnego):

"Zatrzymaj się jeszcze tu dnia dzisiejszego;

Jutro cię odprawię do obozu twego",

I został Uriasz w Jeruzalemie

W ten dzień i w następny, na króla życzenie.

Dawid go zaprosił (jak królowi przystoi),

By jadł i pił u niego...  i go upoił…




Wieczorem Uriasz wyszedł od niego               113
I spał ze sługami pana swojego...


Choć umysł mu trunki mroczyły, ale

Do domu swego nie udał się wcale.


(Ponieważ się Uriasz znów szlachetnie spisał),
Z rana do Joaba Dawid list napisał


I go posłał, przez Uriasza (męża szlachetnego),
A taka była treść listu tego:


"Postawcie Uriasza na samym przedzie,
Gdzie bitwa najbardziej zażarta będzie,


A potem odstąpcie od Uriasza Chetyty,
By został trafiony i padł zabity".


Gdy miasto przez Joaba było oblegane
(A wiemy, że Rabba było ono zwane),


Zgodnie z tym, jak Dawid mu w liście powiedział,
Postawił Uriasza na miejscu, gdzie, jak wiedział,


Najtężsi wroga wojownicy byli.
Gdy grodu mieszkańcy wypad zrobili


I wszczęli walkę z Joabem dnia tego,
Poległo w tej walce kilku z ludzi jego,


Z wojowników króla Dawida, a przy tym,

Uriasz Chetejczyk był także zabity…

I posłał Joab (gdy to zaistniało).
By oznajmić Dawidowi, co w bitwie się stało,

I takie zlecenie dał posłańcowi:

"Gdy pójdziesz i złożysz sprawozdanie królowi


O całym przebiegu boju dzisiejszego,

Król będzie gniewny z powodu tego

I powie do ciebie: Czemu podeszliście

Tak blisko miasta? Czy nie wiedzieliście,

Że oblężeni z muru strzelają
Do tych, co na nich z zewnątrz nacierają?

A któż to zabił czasu dawnego

Abimelecha, syna Jerubboszetowego?


Czy nie kobieta, która w Tabes zrzuciła

Z muru kamień młyński i go zabiła?


Powiesz: Twój sługa (mąż znakomity)

Uriasz Chetejezyk też został zabity".

I udał się w drogę poseł Joabowy;

Gdy przybył, opowiedział wszystko Dawidowi                114

Z czym wysłał go Joab. I rzekł doń w tej chwili:
"Mężowie ci od nas mocniejsi byli


I na nas wypadu w pole dokonali,
Lecz myśmy ich potem odeprzeć zdołali.

I wyparliśmy ich do samej bramy,
Lecz łucznicy zaczęli razić nas strzałami.

Z muru obronnego do nas strzelali;
Tak niektórzy ze sług króla zabici zostali.

Śmierć nie ominęła Uriasza Chetyty;
Ten sługa twój, królu, też został zabity".

I odpowiedział król posłańcowi:
Tak w tejże sprawie powiesz Joabowi:

"Nie martw się zbytnio z powodu tego,
Gdyż raz miecz dosięga tego, raz tamtego.

Bądź wytrwały w walce przeciw miastu temu
I zniszcz je. Świeć odwagą rycerstwu całemu".

Gdy żona Uriasza o tym usłyszała,
Że zginął mąż jej, opłakiwała


Małżonka swego. Lecz gdy się skończyły
Dni, które żałoby tej dotyczyły,

Nie przewidując następstwa złego,
Sprowadził  ją Dawid do domu swojego.


Od tejże pory żoną jego była
I syna potem mu urodziła.

Choć Dawid umiejętnie uczynił to, ale
Postępek ten Panu nie podobał się wcale.
Prorocka nagana Dawida i jego pokuta

Pan posłał Natana, proroka swojego,

Do króla Dawida, który rzekł do niego:
"Coś złego królu się wydarzyło:
Oto w pewnym mieście dwóch ludzi było,
Lecz ich sytuacje nie były jednakie;

Jeden był bogaczem, zaś drugi biedakiem.

Pierwszemu dobrze się powodziło,

Wiele owiec i bydła u niego było.

Ten drugi nie miał nic, prócz ulubionej

Małej owieczki, dla siebie kupionej.               115
I żywił ją, a ona wyrosła u niego

Razem z jego dziećmi, chleb jadła jego,

A z kubka, gdy pił – ona też piła,



Na jego łonie sypiała, jak córka mu była.
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Wtem gość nawiedził męża bogatego,

Lecz ze swych owiec i z bydła własnego
Żal mu było przyrządzić coś gościowi temu,

Który doń przybył, ale biednemu
(Żadnych posiadłości nie mającemu)

Zabrał owieczkę... I właśnie ona,
Przez bogacza gościowi była przyrządzona".
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Wtedy Dawid wybuchnął gniewem wielkim na tego

Męża – bogacza, tak okrutnego,
I zaraz powiedział tak do Natana:

"Powiadam tobie, na życie Pana,
Że na śmierć jedynie mąż zasługuje,

Który haniebnie tak postępuje.

W czwórnasób zapłacić musi on raczej


Za tę owieczkę (tak, nie inaczej),

Że to uczynił, nie mając litości –


(Czyn to karygodny – bez wątpliwości)!"
Tak wtedy Natan do Dawida rzecze:


"Ty jesteś, królu, tym mężem przecie.

Tak mówi Pan Bóg Izraela (całego)

(Któremu w mocy nie ma równego):

Na króla nad Izraelem Ja cię namaściłem                116

I z ręki Saula cię uwolniłem.

Dom tobie także dałem pana twego;

Na łono twe dałem i żony jego.

Dom Izraela i Judy ci dałem,


A jeśliby jeszcze to było małym,

Byłbym ci dodał jeszcze więcej do tego.


Dlaczego wzgardziłeś słowem Pana samego

I w oczach Jego zło popełniłeś?


Uriasza Chetytę mieczem zabiłeś
I jego żonę dla siebie zabrałeś;

Mieczem Ammonitów zabić go umiałeś

Teraz nie odstąpi miecz od domu twego


Po wszystkie czasy (bądź pewien tego),
Dlatego jedynie, że Mną wzgardziłeś


I żonę Uriasza sobie przywłaszczyłeś.
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Tak mówi Pan sam: Ja na skutek tego,        117

Wywiodę nieszczęście z domu twojego

Przeciwko tobie (byś był zawstydzony);

Na oczach twoich zabiorę ci żony
I dam je innemu (sprawa to hańbiąca)

I będzie z nimi obcował przy świetle słońca,    2 Sam. 16:22
Ty wprawdzie potajemnie to uczyniłeś


(Bo w pewnym sensie roztropny byłeś),
Ja jednak wobec Izraela całego

Dokonam tej rzeczy, za dnia jasnego".
Wtedy tak Dawid rzekł do Natana

Głosem skruszonym: "Zgrzeszyłem wobec Pana!"
Rzekł Natan do Dawida, widząc skruchę jego:

"Pan odpuszcza ci też grzech twój. Nie umrzesz dlatego,
Ponieważ jednak źle postąpiłeś


I czynem swoim Pana znieważyłeś,
Wiedz o tym, że syn twój (jak Pan rzekł do mnie),


Który ci się urodzi, umrze nieuchronnie".
Po zakończeniu poselstwa owego,


Wrócił się Natan do domu swojego.

Potem Pan dotknął (według swego słowa)

Dziecię, które urodziła żona Uriaszowa.

I zachorowało dziecię, przez nią urodzone

(Albowiem na śmierć ono było przeznaczone).
Błagał Dawid Boga za dziecięciem owym

I zachowywał przy tym post surowy.
A kiedy do domu przyjść był zmuszony,

Noc całą przeleżał na ziemi zmartwiony.

Kiedy zaś przyszli starsi domu jego

I chcieli z ziemi podnieść leżącego,

Nie chciał wstać wcale i leżał na ziemi,

Oraz nie spożył posiłku z nimi.
Niedługo trwał żywot dziecięcia tego,

Albowiem zmarło ono dnia siódmego.

Słudzy Dawida bojaźliwi byli


I o  tym fakcie nic mu nie mówili,
Bowiem twierdzili: Dopóki jego

Dzieciątko żyło, chociaż do niego                 118
Przemawialiśmy w tej sprawie, ale

On głosu naszego nie słuchał wcale,
To jakże mu teraz o tym powiemy,

Że dziecię zmarło? Rzec nie możemy,

Bo gotów jeszcze, na skutek tego,

Uczynić sobie coś bardzo złego! "
[image: image32.png]



A widząc Dawid sług swych stojących

I o czymś między sobą szepczących,
Sam się domyślił tej prawdy nareszcie,

Że dziecię zmarło. Lecz spytał sług jeszcze:

"Czy zmarło dziecię?" – "Zmarło" – powiedzieli

(I stało się coś innego, niżeli myśleli).

Wtedy się podniósł król Dawid z ziemi;


Umył się, namaścił, szaty swe zmienił
I poszedł zaraz do Pańskiej świątyni,

Oraz należny Mu pokłon uczynił.                  119
Potem powrócił do domu swego

(Na oczach sług swych, na domiar tego),
Poprosił o posiłek, a gdy mu podali –

Jadł. Wtedy go słudzy zapytywali:
"Co to ma znaczyć, co uczyniłeś?

Póki dziecię żyło, płakałeś i pościłeś.
Lecz kiedy zmarło, z ziemi powstałeś

I pokarm sobie podać kazałeś?"
Gdy pojąć Dawida słudzy nie umieli,

Taką odpowiedź od niego słyszeli:
"Gdy żyło dziecię, pościłem i płakałem,

Albowiem w ten oto sposób myślałem:
Kto wie, może się Pan w tym względzie

Zlituje nade mną i dziecię żyć będzie?

Tymczasem zmarło. Na cóż więc poszczenie,

Czy możliwe jest dziecku życia przywrócenie?
Ja pójdę do niego (we właściwej porze),

Lecz ono do mnie powrócić nie może".
Narodziny Salomona

Dawid pocieszał Batszebę, swą żonę

(Ze względu na dziecię życia pozbawione).
I przybył do niej, i z nią obcował

(A Dawid Batszebę bardzo miłował).
Gdy urodziła mu syna drugiego,

Nadał mu imię Salomon (dnia tego).
A Pan go miłował, więc posłał Natana;

Ten go nazwał Jedidia z Jego rozkazania.           Jedidia    






        –Umiłowany 





                     przez Pana
Zwycięstwo nad Ammonitami

Tymczasem Joab, hetman Dawidowy,

Walczył przeciw Rabbie synów Ammonowych.
W boju tym, Rabba, co stolicą była,

Wodne Miasto (dzielnicę) już utraciła.
Więc Joab zaraz i z wielką pilnością,

Wysłał posłów do Dawida z tą wiadomością:
"Pomyślną bitwę o Rabbę stoczyłem                           120

I właśnie dzielnicę wód, główną, zdobyłem,
Zbierz przeto ludu część pozostałą,

By miasto przez ciebie zdobyte zostało,
Ażebym ja nie był zdobywcą jego

I by nie nosiło imienia mojego".

Podobał się apel Joaba królowi,

I ruszył ku Rabbie (już osłabionej),
Oraz ją zdobył po bitwie stoczonej.


Zdjął potem koronę z głowy Malkoma,
Albowiem talent złota ważyła

I cennym kamieniem ozdobiona była.
Dawid na głowę swą włożył ją śmiele.

Poza tym z miasta wziął łupów wiele.
Ludność, która w mieście tym się znajdowała,

Wyprowadzona przezeń została.
Lud ten przeznaczył Dawid do robienia

Pił do obróbki twardego kamienia,
Do bron i siekier obsługiwania,

Zapędził do cegieł też wyrabiania.
Tak to postępował Dawid ze wszystkimi

Miastami Ammonltów, przezeń zdobytymi.      1 Sam. 11:2
I wrócił z całym ludem, dokonawszy tego,

Do Jerozolimy, miasta swojego

Tamar i Amnon

Po tych wydarzeniach rzecz przykra się stała;

W rodzinie Dawida swe miejsce miała.
Absalom, syn Dawida (z Maachy urodzony)

Miał Tamar, bardzo piękną siostrę, w czasie onym.
Zaś Amnon, syn Dawida (z Achinoamy),

W owej Tamarze był zakochany.
Dręczył się Amnon tak, że zachorował

Z powodu swej siostry, którą miłował.
Była ona dziewicą (pod nadzorem będącą

I w domu kobiet mieszkanie mającą),
Stąd Amnon nie widział, pomimo pragnienia,             121

Możliwości czegokolwiek jej uczynienia.
Miał jednak Jonadaba, przyjaciela swego,


Syna Szimei, brata Dawidowego,
Ten człowiek odznaczał się wielką mądrością

(Lecz tylko ludzką, zwaną przebiegłością).
Tenże Jonadab tak rzekł do niego:

"Z dniem każdym więdniesz – powiedz dlaczego
Synu królewski? Chciałbym to wiedzieć;

Czy nie zechciałbyś mi tego powiedzieć?"
Więc mu otworzył swe serce całe

I rzekł: "W Tamarze się zakochałem,
W siostrze Absaloma, brata mojego".

Wtedy Jonadab tak rzekł do niego:
"Taka w tej sprawie jest moja rada:

Idź teraz do łóżka i chorego udawaj.
Gdy przyjdzie twój ojciec, by cię odwiedzić,

Mógłbyś mu wówczas w ten sposób powiedzieć:
Uczyń, by Tamar przyjść do mnie zechciała

I do zjedzenia coś mi podała,
By na mych oczach potrawę zrobiła

I własną ręką mnie posiliła".
Amnom postąpił w myśl rady jego,

Położył się, oraz udawał chorego.
Kiedy król przyszedł, by go odwiedzić,

Amnon nie omieszkał tak doń powiedzieć:
"Pozwól, by Tamar ma siostra przybyła,

Oraz by na mych oczach przyrządziła
Choć ze dwa placki (nieduży to wysiłek),

Abym z jej ręki mógł przyjąć posiłek".
Posłał król tedy (na syna życzenie)

Do pałacu Tamar takie polecenie:

"Pójdź do Amnona, brata twojego,

Oraz przygotuj posiłek dla niego".
I przyszła Tamar do domu Amnona,

Swojego brata (współczuciem naglona),
A on leżał w łóżku, gdy doń przybyła.

Tedy wzięła ciasto i je zamiesiła.
Na jego oczach je zagniatała


I upiec placuszki się postarała.                       122



Potem je wzięła, gdy pieczenie skończyła


I do jedzenia przed nim położyła.

Lecz on do jedzenia nie był zbyt skory,


Ale grymasił jak człowiek chory,

"Niech wyjdą stąd wszyscy" – na słowa jego,


Wszyscy obecni wyszli od niego.

A gdy już miejsce to opuścili,


Rzekł Annon do Tamar w onejże chwili:

"Zanieś potrawę do komnaty mojej,
A ja tam przyjmę ją z ręki twojej".
Wzięła więc Tamar placuszki one,


Dla brata przez nią już przyrządzone
I do komnaty przyniosła je swemu

Bratu Amnonowi (rzekomo) choremu.

Gdy do jedzenia mu je podawała,

On ją pochwycił i to usłyszała:
"Chodźże i oddaj mi się moja siostro!"

Lecz zaprotestowała na czyn ten ostro:
"Nie zhańb mnie bracie! To ci nie pasuje.

Bo się w Izraelu tak nie postępuje.
Zaniechaj, proszę, czynu tak podłego.

Dokądże udałabym się wobec tego
Z taką zniewagą? A ty, jak i wielu,

Przestępcą stałbyś się w Izraelu.
Radzę ci raczej z królem pomówić,

A on mnie z pewnością tobie nie odmówi".
Lecz jej mówienie daremne było,

Gdyż ją pokonał, wziąwszy ją siłą,
I z nią obcował. Potem się stało,

Że za złem pierwszym, zło drugie nastało,
Albowiem Amnon, grzechem splamiony,

Poczuł nienawiść do siostry zhańbionej.
A jego nienawiść, która nastąpiła,

Większa niż miłość poprzednia była.
Gdy "wstań i odejdź" słowa usłyszała,

Tak mu z boleścią odpowiedziała:
"Nie tak, mój bracie, gdyż odprawiając

Mnie w taki sposób (sumienia nie mając),
Większej dopuszczasz się niegodziwości                      123


Niż ta poprzednia". Lecz on w swej złości

Nie chciał jej słuchać, a nawet swego

Pachołka przywołał i rzekł do niego

"Niech będzie precz ona ode mnie wygnana,

Zarygluj drzwi za nią! " A była odziana


W sukienkę długą, u której były

Długie rękawy. Te suknie zdobiły



Dziewice, córki króla samego.
Gdy wyprowadził ją sługa jego

I  zaryglował drzwi za nią zaraz,
Haniebnie zignorowana Tamara
Popiołem głowę swą posypała,
I szatę z rękawami, co na sobie miała,



Rozdarła i ręce swe położyła                               Jer. 2:37
Na głowie, a idąc, głośno zawodziła.
Wtedy rzekł do niej brat jej, Absalom:
"Prawda, że u ciebie był brat twój Amnon?
Jeśli tak, siostro, to zdaniem moim,
Powinnaś  zamilknąć, bo bratem jest twoim
(Choć czynić tej rzeczy mu nie przystało):
Nie bierz do serca tego, co się stało".
Więc sama mieszkała od czasu tego
W domu Absaloma, brata swojego.
Gdy król się dowiedział, co się wydarzyło,
Rozgniewał się bardzo i przykro mu było.
Lecz Absalom do Amnona uprzedził się;
Nie rozmawiał z nim dobrze, ani też źle.

Znienawidził Amnona z powodu tego,
Że wówczas zhańbił Tamar, siostrę jego.

Zemsta Absaloma i jego ucieczka

W dwa lata od tego, co zaistniało,


U Absaloma odbyć się miało

Strzyżenie owiec (okazja wspaniała –
Do planu zemsty się nadawała),
W Baal-Chasor owce miały być strzyżone,
Które blisko Efraima jest położone.
Absalom zaprosił na ucztę wspaniałą                                124


Wszystkich króla synów, których miał niemało


Nie omieszkał wstąpić do króla samego,


By też go zaprosić i rzekł do niego:

"Strzyżenie owiec u mnie się odbędzie,


Może łaskawie król także przybędzie
Z całym orszakiem do sługi swojego".

Lecz król powiedział tak wówczas do niego;
"Wszyscy, mój synu, pójść nie możemy;

Nadmiernie obciążać cię nie będziemy".
I choć na niego nalegał wytrwale,
Dawid pójść nie chciał do niego, ale
Błogosławieństwa udzielił mu swego.
To proszę, by Amnon, mój brat, poszedł z nami".
"Po co miałby iść z tobą" – król zadał pytanie.
Lecz na ustawiczne jego naleganie.
Wszystkich swych synów wysłał i owego

Amnona, syna pierworodnego.
Gdy się spełniło jego życzenie,


Zaraz swym sługom dał polecenie:
"Uważajcie! Gdy przyjdzie Amnon zaproszony
I winem zostanie dobrze podchmielony,
A ja wydam rozkaz: Uderzcie na Amnona!
Zabijcie go wtedy i sprawa skończona,
Obawy nie miejcie, bo ja rozkazuję;


Niech się każdy odważnie i dzielnie sprawuje!"
Słudzy Absaloma posłuszni byli
Jak im rozkazał – tak uczynili –
Zabili Amnona, syna królewskiego.
Synowie królewscy na widok tego,
Porwali się z miejsc swych, na których siedzieli;
Dosiadłszy swych mułów, natychmiast pierzchnęli.

Gdy drogą wracali, wieść alarmująca
Doszła Dawida, następująca:
"Absalom uśmiercił synów króla samego;
Nie pozostawił przy życiu żadnego! "
"Tedy król wstawszy, rozdarł swe szaty

I padł na ziemię, lecz mało na tym,                      125 Wszyscy jego słudzy szaty rozdzierali
I wokół niego, bolejąc, stali...
Lecz się odezwał, świadom zła tego,
Jonadab, syn Szimei, brata Dawidowego
I tak powiedział uspokajająco:
"Niech pan mój nie mówi aż tak twierdząco,
Że młodzi królewicze, co tam ucztowali,
Wszyscy bez wyjątku zabici zostali.
Zginął raczej sam Amnon, gdyż wobec niego
Absalom czuł nienawiść z powodu tego,
Że Tamar, siostra jego rodzona,
Zhańbiona została przez tegoż Amnona,
Niech pan mój nie dopuszcza do serca swego,
Że zginęli wszyscy synowie jego;
Zginął sam Amnon (co słuchać niemiło)".
Absalom zaś uciekł i go nie było,
Gdy podniósł swe oczy sługa straż pełniący,
Zobaczył mnóstwo ludzi zstępujących
Po bocznej drodze z góry ku dołowi.
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Wtedy oświadczył Jonadab królowi:

"Oto synów króla idzie poczet niemały,

Stąd się słowa sługi twego prawdą okazały".

Zaledwie przestał mówić słowa owe,


A oto weszli królewscy synowie.
Żalu swojego nie wstrzymywali

I łzami rzewnymi głośno płakali.
Król płaczem wybuchnął, i świta cała
Wstrzymać się od płaczu także nie zdołała.
Absalom zaś uciekłszy, przybył czasu tego

Do Talmaja, syna Ammihudowego,

Który naówczas w Geszur królował;

Zaś Dawid bardzo syna żałował.

Ułaskawienie Absaloma

Gdy Absalom zbiegł do króla w Geszur rządącego,

Przez trzy lata przebywał u króla owego.
Potem pragnął król Dawid widzieć Absaloma,

Bo się już pocieszył po śmierci Amnona.                126
Orędownictwo Joaba za powrotem Absaloma

Joab, syn Serui, świadomy był tego,
Że się serce króla zwróciło do swego

Syna Absaloma. Nikogo się nie radził,

Lecz posłał do Tekoa i stamtąd sprowadził

Pewną niewiastę, o której wiedział,


Że mądrość posiada i tak jej powiedział:

"Udawaj, że jesteś w ciężkiej żałobie;


Żałobne szaty niech będą na tobie,

Oliwą nie namaszczaj ciała swojego,
Ale udawaj, że od dawnego

Czasu już szaty są założone
I znakiem żałoby po zmarłym są one.

Idź potem, strapiona, do króla samego
I w ten oto sposób przemów do niego:" –

I tu ją pouczył jak mówić miała,
By planowana sprawa się udała.

Więc kobieta z Tekoa do króla przybyła
I się, twarzą do ziemi, przed królem rzuciła,

A pokłon, oddawszy – "ratuj królu!" – wołała.

"Co ci to? " – słowa króla usłyszała.

Odpowiedziała niewiasta owa:

"Ach, królu, ja jestem nieszczęsna wdowa,

Mąż mój nie żyje. Zła rzecz się stała;


Twa służebnica dwóch synów miała;

Na polu oni obydwaj byli
I o coś, królu, się pokłócili.

W pobliżu nie było człowieka żadnego,
Kto by ich rozdzielił, na domiar złego

Syn jeden uderzył drugiego syna
Tak, że go zabił. A cała rodzina

Na służebnicę twą zaraz powstała


I pomsty żądając, tak powiedziała:

"Wydaj bratobójcę, byśmy go zabili,



Byśmy jego brata życie pomścili,


Którego zabił. Gdy to uczynimy,



Ostatniego dziedzica w ten sposób zgładzimy. 127

Tak oto rodzina cała nastaje,


By zgasić iskierkę, jaka mi zostaje.

I nie chcą zostawić na ziemi żadnego

Potomka i imienia dla męża mojego".

Gdy się o trosce jej król dowiedział,

Zaraz kobiecie tej odpowiedział:

"Wracaj spokojnie do domu swego,

Ja wydam rozkazy, co do syna twego".

Niewiasta z Tekoa, gdy to usłyszała,


Zaraz do króla tak powiedziała:

"Niech na mnie spadnie ta cała wina,


Która dotyczy mojego syna;
Niech ona spadnie na dom ojca mego,


A nie na króla i na tron jego".

Rzekł król: "Kto będzie cię napastować,


Wtedy go zaraz do mnie przyprowadź

I odtąd z pewnością pokój będziesz miała".


Ona mu na to odpowiedziała:

"Niech się powoła (proszę wobec tego)

Król mój na Pana, Boga swojego,

By mściciel krwi, zbyt rozjątrzony,


Nie zwiększał nieszczęścia i syn byłby zgładzony!".
Widząc jej skrupuł, rzekł król wobec tego:


"Zaręczam tobie na Pana żywego!

Włos nawet jeden z syna twego głowy


Nie spadnie na ziemię!" – Rzekła tymi słowy:

"Czy mogłaby służebnica twoja wobec tego


Rzec słowo do króla, pana mojego? "

"Mów!" – słowo jedno jego usłyszała.


Wtedy kobieta tak powiedziała:
"Dlaczego podobną rzecz umyśliłeś

I przeciw ludowi Bożemu byłeś?

Bo skoro król wyrok taki wydaje 
                            w jej sprawie

Sam wobec siebie winnym się staje,

Nie sprowadzając potępionego

Do siebie z powrotem, wygnańca swego.         Absaloma
My bowiem wszyscy umrzeć musimy,

Jesteśmy jak woda rozlana po ziemi.

Której z powrotem już się nie zbiera.                         128

Bóg jednak życia (mu) nie odbiera;
Pewnie On myśli także i o tym,
Jakby skazańca sprowadzić z powrotem.   Następca tronu
 A  jeśli tutaj do króla przybyłam
I mówić w tej sprawie się odważyłam,
Zaręczam, że stało się tak tylko dlatego,
Że mnie strwożyło zdanie ludu twego.      Sprawa publiczna
Skoro rzecz taka już zaistniała,

Więc służebnica twa pomyślała,

Powiem królowi (co tej sprawy tyczy),

Może spełni prośbę swej służebnicy.

Wysłucha król bowiem słowa mojego


I wyrwie służebnicę z ręki męża tego.

Który chce zgładzić mnie i mego syna


Z dziedzictwa Bożego. To jest przyczyna,
Że służebnica twa tak pomyślała,

I słuszny powód do tego miała:
Słowo w tej sprawie króla, pana mego,
Da mi ukojenie (pewnam ja tego),
Bo pan mój, król jest jak anioł Boży,

Który zrozumieć zło i dobro może.

Pan, Bóg twój niechaj zawsze z tobą będzie!"
Lecz Dawid chciał wiedzieć coś więcej w tym względzie,
Bo kogoś innego wyczuł tu niestety.

Więc jeszcze w tej sprawie rzekł do tej kobiety:
"Nie ukrywaj, proszę, przede mną tego,
O co cię zapytam" – Rzekła więc do niego:
"Niech mówi pan, król mój" – Wtedy usłyszała:
"Czy w tym wszystkim tobą nie kierowała
Ręka Joaba?" – Więc rzekła to zdanie:
"Na życie twoje, królu mój, panie!
Zboczyć w prawo, czy w lewo jest niemożliwością,
Od tego wszystkiego, co z wielką trafnością
Przez pana, króla było rzeczone.
To prawda, że słowa przeze mnie mówione,
Przez Joaba były mi nakazane

I w moje usta były wkładane,

Z przyczyny Joaba to bowiem się stało


I sens ukryty – domyślny miało.                   129

Lecz król i pan mój (pewnam ja tego).



Jest mądry mądrością anioła Bożego,

I o wszystkim, co się dzieje, wiedzę posiada".



A potem tak rzekł król do Joaba:

"Więc dobrze, twa prośba będzie spełniona,



Idź i przyprowadź młodego Absaloma".


A wtedy Joab pod wpływem wdzięczności,

Padł twarzą na ziemię w uniżoności;
Głęboki pokłon oddał królowi
I mu dziękując, rzekł tymi słowy:

"Dziś poznał twój sługa, że łaska mi dana
Jest przed obliczem mego króla i pana,

Bo spełnił król prośbę sługi swojego".
Szedł do Absaloma Joab wobec tego,
Bo Geszur (aramejskiego, skąd się wywodziła
                   3:3 
Jego matka, która córką króla Geszur była)

I sprowadził syna Dawidowego,
Do Jeruzalemu. Rzekł król w sprawie jego:

"Niech wraca do domu, lecz przykazuję:
Niech się na oczy mi nie pokazuje".

I wrócił Absalom do domu, ale

Oblicza królewskiego nie widział wcale.
Uroda Absaloma – jego dzieci

W całym Izraelu, nie było tak pięknego
Człowieka jak Absalom i podziwu godnego.

Od stóp, aż po czubek głowy (aż słuchać miło)


Najmniejszej skazy na nim nie było.

A gdy strzyżone jego włosy były,


Gdy już nadmiernie mu one ciążyły –
A był zmuszony do strzyżenia corocznego –
Wówczas ważyły włosy głowy jego

Aż dwieście syklów, według wagi (zwiększonej),   sykl królewski

Przez króla samego wówczas ustalonej.
Jego życie domowe szczęśliwe było,

Trzech synów bowiem mu się urodziło                  18:18?
I jedna córka – imię Tamar miała;

Ta pięknym wyglądem się odznaczała.                130
Pojednanie Dawida z Absalomem


Absalom, sprowadzony na króla życzenie,


Mieszkał w swym domu w Jeruzalemie.
A choć dwa lata mieszkał w mieście onym,


Przed króla oblicze nie był dopuszczony.

Ta sytuacja zbyt ciężka dlań była,

Więc do działania go pobudziła.
Posłał po Joaba, dość mając tego,

By ten do króla szedł w sprawie jego,
Lecz on przyjść nie chciał. Za czas niedługi


Absalom zgniewany zebrał swe sługi
I  tak rzekł do nich: "Przepatrzcie ową.
Graniczącą z moim polem, rolę Joabową.
Ma na niej jęczmień – ten podpalicie
I cały łan jego z dymem puścicie".
Słudzy Absaloma posłuszni byli

I zgodnie z rozkazem łan podpalili.
Wybrał się Joab, na skutek tego

Do Absaloma, do domu jego
I go zapytał: "Cóż dobrego zrobili

Ci twoi słudzy, gdy to podpalili,
Co moją własność przecież stanowi?"

Więc rzekł Absalom tak Joabowi:
"Oto po ciebie nie raz posłałem,


Oraz powiedzieć tobie kazałem:
Przyjdź tutaj do mnie, bo jestem w potrzebie,
Z poselstwem do króla wyprawie ciebie.

Po co wróciłem z Geszur dalekiego,
Lepiej było nie wracać z miejsca tamtego.
Gdy teraz chcę, aby mnie dopuszczono
Przed króla oblicze – nie dozwolono!

Gdy we mnie wina jaka będzie znaleziona,
Niech małe zabije (i sprawa skończona)!"
Więc zaraz się Joab przed królem stawił,
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A to, co słyszał, królowi przedstawił.
I wezwał król Dawid syna swojego,
A ten się natychmiast udał do niego;
Oddał mu pokłon, przed nim padając                          131

Twarzą ku ziemi (cześć mu oddając).
l pocałował król Absaloma

(Tak to więc sprawa była zakończona).
Bunt Absaloma
I stało się zaraz po zdarzeniu onym,

Że młody Absalom, do łask przywrócony,

Rydwan sobie sprawił i konie do niego,
(Luksus widać pociągał młodzieńca tego).
Bo i straż przyboczna utworzona była;
Pięćdziesięciu wybranych mężów liczyła.
Od ranka wczesnego Absalom zwykł wstawać
I przy drodze wiodącej do bramy stawać,
A każdego męża, sprawę mającego;
Do króla z nią się udającego
Do rozstrzygnięcia, do siebie przyzywał
I tymi słowy go zapytywał:
"Powiedz, z którego miasta pochodzisz?"
Ten zaś nie wiedząc, o co mu chodzi,
Mówił: "Twój sługa jest z tego a tego

Plemienia ludu izraelskiego".

Wtedy Absalom dobrego udawał


I tak do niego (bolejąc) mawiał:
"Patrz! Twoja sprawa jest dobra, sprawiedliwa

(Moja decyzja była by uczciwa!).
Lecz nie ma nikogo, kto mógłby cię wysłuchać

W tej sprawie u króla (możesz mi ufać!).
Absalom jeszcze mawiał do takiego
(Jak do człowieka zaufanego):

"O, gdyby to mnie ustanowiono
Sędzią w tej ziemi, gdyby przychodzono
Do mnie ze sprawami (z względu na ilość),
To wymierzałbym takim sprawiedliwość".
Gdy zaś ktoś z ludu podchodził do niego,
By się pokłonić, on do takiego

Wyciągał rękę i obejmował
Czule rękami, oraz całował.

W taki to sposób Absalom zwodził




Każdego męża, który przychodził                     133
Po sprawiedliwość do króla samego
I podkradał serca ludu całego.

Gdy upłynęły już lata cztery,


Tak rzekł do króla Absalom nieszczery:
"Do Hebronu się udać postanowiłem,
By ślub wypełnić, jaki Panu złożyłem,

Bowiem twój sługa, będąc w Geszur w Aramie,
Złożył ślub Panu, takie mówiąc zdanie:

"Gdy Pan da mi wrócić do Jeruzalemu,
To złożę ofiarę Panu Boga memu".

"Idź więc w pokoju" – rzekł król do niego.
Więc się wybrał do Hebronu (zaraz dnia owego).

Tajnych gońców rozesłał też w onejże chwili
Bo pokoleń izraelskich, ażeby mówili;

"Na głos trąby wołajcie (ile sił wam stanie):
Absalom w Hebronie objął królowanie!"

Z Absalomem, na wezwanie jego wyruszyło
Z Jeruzalemu wielu ludzi – dwustu takich było,

Którzy poszli w swej prostocie i nic nie wiedzieli
(O składaniu Panu ofiar jedynie myśleli).
Posłał też Absalom po męża znacznego,  dziadek Batszeby 11:3;23:34
Achitofela z Gilo, radcę króla samego,      

W porze, gdy ofiary miały być składane.
To sprzysiężenie tak montowane

Od tejże chwili bardzo się wzmagało;
Otoczenie Absaloma rosło – potężniało.
Dawid uchodzi z Jerozolimy
Po buncie Absaloma, syna przewrotnego,


Przybył zwiastun do Dawida i tak rzekł do niego:

"Serca synów Izraela, co przy tobie były,


Do Absaloma się teraz zwróciły".

Rzekł Dawid do sług swych, w tak groźnej chwili,


Co w Jeruzalemie wciąż przy nim byli:

"Uchodźmy, bo gdy teraz tego nie zrobimy,

Przed Absalomem się nie uchronimy!

Ruszajcie w drogę pośpiesznie – zaraz,


Aby znienacka nie napadł na nas                              134
I klęski nie zadał nam (gdyby nas zastał),
I mieczem nie pobił mieszkańców miasta".

Gdy słudzy rozkaz ten usłyszeli,
Tak zaraz królowi odpowiedzieli:

We wszystkim, co tylko król życzy sobie,

My, słudzy twoi, jesteśmy przy tobie!"

Wyruszył król tedy (zmuszony do tego);
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Szedł pieszo, a za nim cały dom jego,

Lecz dziesięć założnic w domu pozostało,
Z jego rozkazu pilnować go miało.

Tak król i lud cały pieszo podążali,
Aż się przy ostatnim domu zatrzymali.

Gdy Dawid stanął, od tejże chwili
Obok niego wszyscy słudzy przechodzili;
Przechodzili przed nim wszyscy Keretczycy,
Szli także przed nim wszyscy Peletczycy,

Oraz Getejczycy, którzy z Gat przybyli,
A mężów sześciuset naówczas liczyli,

Przeszli przed królem. Lecz był zapytany
Ittaj Getejczyk: "Czemu idziesz z nami?            
dowódca
Wrócić i zostać ci teraz wypada
Przy (nowym) "królu" – to moja jest rada,   
Absalomie
Boś cudzoziemcem jest między nami –
Wygnańcem, ze swego kraju wygnanym.
Zaledwie przyszedłeś dnia wczorajszego,    
       od niedawna


A ja miałbym ciebie, dnia dzisiejszego,


Brać z sobą, byś tułał się razem z nami,



Gdy sam nie jestem zorientowany,                    135
Czy tu, czy tam iść mi się godzi
(Po cóż więc miałbyś wraz z nami chodzić?)

Wrócić więc z braćmi twymi ci pasuje;

Niech Pan ci łaskę i prawdę okazuje!"

Lecz Ittaj wierny (niespodziewanie),

Tak wypowiedział w tej sprawie swe zdanie:

"Na życie Pana Boga żywego,


Oraz na życie Pana, króla mego!
Gdziekolwiek pan mój i król mój się uda,
Na śmierć, czy na życie – tam będzie twój sługa".

Słysząc wyznanie Ittaja wiernego –
"Idź tedy naprzód" – rzekł Dawid do niego.

I przeszedł Ittaj Gittyta z wszystkimi
Wojownikami mu poddanymi,

I cała rodzina z dziećmi przechodziła,
Która mu w drodze towarzyszyła.

Kraj cały płakał głośno w tej chwili,.
Gdy wszyscy ci ludzie (przed nim) przechodzili.

I się przeprawił król uchodzący
Przez potok Cedron, a obok idący,

Na drogę ku pustyni się skierowali

(Tak to stolicę w smutku opuszczali).


A oto wśród tych, którzy wychodzili,



Sadok i wszyscy Lewici byli


Noszący Skrzynię Przymierza Bożego.



Abiatar całopalenie złożył dnia owego.
Zaś Skrzynia Boża, postawiona była,

Podczas gdy ludność z miasta wychodziła.
Tak do Sadoka powiedział król potem:

"Każ odnieść Arkę do miasta z powrotem;
Jeśli bowiem znajdę łaskę w oczach Pana,


I ta sposobność też będzie mi dana –
Gdy mnie przywrócić z powrotem raczy –

Że ją i Przybytek będę mógł zobaczyć.

Gdyby zaś powiedział (tego będąc zdania):


Nie mam Ja w tobie upodobania,
To – oto jestem – niech mi wobec tego

Uczyni co dobre jest w oczach Jego!"                   136
Gdy już ta instrukcja była przekazana,


Tak jeszcze król mówił do Sadoka kapłana:

"Wróć z Achimasem, synem twoim zaraz

I z Jonatanem, synem Abiatara,
Obaj ci synowie niech idą wraz z wami
(Dobrymi łącznikami będą między nami).
Spokojnie teraz do miasta wracajcie,
Oraz baczenie na wszystko dawajcie.
Ja będę czekał z ludźmi swoimi
Przy brodach jordańskich na szczerej pustyni,
Dopóki nie będzie mi przekazana
Wieść jakaś od was, za znak mi dana.

Więc Sadok i Abiatar ze sobą zabrali

Arkę do stolicy i tamże zostali.
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Dawid (przed synem swym ustępując)


Płakał, na Górę Oliwną wstępując.
Wstępował przy tym z nakrytą głową
I całkiem boso na górę ową...
I zbrojni, co mu towarzyszyli,
Z głowami nakrytymi tak samo byli;
Wstępując na nią wszyscy płakali…
Gdy Dawidowi słudzy znać dali,
Że Achitofel też jest z onymi,
Wraz z Absalomem sprzysiężonymi,
Zawołał boleśnie w smutną chwilę ową:

"Obróć Panie wniwecz radę Achitofelową!"        137
Dawid organizuje tajny wywiad
w opuszczonym mieście

Gdy Dawid w dniu tym smutnym (ponurym),


Dotarł do szczytu Oliwnej Góry,
Na której zwykle czcią Boga darzono,

Oraz modlitwy Doń zanoszono,
Wyszedł naprzeciw króla samego

Chuszaj Arkijczyk – przyjaciel jego,
Z szatą na sobie porozdzieraną

I z głową prochem ziemnym posypaną.
Rzekł Dawid do niego (w tę chwilę znamienną):

"Ciężarem mi będziesz, gdy pójdziesz ze mną,
Lecz jeśli wrócisz do Jeruzalemu

I powiesz Absalomowi, synowi mojemu:
Twym sługą być pragnę od dnia dzisiejszego,

Jak byłem poprzednio sługą ojca twego –

Pokrzyżujesz wtedy radę Achitofelową.

Sadok i Abiatar, kapłani, będą tam z tobą;
Co w domu królewskim usłyszysz, to zaraz

Powiadom Sadoka i Abiatara.
Oni dwóch synów przy sobie mają,

Którzy zlecenia ich wykonają.
Przez tych młodzieńców zaraz mi przyślecie

Wszystkie wiadomości, jakie zdobędziecie".
I przybył Chuszaj, przyjaciel Dawidowy,

Do miasta, pragnąc usłużyć królowi,
Właśnie gdy Absalom z ludźmi swoimi

Wkraczał do miasta Jerozolimy.

Postępowanie przyjaciół i wrogów Dawida
w czasie jego ucieczki
 Gdy Dawid zszedł nieco ze szczytu górskiego,

Oto wyszedł Siba naprzeciw niego,
Sługa Mefiboszeta, z parą osiodłanych

Osłów, prowiantem obładowanych.                          138
Te dwieście chlebów na sobie dźwigały


Sto kiści rodzynek na sobie miały,

Sto placków figowych z owocu świeżego

I łagiew wina. Rzekł król do niego:

"Do czego ci to?" – Siba odpowiedział:

"Gdy się o tym, co zaszło, twój sługa dowiedział.

Podążył z tym darem do króla swojego.


Osły należą do domu królewskiego;

One do jazdy są przeznaczone,

Zaś chleb i owoce są przywiezione

Dla służby do jedzenia, a wino uczyni


Ulgę znużonym podróżą w pustyni".

Król jeszcze pytanie skierował do niego:


"A gdzie jest teraz syn pana twojego?"

I rzekł mu Siba na to pytanie:

"Pozostał w mieście, bo liczył w swym planie:

Dziś dom Izraela (pewnym ja tego)

Przywróci mi królestwo ojca mojego".
Zdziwiły króla słowa powiedziane,

Więc rzekł do Siby takie oto zdanie:

"Od tejże chwili twoim się stało,

Co do Mefiboszeta dotąd należało".

"Oddaję ci pokłon" – rzekł Siba do niego,

Pod wpływem daru iście królewskiego –
"Obyś był mi życzliwy, królu mój, panie!"


(Na tym się skończyło ich krótkie spotkanie).
A gdy król Dawid szedł zasmucony

I przybył wraz z ludem w Bachurim strony,
Oto wyszedł stamtąd naprzeciw niego

Szimei, syn Gery, też z rodu tego,       19:16; 1 Król. 2:8, 44
Co dom Saula. Ten cierpień mu przydał,

Bo idąc, ciągle przeklinał Dawida.
Obrzucał kamieniami w smutku idącego

Króla samego i wszystkich sług jego,
Choć lud i rycerze z nim postępowali


I go z prawej i lewej strony otaczali.

Na takie on słowa sobie pozwalał:

"Precz, precz krwawy mężu, człowieku Beliala!         139
To Pan sprowadził (bądź pewien tego)


Na ciebie krew domu Saulowego.
Ty wszystką krew domu jego wylewałeś,


I w miejsce jego ty królem zostałeś.

I dał Pan królestwo w rękę Absaloma,


Twojego syna – (rzecz wszystkim wiadoma!).
I oto jesteś uchodźcem cierpiącym,

Boś jest człowiekiem krew przelewającym".

Abiszaj, syn Serui nie mógł ścierpieć tego,


Rzekł więc do króla – oto słowa jego:

"Dlaczego ten zdechły pies plecie od rzeczy;


Królowi i panu mojemu złorzeczy?

Pozwól, a ukarzę go za taką mowę,


Pójdę do niego i utnę mu głowę!"             
Lecz król w odpowiedzi tak rzekł do niego:


"Synowie Serui, co wam do tego?                           140
Niechaj złorzeczy Szimei królowi,

Bo Pan mu nakazał: Złorzecz Dawidowi!

Któż w takim razie, w tak smutnej porze –

Czemu to robisz? – powiedzieć może?"
Tak do Abiszaja mówił król dalej,


Oraz do sług swych, którzy go słuchali:
"Jeżeli syn, który wyszedł z łona mego.

Na me życie nastaje, to cóż w tym dziwnego,

Że mi złorzeczy ten syn Beniamina?

Pozwólcie mu więc, niechaj przeklina,
Gdyż Pan mu nakazał to wolą swoją.

Może Pan wejrzy na nędzę moją;

On wynagrodzić dobrym mi jest w stanie


Za to dzisiejsze jego przeklinanie".
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Podczas gdy Dawid i ludzie jego

Zdążali drogą, opodal niego
Szedł zboczem góry Szimei zagorzały,

A usta jego przekleństwa miotały.
Szedł, Dawidowi spokoju nie dając,

Kamieniami i gliną go obrzucając.
Król, oraz wszyscy, co przy nim byli,

Do kresu swej drogi nareszcie przybyli;
Wraz z królem w trudnościach aż dotąd trwali,

A teraz, zdrożeni – odpoczywali…
Absalom i Izraelici, którzy z nim byli,


Do Jeruzalemu miasta wkroczyli,
A Achitofel z nimi (radca Dawidowy,

Który już sprzyjał Absalomowi).
Gdy Chuszaj Archijczyk (przez króla posłany),

Przyjaciel Dawida – mąż zaufany,
Przyszedł do syna zbuntowanego –

"Niech żyje król!" – dwakroć zawołał do niego.
Ale Absalom, słysząc te słowa,

Rzekł zaraz do niego: "Tak to żeś dochował
Wierności przyjacielowi, królowi twojemu,

Nie szedłeś za nim – powiedzże, czemu?"
Więc odpowiedział Absalomowi:

"Nie! Gdyż kogo Pan ustanowił                              141
I lud, i mężowie Izraela całego –

Ja także należę do króla takiego
I z nim pozostanę!" I to dodał jeszcze:

"A komu służyć mamże ja wreszcie?
Czy nie jego synowi? (rzekłem ja sobie);

Jak służyłem twemu ojcu, tak będę i tobie!"
Do Achitofela tak Absalom powiada:


"Doradźże mi teraz, co mi czynić wypada".

Wtedy Achitofel tak rzekł do niego:

"Idź do nałożnic ojca twojego,

Które pozostawił, by domu pilnowały.

A gdy się dowie Izrael cały,
Że się okryłeś u ojca swego

Niesławą wielką, na skutek tego

Okrzepną tych ręce, co cię wybrali

I stronnikami twymi się stali".

Jak mu doradził, tak uczyniono;
       Na dachu zaraz mu namiot wzniesiono
I wszedł do założnic ojca swojego,                                   12:11
       Na oczach ludu izraelskiego…

Rada Achitofela, gdy dawana była,


Tyle wówczas, co słowo Boże znaczyła;

Wielkie dla Dawida znaczenie miała,


Takąż u Absaloma wartość posiadała.
Rada Achitofela udaremniona przez Chuszaja
Myśląc, że więcej jeszcze dokona,


Rzekł Achitofel do Absaloma:
"Pozwól mi wybrać dwanaście tysięcy

Ludzi walecznych (nie trzeba mi więcej);
Jeszcze tej nocy w pogoń wyruszę,

Albowiem Dawida dogonić muszę.
Napadnę na niego, gdy jest zmęczony

I tak go zastraszę, że lud strwożony
Wszystek ucieknie w popłochu od niego –                          142

A wtedy zabiję króla samego
I wszystkich ludzi do ciebie sprowadzę.

Uczynić czym prędzej tobie to radzę,
Bo człowiek przez ciebie poszukiwany,

Tyle znaczy, co cały lud tobie poddany.

Gdy już nie będzie męża owego,


Spokój nastanie dla ludu całego".
Rzecz ta logikę swą posiadała;

Absalomowi się podobała,
I starsi Izraela, którzy też słuchali,

Uznanie dla rady tej wyrażali.
Ale Absalom, chcąc być upewniony,


Tak jeszcze powiedział do zgromadzonych:

"Chuszaja Architę jeszcze przywołajmy

I jego zdania też wysłuchajmy".
Przyszedł więc Chuszaj do Absaloma

Gdzie tak mu rzecz ta była przedstawiona:
"Achitofel ma takie zapatrywanie

W tej a tej sprawie. Powstaje pytanie,
Czy tak, jak radził postąpić mamy?

Jeśli nie, poradź – chętnie posłuchamy!"
Chcąc mówić na przekór Achitofelowi,

Odpowiedział tak Chuszaj Absalomowi:
"Tym razem niedobrze jest obmyślona

Rada Achitofela, nam udzielona".
Chuszaj mówił dalej: "Znasz ojca twego

I wojowników znasz dobrze jego.
Prawdziwi to rycerze, w boju wyćwiczeni,

Jak w polu niedźwiedzica, tak są rozjuszeni,

Której młode zabrano. A co do twego

Ojca, rycerza tak walecznego,
To ręczę, że wódz jak on wspaniały,

Nie będzie nocował wraz z ludem całym.
Zapewne ukrywa się w jakiejś jaskini,

Lub w innym miejscu, wraz z ludźmi swymi.
Jeśliby na początku się zaraz zdarzyło,

Że kilku w walce życie by straciło,
To ktobykolwiek się o tym dowiedział,

Na pewno wszystkim by tak powiedział:                    143
Wojsko poniosło klęskę niemałą,

Które do Absaloma przystało.
Wtedy najmężniejszy,  widząc co się  dzieje,

Choćby miał lwie serce – z pewnością struchleje.
Bo cały Izrael jest przeświadczony,

Że wojownikiem jest doświadczonym
Twój ojciec i mężnie się sprawują

Ci, którzy przy nim się teraz znajdują.

Więc radzę zgromadzić pierw wokół siebie

Całego Izraela, od Dan po Beer-Szebę,
Tylu, ile na brzegu jest piasku morskiego,

I abyś osobiście szedł do boju tego.   nie sam Achitofel  w.1
Na każdym miejscu go dopadniemy,

Gdziekolwiek będzie, i go nakryjemy
Jak rosa ziemię. Według planu mego,
       Nie zostawimy przy życiu ni jego.
Ni z tych żadnego, co z nim przestają           nie samego Dawida

I go do końca bronić zamierzają.
A gdyby uszedł do miasta jakiego,
       To cały Izrael do miasta owego   mowa absurdalna-błyskotliwa
Powrozów nanosi; tak (wspólnymi siłami)      
       Miasto do potoku ściągnąć zdołamy.
I nie zostanie z miasta owego

Nawet kamyczka (pewnym ja tego!)" sens: jedno miasto nie
                                                                                           oprze się całemu
                                                                                                      Izraelowi
Absalom i wszyscy, którzy go słuchali,

Jednogłośnie po jego mowie zawołali:
"Lepsza jest rada Chuszaja Archity,
       Niż Achitofela!" – Rzec trzeba przy tym,
Że Pan to sprawił, iż lepsza ona                                       15:31

Rada Achitofela była odrzucona,
Gdyż było to wolą Pana samego

Przywieść do zguby Absaloma złego.
Tajny wywiad jeruzalemski
przekazuje wieści Dawidowi

Chuszaj zawiadomił o sprawie tej zaraz

Kapłanów, Sadoka i Abiatara:
"Absalom ze starszymi ludu się zebrali                              144

I takiej a takiej dorady słuchali
Z ust Achitofela; ja przeciwny mu byłem

I taką a taką doradą służyłem.
Pchnijcie więc zaraz posłańca szybkiego

Do króla Dawida, niech mówi do niego:
Na pustyni zatrzymywać się w nocnej porze,

Przy brodach jordańskich, absolutnie nie możesz.
Lecz się przepraw czym prędzej, albowiem królowi

Grozi zguba i jego zbrojnemu ludowi".
Jonatan i Achimaas (którzy wciąż czuwali),

Przy studni Rogel naówczas stali,
Tam pewna służąca zwykle przechodziła

Oraz informacje im przenosiła.
Oni z wieściami tymi odchodzili

I Dawidowi je przynosili.
Bo nie wolno im się było w mieście pokazywać,

Oraz kontaktów z nim utrzymywać.
Ale tym razem, gdy oni czekali,

Przez chłopca pewnego wykryci zostali.
Kiedy chłopiec odkrycia tego dokonał,

Wnet powiadomił o tym Absaloma.
Toteż, gdy się obaj zorientowali,

Do męża pewnego szybko się udali,
W Bachurim naówczas mieszkającego,

Aby poszukać schronienia u niego,
Na jego podwórzu studnię zobaczyli;

Tedy się obaj do niej spuścili.
Zaś żona jego domyślna była

I otwór studni płachtą nakryła,
Oraz na płachtę krup nasypała;

Tak wejście do studni zamaskowała,
Że zauważyć nie można było,

Iż się w tej studni dwóch ludzi schroniło.
Gdy słudzy Absaloma do domu wstąpili

Owej kobiety, tak do niej mówili:
"Gdzie się Achimas i Jonatan podziali?"

Rzekła: "Oni kroki swe skierowali
Ku strumykowi". Więc przeszukawszy                             145

Jej całe domostwo, a nie znalazłszy
Młodzieńców onych, którzy się skryli,

Do Jeruzalemu z niczym wrócili.
Po ich odejściu, łącznicy wytrwali,

Obydwaj ze studni się wydostali.
Natychmiast w drogę swą wyruszyli,

A przybywszy do Dawida, tak doń mówili:
"Ni jednej chwili już nie zwlekajcie,

Wyruszcie w drogę i przeprawiajcie
Się szybko przez rzekę, bo tak a tak radził

Przeciw wam Achitofel (który króla zdradził)".
Poszedł więc z ludźmi, którzy z nim byli,

I wszyscy przed Jordan się przeprawili.
O brzasku rannym nie było takiego,

Który by nie przeszedł przez wody jego.
Samobójstwo Achitofela

Achitofel widząc, że rada przezeń dana,

Nie była spełniona, lecz zignorowana,
Zgniewany osiodłał osła swojego

I wrócił do siebie, do miasta rodzinnego.
A wydawszy względem domu swego zarządzenia,

Powiesił się, i tak umarł... (marnie, bez wątpienia!).
W grobie ojca swojego został pochowany

(Tak skończył swe życie mąż zdradą skalany)…
Przygotowania do bitwy

Tymczasem Dawid, sytuacją naglony,

Do Machanaim doszedł zdrożony.
Absalom natomiast wraz ze wszystkimi

Zbrojnymi mężami izraelskimi,
Przeszedł przez Jordan czasu owego.

Absalom ustanowił wodzem wojska swego,
Miast Joaba, Amasę, wiadomo zaś przy tym,

Że był on synem Ismaelity,
Męża, imieniem Jitro zwanego;

Abigail, córka Nachasza była żoną jego.        146
Abigail siostrą Serui była,

Która mężnego Joaba powiła,
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Izrael i Absalom pewni siebie byli,

W krainie Gilead swój obóz rozbili,
Kiedy Dawid do Machanaim przybył czasu owego,

Szobi, syn Hachasza z Rabba ammonickiego, Machir, syn Ammiela z Lo-Debar pochodzący,

I Barzillaj Gileadczyk z Rogelim będący,
Dostarczyli łóżek, okryć pościelowych

I naczyń glinianych, a prócz rzeczy owych,
Naznosili ziemnych płodów do jedzenia:

Ziarna prażonego, pszenicy, jęczmienia,
Mąki, bobu, soczewicy, miodu, masła świeżego,

Owiec, oraz sera krowiego i owczego.
To wszystko Dawidowi oni dostarczyli

I jego otoczeniu, by się posilili.
Gdy bowiem zmęczony lud ten ujrzeli,                        147

Tak zaraz w sercu swych pomyśleli:

Lud zbrojny jest głodny, oraz spragniony,

I marszem forsownym przez puszczę zmęczony".

Klęska i śmierć Absaloma

Potem dokonał Dawid ostatniego

Przeglądu ludu z nim będącego.
Lud zbrojny do boju zorganizował,

Tysiączników i setników nad nim zamianował.
Potem zebrany lud zbrojny cały

Podzielił Dawid na trzy oddziały:
Jeden pod władzę dał Joabowi,

Natomiast drugi, Abiszajowi,

Synowi Serui, bratu Joabowemu;


Nad trzecim dowództwo powierzył wiernemu

Z Gat Ittajowi. Czasu owego


Tak król powiedział do ludu zbrojnego:

"Powziąłem zamiar pójścia wraz z wami".

Lecz wyrazili protest zebrani:
"Nie idź, gdybyśmy nawet uciekali,

Nie będą na nas uwagi zwracali;
A choćby z naszych zginęła połowa,

Nikt się tym zbytnio nie będzie przejmował.
Ty jesteś bowiem jak dziesięć tysięcy

Naszych żołnierzy (a nawet więcej !);
Lepiej więc będzie, gdy będziesz gotowy

Przyjść z miasta i wesprzeć nas w boju owym".
I rzekł król do nich, gdy tak doradzali:

"Uczynię, cożeście za słuszne uznali".

I stanął król w bramie, a wojska niemało,

W setkach i tysiącach miasto opuszczało.
Wydał też rozkaz król Joabowi,

Abiszajowi i Ittajowi:
"Łagodnie postąpcie z młodym Absalomem,

Ze względu na mnie". A wojsko one
Słyszało rozkaz dany wodzom dnia tego,

Odnośnie Absaloma, syna królewskiego.                  148
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I wyruszyło w pole wojska wiele,

 Aby potykać się z Izraelem.
I stała się rzecz, która się stać miała:

Wielka bitwa w efraimskim lesie rozgorzała.

Lud izraelski (rzec trzeba przy tym),

Przez sługi Dawida był tam pobity.
Wielka to klęska była ludu owego;

Dwadzieścia tysięcy padło ich dnia tego.
Bitwa to bowiem ogromna była,

Na całą okolicę się rozszerzyła.
I to się stało, że las dnia owego,

Więcej pochłonął ludu, zbrojnego,
Niż miecz pozabijał… Absalom, niechcący

Natknął się na mężów Dawida idących;
Jechał na mule, gdy wtem muł jego

Wbiegł pod konary dębu wielkiego
Tak, iż się głowa jego zaczepiła

O jego gałęzie. Chwila nastąpiła,
Że zawisł między niebem a ziemią, ale

Muł, na którym jechał, pocwałował dalej.                149
Gdy go ujrzał mąż pewien tak wiszącego,

Doniósł o tym Joabowi, tak mówiąc do niego:
 "Wiszącego na dębie Absaloma widziałem

I tobie powiedzieć nie omieszkałem".

Rzekł tedy Joab mężowi temu.

Taką nowinę przynoszącemu;
"Skoro to on był, jak sam stwierdziłeś,

Dlaczego na miejscu go nie zabiłeś?
Dziesięć srebrników dać byłbym gotowy

I pas bym dodał za czyn takowy".
Ale ów człowiek rzekł do Joaba:

"Choćby mi ktoś tysiąc srebrników dawał,
Nie podniósłbym ręki na syna królewskiego.

Przecież słyszeliśmy rozkaz ojca jego,
Do ciebie, Abiaszaja i Ittaja skierowany:

"Młody Absalom niech będzie zachowany,
Ze względu na mnie". Czy wobec tego

Miałbym ja godzić na życie jego?
Wszak żadna sprawa (zdradnie uczyniona)

Nie może przed królem być utajona.
A i ty także (pewnym ja tego)

Przeciwny byłbyś mi (za śmierć jego)".
Więc Joab do niego rzekł w chwilę ową;                   150

"Nie będę z tobą tracił czasu tą rozmową!"
A wziąwszy trzy dzidy, do dębu pośpieszył

I Absaloma serce nimi przeszył.
A że żył jeszcze w gąszczu dębu tego,

Podbiegło dziesięciu młodzieńców do niego,
Giermków Joaba, co broń mu nosili,

A bijąc Absaloma, wreszcie go dobili.
Wtem Joab zatrąbił, więc ludu wiele

Wróciło z pogoni za Izraelem,
Gdyż trąba Joaba sygnalizowała,

Że dalsza walka już sensu nie miała.
A potem wzięto Absaloma martwego

I wrzucono go w lesie do dołu wielkiego;
Kupę kamieni nań narzucono

(Tak mu za zdradę jego zapłacono)...
Zaś cały Izrael pierzchnął przerażony

Do swych namiotów, po boju onym.
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Absalom jeszcze za życia swego

Słup sobie wystawił, by był ku czci jego
Jako pamiątka pozostawiony;


W Dolinie Królewskiej był wystawiony.
Albowiem mawiał: Nie mam syna, ale

Pamięć mego imienia trwać będzie stale.
Słup więc w tym celu wybudowany,

Jego imieniem był przezeń nazwany.
Do dnia dzisiejszego trwa (rzecz wiadoma)


I jest nazwany stelą Absaloma.
Dawid dowiaduje się o śmierci Absaloma
Achimaas, syn Sadoka, rzekł Joabowi:

"Pobiegnę i zaniosę wieść radosną królowi,
Że Pan osądził już wrogów jego".

"O nie, człowiecze!" – rzekł Joab do niego –
"Nie byłbyś zwiastunem dziś dobrej nowiny;

To kiedy indziej już uczynimy.
Ten dzień nie byłby stosowny do tego,                         151

Wszak wieść ta niesie, że zginął syn jego"
Lecz potem pewnemu rzekł Murzynowi:

"Idź, a coś widział, opowiedz królowi".
Niewolnik murzyński, do usług gotowy,

Pobiegł, oddawszy pokłon Joabowi.
Lecz syn Sadoka, młody Achimaas,

Ponownie do Joaba zwrócił się zaraz:
"Cokolwiek się stanie – pozwól – mam pragnienie

Pobiec za nim z tym poleceniem".
"Po cóż masz biegnąć, mój synu?" – on rzecze –


"Nagrody za wieść tę nie otrzymasz przecie".
"Niech co chce, się dzieje! Pobiegnę!" – powiedział,

"Więc biegnij!" – Joab mu odpowiedział.
I pobiegł. Choć okrężna była droga jego,         
   lecz wygodniejsza

Zdołał wyprzedzić gońca murzyńskiego.
Król, będąc w mieście, nic o tym nie wiedział,

Lecz między dwiema bramami siedział.  oczekujqc na wieści
Kiedy zaś strażnik wszedł na szczyt bramy,

Który się wznosił ponad murami,
Podniósłszy oczy, ujrzał jakiegoś

Męża samotnie nadbiegającego.
Strażnik z przekazaniem wieści nie zwlekał,

Dał znać wnet królowi, który na to czekał.
Król zaraz taką uwagę uczynił:

"Widać zwiastunem jest dobrej nowiny,

Gdy jest sam jeden". Lecz oprócz tego,

Który znacznie się zbliżył, strażnik drugiego,
Też biegnącego dostrzegł człowieka.

Więc z powiadomieniem o tym nie zwleka;
Zawołał zaraz na odźwiernego:

"Widzę człowieka jeszcze jednego,
Co biegiem się zbliża". Gdy się dowiedział

Król o tym drugim, tak odpowiedział:
"Ten drugi także, co do nas bieży,

Wieść dobrą przynosi (sądzić należy)".
A gdy się strażnik przyjrzał pierwszemu

Gońcowi do miasta zdążającemu,
Tak oto powiedział o gońcu owym:                               152

"To Achimaas, syn Sadokowy,
Jest tym, co biegnie do nas czas cały".


Król zauważył: "To człowiek wspaniały,
Z pomyślną wieścią zapewne przychodzi

(Tego się po nim spodziewać godzi)".
I wszedł Achimaas przed króla samego –

"Bądź pozdrowiony!" – powiedział do niego.
I padł przed królem twarzą do ziemi

I uroczyście rzekł przed wszystkimi:
"Niech będzie Pan, Bóg twój błogosławiony,

Że wydał mężów (zdradą splamionych),
Co rękę podnieśli (nie pomni złego)

Na mego pana – króla mojego".

"Powiedz, czy zdrów jest" – pytanie król daje –

"Młodzieniec Absalom?" – Ten zaś wyznaje:
"(Tego powiedzieć nie jestem w stanie)

Widziałem wprawdzie wielkie zamieszanie,
Gdy sługa twój Joab słał sługę twego,

Co jednak zaszło – nie wiem niczego".
"Stań z boku i zostań tu" – król rozkazał.

Gdy stanął na boku (gdzie król mu wskazał),
Nadbiegł ów murzyn, wysłannik Joaba,

I zaraz tak oto do króla powiada:
"Niechże się teraz pan, król mój, raduje

Wspaniałą nowiną, którą mu zwiastuję,
Że przez Pana sprawiedliwie osądzeni zostali

Ci wszyscy, którzy zdradnie przeciw tobie powstali!"
Lecz króla coś jeszcze interesowało.

Co takiego pytania powodem się stało:
"A jak jest ze zdrowiem Absaloma młodego?"

Tak więc rzekł murzyn na pytanie jego:
"Niechże się stanie tak ze wszystkimi

Pana, króla mego, wrogami złymi
I ze wszystkimi, którzy wystąpili

Przeciwko tobie (kim by nie byli),
Jak z tym młodzieńcem!" – i skończył na tym…

Król zadrżał, a wszedłszy do górnej komnaty
Nad bramą oną wybuchnął płaczem.

A chodząc potem w swojej rozpaczy                      153
[image: image41.png]



Tak wołał: "Synu mój, Absalomie!

Synu mój, synu mój, Absalomie!
Lepiej by było, by życie moje

Było stracone, niż życie twoje
A bsalomie, mój synu, synu mój (stracony)...

Tak wołał Dawid niepocieszony...
Joab strofuje Dawida za płacz nad Absalomem

Gdy Joabowi było doniesione,


Że płacze i lamentuje król nad Absalomem,

Zmieniła się radość, ze zwycięstwa tego,


W żałobę wielką dla ludu całego.
Lud bowiem usłyszał wiadomość w dniu onym:

"Z powodu syna, król jest przygnębiony".
To zatem w dniu owym przyczyną było,

Że wojsko ukradkiem do miasta wchodziło,
Jak chyłkiem wchodzi wojsko hańbą okryte,

Które z pola uciekło haniebnie pobite.
Król zaś zasłonił twarz swą, a przy tym,

Głosem donośnym, cierpieniem przybity –
"O synu mój, synu, synu Absalomie!

Absalomie, mój synu!" – wołał (łamiąc dłonie)...
I udał się Joab do króla, smutnego,

Do jego domu i rzekł do niego:
"Dnia dzisiejszego źle postąpiłeś,

Albowiem twych wszystkich sług znieważyłeś,
Którzy swe życie dziś narazili

By, walcząc, życie twe ocalili,
I życie twych synów, i córek zagrożonych,

Żon i założnic. A sprzeniewierzonych –
Tych, którzy nienawiść ku tobie czują

I ku tym, którzy ciebie miłują –
Ponad sług wszystkich twych postawiłeś,

Bo miłość do nich swą objawiłeś.
Twe zachowanie dziś okazało,

Że wodzów i sług twych oceniasz zbyt mało.
Dnia dzisiejszego się przekonałem,                               154

Że gdyby Absalom w zajściu tym całym
Pozostał przy życiu, a my dnia tego

Gdybyśmy zginęli (co do jednego),
Wtedy by za słuszne to ci się wydało.

Nie żałuj przeto tego, co się stało,
Lecz powstań teraz – posłuchaj słów moich,

Wystąp i przemów do serca sług twoich.
Przysięgam bowiem na Pana samego,

Że jeśli nie wyjdziesz do ludu tego,
To nocy dzisiejszej jeszcze się stanie,

Że żaden przy tobie nie pozostanie.
Było by to nieszczęście (pomyśleć niemiło),

Jakie cię jeszcze nie doświadczyło
Od twej młodości do dnia dzisiejszego".

Powstał król tedy (na słowa jego)
I zaraz zajął miejsce swe w bramie;

Stąd do wiadomości wszystkim było dane:
"Oto król siedzi w bramie!" – W tej chwili

Wszyscy się zbrojni przed królem stawili.
Powrót Dawida do Jeruzalemu

Izraelici, gdy bitwę przegrali,


Do swych namiotów pouciekali.
I się począł w Izraelu oskarżać lud cały;

We wszystkich pokoleniach te słowa padały:
"Ten król się z wrogami naszymi rozprawił;

On z ręki Filistynów nas także wybawił.
A teraz uciekł z kraju naszego

Z powodu Absaloma, syna swojego.
Ale Absalom, któregośmy namaścili

I królem nad sobą postanowili,
Zginął w tej bitwie?. Na cóż więc czekamy

I z przywróceniem króla zwlekamy?"

Król Dawid poselstwo swe wysłał zaraz

Do kapłanów, Sadoka i Abiatara,
Z takim wezwaniem: "Porozmawiajcie

Ze starszymi Judy i ich zapytajcie?
Dlaczego wy macie być z tych ostatnimi,                           155

Co mi sprzyjają i są chętnymi
Sprowadzić króla do domu jego,

Skoro słowo odnośne Izraela całego
Doszło już króla, do jego domu;

Wszak mi braćmi jesteście (co nie tajne nikomu!).
Wyście moim ciałem i kośćmi moimi,

Dlaczegóż być macie więc ostatnimi
Z tych, którzy chcą króla sprowadzić z powrotem ?

A do Amasy powiedźcie tak potem:
I tobie także oświadczyć chciałem,


Wszak jesteś kością moją i ciałem.
Niech mnie Bóg skarze (gdy czasu słusznego),

Nie będziesz u mnie wodzem całego
Wojska po wszystkie dni zamiast Joaba".


W tenże to sposób (rzec tu wypada),
Ujął król serca ludu wszystkiego

Z Judy, jakoby człowieka jednego
Tak, że się jedną myślą kierowali

I zaproszenie do króla wysłali:
"Wracaj, o królu, (uprzejmie prosimy)

Razem z wszystkimi sługami twoimi!"

Wrócił się tedy król czasu owego

I przybył nad wody Jordanu bystrego.
Zaś Judejczycy (którzy zaprosili

Króla, by wrócił) do Gilgal przybyli,
Chcąc wyjść naprzeciw królowi, ich panu,
       I go przeprawić przez wody Jordanu.
Pośpieszył również Szimei, syn Gery,                                16:5-10

Beniaminita z Bachurim (człowiek nieszczery).
Z Judejczykami przyszedł czasu owego,


By spotkać Dawida wracającego,
A tysiąc Beniaminitów szło z nim do króla.
       Zaś Siba, zarządca domu Saula,                               9:2, 9-11
Wraz z piętnastona swoimi synami

I dwudziestoma swymi sługami,
Przez Jordan przed królem się przeprawili,


Aby przysługę mu wyświadczyli,
Podczas przeprawy domu królewskiego.

Zaś Szimei, syn Gery, czasu owego,                         156
Gdy król i drudzy przez Jordan przejść mieli,

Padł do nóg królowi (co wszyscy widzieli)

I rzekł do niego (przed ludźmi drugimi):


"Nie racz poczytać mi, panie mój, winy

I nie pamiętaj mi zła owego,

Którym twój sługa zawinił dnia tego,

Kiedy król, pan mój, z ludźmi swoimi.

Wychodzić musiał z Jerozolimy.
Niech sobie król tego zbytnio nie bierze

Do serca swego (o to proszę szczerze).
Ja, królu, twój sługa, świadom jestem tego,

Że zawiniłem bardzo dnia owego.
Dlatego twój sługa do króla pośpiesza


Najpierwszy z całej rodziny Józefa".                     Joz. 17:17 
Wnet się Abiszaj wtrącił do rozmowy

I się odezwał tymi oto słowy:
"Czy Szimei nie powinien być śmiercią karany,

Że obrzucił pomazańca Pana przekleństwami?"
Lecz myśl ta w tej chwili niestosowna była,

Więc do takiej odpowiedzi króla pobudziła:

"Synowie Serui, cóż mam począć z wami,

Że dziś mi się stajecie przeciwnikami?
Czy wobec radości mojej i wielu,

Miałby ktoś ponieść śmierć w Izraelu?              1 Sam. 11:13
Czyż nie wiem tego (rzec mogę śmiele),

Że dziś jestem królem znów nad Izraelem?"
Tak potem rzekł król do Szimejego:

"Nie umrzesz!"  I mu przysiągł (na Pana samego).
                                                                             1Król.2:8, 9, 36-44
Także Mefiboszet, wnuk Saulowy,                    2 Sam. 9:1-3; 16:1-4

Wyszedł na spotkanie przeciw królowi.
Od dnia, kiedy król wyszedł z domu swojego,

Do szczęśliwego dnia powrotu jego,
Nie mył on nóg swoich, nie strzygł swej brody

I szat swych nie prał (– unikał wygody).
Wyszedłszy z Jeruzalemu czasu owego,

Spotkał się z królem – król rzekł do niego:
"Czemuś nie był ze mną Mefiboszecie?

(Choć iść nie mogłeś – jechać mogłeś przecie)".         157
"Panie mój, królu !" – rzekł zapytany –

Przez sługę mego byłem oszukany,
Albowiem rzekłem do sługi swego:

Osiodłaj mi osła, a wsiądę na niego,
Bym mógł pojechać z mym królem i panem,

Bom jest kulawy (co jest ci znane).
On zaś oczernił sługę twojego,

Mnie, wobec pana, króla mojego!

Lecz pan mój, król, jest jak anioł Boży,

Co uzna za słuszne – uczynić może.
Przecież dom cały ojca mojego

Nie mógł oczekiwać niczego innego,
Jak śmierci od mego króla i pana.

Mnie jednak, łaska ta była dana,
Że mogłem z królem siadać pospołu

I uczestnikiem być twego stołu.
Czy miałbym prawo ja, wobec tego,

Od króla domagać się jeszcze czegoś?"
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Król odpowiedział na jego mowę:

"Po cóż przedłużać będziemy rozmowę?
Ty oraz Siba podzielicie pola

Pomiędzy siebie – taka moja wola!"

Rzekł Mefiboszet doń w serca szczerości:

"A niechby wziął nawet wszystkie posiadłości,
Nic to nie znaczy wobec faktu tego,

Że w pokoju król wraca do domu swojego!"
Barzillaj Gileadczyk też czasu owego,                                  17:27

Przyszedł z Rogelim do wracającego
Króla Dawida, by pomóc królowi

(Oraz całemu jego orszakowi),
Przy przejściu przez wody Jordanu bystrego

Oraz go pożegnać po przejściu wód jego.
Barzillaj, królowi tak współczujący,


Był stary, lat osiemdziesiąt liczący.
On króla zaopatrywał w potrzebach jego,

W Machanaim, po marszu, przemęczonego,
Albowiem człowiekiem był bardzo bogatym.

Król Dawid umiał poznać się na tym,                     158
Co mu uczynił i ludziom jego.

Do Barzillaja rzekł więc zacnego:

"Pójdź teraz ze mną – proszę o to ciebie,

Bym mógł cię otoczyć opieką u siebie.
Na taką czułość Dawida mowy,

Barzillaj królowi takimi rzekł słowy:
"Ileż dni zostało życia, mnie, staremu,

Bym miał pójść z królem do Jeruzalemu?
Już osiemdziesiąt lat jest życia mego;

Czy odróżnić mogę jeszcze dobre od złego?        Kaz. 12:1-
Czy potrafi twój sługa, co tak długo żyje,

W tym zasmakować, co zje lub wypije?
Czy potrafi się jeszcze (jak u młodych bywa)

Śpiewaków i śpiewaczek głosom przysłuchiwać?
Czemuż by twój sługa miał być wobec tego

Ciężarem dla króla, pana mojego?
Przejdę tylko z królem przez Jordanu wodę,

Bo po cóż brać miałbym aż taką nagrodę?
Pozwól powrócić raczej słudze twemu

(Królowi, do śmierci swojej, wiernemu),
Aby do miasta wrócił ojczystego

I umarł w pobliżu grobu ojca swego
I matki swojej. A teraz rzecz druga:
       Oto jest Kimham (syn mój), twój sługa;                   1 Król. 2:7
On młody – pójść może do pana mego.

Co uznasz za słuszne – uczyń dla niego".

Oto jest odpowiedź przez króla mu dana:

"Zgoda – zabieram ze sobą Kimhama.
Czynić mu będę (zawsze i wszędzie).

Co zgodne z twoim życzeniem będzie.
Cokolwiek zażądasz – bądź pewien tego,

Że nie odmówię tobie niczego".

Tedy wszyscy ludzie, którzy z królem byli,

Przez wody Jordanu się przeprawili;
Król też się przeprawił przez wody jego.

Potem pocałował Barzillaja wiernego
I błogosławił mu w serca szczerości.

Ten zaś powrócił do swej miejscowości.
Potem do Gilgal król kroki skierował,                          159

A szedł z nim Kimfaam (w myśl jego słowa)

Cała ludność judzka mu towarzyszyła,

I połowa z Izraela ludu także była.
Napięcie między Judą a Izraelem

Potem przyszli do króla wszyscy pozostali

Mężowie izraelscy i go zapytali:

"Dlaczego cię ukradkiem uprowadzili

Nasi bracia Judejczycy, oraz przeprawili
Króla przez Jordan z jego domem i wszystkimi

Ludźmi Dawidowi towarzyszącymi?"
Mężowie judzcy, gdy to usłyszeli,

Tak Izraelitom wszyscy powiedzieli:
"Bo król jest nam bliższy (nie wiedzieliście?).

Więc czemu przez to w gniew popadliście?
Czyśmy od króla jadło otrzymali,

Albośmy od króla dary jakie brali?"

Gdy Judejczycy tak do nich mówili,

Izraelici im dłużni nie byli:

"My dziesięć udziałów w tym królu mamy

(Pierwszeństwa do Dawida wam nie oddamy!).
Czemuście tedy nas znieważyli

I z nami podstępnie tak postąpili?
Czy u nas pierw wniosku nie było takiego,

Aby sprowadzić króla, naszego?"

Lecz twardsze były słowa Judejczyków,

Niżeli słowa Izraelitów.
Powstanie Szeby i jego stłumienie
W tymże to miejscu się wydarzyło

Coś, co dogłębnie wszystkich poruszyło
Albowiem znalazł się czasu tego

Mąż niegodziwy – Szeba imię jego;
Z ojca Bikriego się on wywodził,


A z Beniamina plemienia pochodził.
Zadął w trąbę i zawołał mąż ów zbuntowany:


"My działu w Dawidzie żadnego nie mamy;           160
Nie mamy dziedzictwa w synu Jessego.


Izraelici, idźcie każdy do namiotu swego!"
Od Dawida, Izraelici wnet odstąpili

I za synem Bikriego, Szebą podążyli.
Lecz Judejczycy, w wierności trwający,

Od Jordanu do Jeruzalem siedziby mający,
Skupili się koło króla swojego.

Gdy przyszedł Dawid do opuszczonego
Swojego domu w Jeruzalemie,

Zaraz stosowne dał polecenie,
By dziesięć założnic, które pozostały,

A które domu pilnować miały,
Pod straż osobną były oddane.

A chociaż były utrzymywane
Przez króla samego – żyły w samotności,

Nie mając z królem żadnej styczności.
Aż do swej śmierci pod strażą były;

Jak we wdowieństwie swój żywot trawiły.
Dawid (z pewnością chcąc zyskać na czasie

W sprawie rokoszu) rozkazał Amasie:

"Skrzyknij mi Judejczyków; gdy dobrze się sprawisz –

Trzy dni to potrwa – ty także się stawisz!"
I poszedł Amasa na rozkaz jego,

By skrzyknąć mężów okręgu judzkiego.

Lecz gdy się przeciągał czas wyznaczony

Na ową zbiórkę, król pobudzony
Powagą chwili, rzekł Abiszajowi:

"Większe zagrożenie dziś dla nas stanowi

Działanie Szeby, syna Bikriego,

Niż Absaloma. Więc sługi swego
Pana weź z sobą i nie zwlekając,

Puść za nim się w pogoń, nie zezwalając
Mu na zajęcie niedostępnego

Jakiegoś miejsca, na skutek czego
Zdołał by umknąć". Więc z nim ruszyli

Mężowie, którzy z Joabem byli,
Oddział walecznych w boju Keretczyków

I oddział oddanych mu Peletczyków,                         161
Wraz ze wszystkimi do boju zdolnymi.

Z tymi mężami mu oddanymi
Puścił się z Jeruzalem czasu owego

W pogoń za Szebą, synem Bikriego.
Byli już przy wielkim kamieniu, stojącym,

W Gibeonie naówczas się znajdującym,
Gdy ich spotkał Amasa. A Joab ubrany

Był w płaszcz swój żołnierski, wraz z przypasanym
Do bioder mieczem, wraz z pochwą jego,

On zręcznie korzystać mógł z miecza tego,
Wyjmując go szybko, gdy potrzeba była.

A taka właśnie mu się przytrafiła,
Gdy ujrzał Amasę doń idącego.

"Jak zdrowie, mój bracie?" – rzekł wówczas do niego.
I ujął prawicą za brodę Amasę,


By go ucałować. Amasa tymczasem
Nie zwrócił uwagi na miecz w ręce Joaba.

Ten zaś mu zdradziecko cios mocny w brzuch zadał
I wylał na ziemię wnętrzności jego;

Ten skonał na miejscu, bez ciosu drugiego...
A potem Joab (po czynie hańbiącym),

Wraz z Abiszajem mu towarzyszącym,
Szli w pogoń na czele wojska zbrojnego

Za Szebą zbuntowanym, synem Bikriego,
Pozostał jednak, przy zwłokach leżących,

Młodzieniec pewien, sługą będący
Joaba (na czele wojsk śpieszącego).

Ten stojąc, w głos wołał tak do każdego:
"Kto jest za Joabem i czyja dusza

Jest za Dawidem – Za Joabem niech rusza!"
Zaś ów Amasa, życia pozbawiony,

Leżał wśród drogi, krwią własną zbroczony.
Gdy ów mąż zauważył, że ci, co ich mijali,

Na widok leżącego, zaraz przystawali,
Usunął Amasę z gościńca tego

Na pole, narzuciwszy swój płaszcz na niego.
On widział, że każdy się zastanawiał

Na widok jego, oraz przystawał.
Gdy ciało Amasy usunięte było                    162

I już przeszkody nie stanowiło,

Szedł z Joabem lud czasu tego,


W pogoni za Szebą, synem Bikriego.
Ten zaś przemierzył wszystkie pokolenia


Izraela całego (szerząc bez wątpienia
Swą propagandę przeciw Dawidowi,


Prawowitemu naówczas królowi).
Aż do Abel-Bet-Maaka przybył ze wszystkimi

Ludźmi, przez siebie pozyskanymi

Ludzie Joaba wnet nadciągnęli

I Abel-Bet-Maaka zdobywać poczęli.

Szaniec usypali wokół miasta tego,

Sięgający wysokości muru obronnego.

A wszyscy, którzy z Joabem byli,

Chcąc zburzyć mury, wyłomy drążyli.
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A wtem roztropna jakaś Niewiasta

Zaczęła wołać z owego miasta:

"Słuchajcie, słuchajcie (głosu mojego)!


Idźcie do Joaba i mówcie do niego:
Podejdź tu bliżej, ja jestem w potrzebie

O coś ważnego spytać się ciebie!"

Gdy podszedł Joab, jak sobie życzyła,


Takie pytanie mu postawiła:
"Ty jesteś Joab?" – "Tak" – usłyszała.


Wtedy do niego tak powiedziała:
"Czy słuchasz głosu służebnicy twojej?"

"Słucham" – rzekł Joab niewieście onej.

Ona zaś wówczas tak rzekła do niego:

"Tak oto mówiono za czasu dawnego;

Niech w Abel i w Dan się pierwej pytają,


I tak niech sprawy swe załatwiają.

Ja jestem jednym z najspokojniejszych


Miast Izraela i najwierniejszych.

Ty zaś chcesz zburzyć jedno z miast wielu,

Co jest jak matka wśród nich w Izraelu.

Dlaczego zniszczyć chcesz wobec tego

Miasto – dziedzictwo Pana samego?"

Gdy mądra niewiasta to powiedziała,                       163

Taką odpowiedź wnet otrzymała:
"Daleko, daleko jestem od tego,


Bym burzycielem był miasta takiego !
Nie tak się rzecz ma w rzeczywistości:


Jest człowiek pełen niegodziwości,
Co jest z podgórza efraimskiego,


Imieniem Szeba, a syn Bikriego,
Co podniósł rękę na króla Dawida;


Tego jednego zechciejcie mi wydać,

A odstąpię od miasta. Gdy to usłyszała,

Tak Joabowi odpowiedziała:
"Zaraz ci głowę człowieka tego

Przez mur wyrzucę". Wnet do całego

Ludu się zwróciła niewiasta ona

(Rozsądkiem niezwykłym będąc obdarzona)

Z mądrą doradą, na skutek czego


Ucięto głowę Szeby, syna Bikriego,

I Joabowi ją wyrzucono.

Ten zadął w trąbę, by odstąpiono

Spod miasta dotąd obleganego

I każdy się wrócił do namiotu swego.

Joab zaś wierny królowi swemu,

Wrócił do niego, do Jeruzalemu.

Dostojnicy królewskiego dworu Dawida

Joab był hetmanem, czasu owego.

Całego wojska izraelskiego,
Zaś syn Jojady, Benajaszem zwany.

Dowodził Keretami i Peletami.

Pod dozór Adoramowi zaś były dane

Prace przymusowe – sprawy pańszczyźniane.
Jehoszafat, syn Achiluda, mąż uzdolniony,

Kanclerstwem koronnym był zaszczycony.
Szeja, pisarzem był zamianowany;

Sadok i Abiatar byli kapłanami.
Irę Jairytę Dawid zamianował,

By urząd książęcy przy nim sprawował.            164
Zemsta Gibeonitów na potomstwie Saula

W czasach Dawida był, wyniszczający,

Głód przez trzy lata z rzędu trwający.

Dawid się radził w tej sprawie Pana


I taka odpowiedź była mu dana: 
"Na złym Saulu i na domu jego,

Niewinna krew ciąży, wylana przez niego,

Bo Gibeonitów wytracił niemało

(Czego mu czynić nie należało)".

Więc ich zawezwał, by doń przybyli,

Bo nie chciał z tą sprawą zwlekać ni chwili.

Nie byli oni Izraelitami,

Lecz z Amorytów pozostałościami,

A choć Izraelici w stosownej chwili                              Joz.  9:15-19

Przymierze z przysięgą z nimi uczynili,
Saul na to względu nie miał żadnego

I chciał ich wytępić, niepomny zła tego.

Gorliwość to o Judę i Izraela była

(Lecz bezrozumna i Bogu niemiła…),

I spytał Dawid w tejże to chwili

Gibeonitów, gdy doń przybyli:

"Co powinienem dobrego wam zrobić

I czymże mogę was ułagodzić,
Abyście w sobie żalu nie nosili

I Pańskie dziedzictwo błogosławili?"

Gibeonici, gdy to usłyszeli,

Tak Dawidowi odpowiedzieli:
"Nie chcemy srebra, ni złota żadnego,

Ni od Saula, ni od domu jego;
Nie chcemy nawet, możemy rzec przy tym,

By ktoś z Izraela został zabity".

Zapytał ich tedy: "Cóżbyście więc chcieli

Bym dla wam uczynił?" – Odpowiedzieli:

"Niech siedmiu synów wydadzą nam tego

Męża nam bardzo nieprzyjaznego –
Który nas niszczył, a w swojej złości

Knuł zgubę dla naszej całej ludności,                       165
By nie zostało z nas ni jednego

W obrębie kraju izraelskiego –

Abyśmy przed Panem ich powiesili

W Gibea Saula i przez to pomścili
Zło uczynione przez męża tego,

Tak niegdyś przez Pana wywyższonego".
"Ja wam ich wydam" – rzekł król po chwili,
       Gdy swe żądania już przedstawili.

Lecz oszczędzono z rozkazu jego       1 Sam. 20:15-17; 2 Sam. 9:1-7
       Mefiboszeta Jonatanowego,
Z rodu Saula, przez wzgląd na oną

Przysięgę, wobec Pana niegdyś uczynioną,
Która łączyła Dawida króla

I Jonatana, syna Saula.
Dwaj przeto na rozkaz zostali pojmani

Którzy Rispy, córki Ajji, byli wówczas synami.
Rispa, Saula założnicą była;

Armoniego i Mefiboszeta mu urodziła.
Pojmano też pięciu synów Saulowej

Córki Merab (siostry Michal), żony Adrielowej.  1 Sam. 18:19
Ów Adriel (mąż Merab) był czasu owego

Syna Barzillaja Mecholatyckiego.        był też z Rogelim  17:27
I dał ich Gabaonitom, jak sobie życzyli;

Ci, na górze, przed Panem, ich powiesili.
Zginęło ich siedmiu, czasu jednego,                             (w kwietniu)

Na początku, w dniach pierwszych, żniwa jęczmiennego, Lecz Rispa, córka Ajji, wór żałobny wzięła

Oraz na skale go rozciągnęła,

I od na pierwszych dni żniwa owego,

Poprzez dni wszystkie do czasu tego,
Gdy ciała synów tych, powieszone,

Deszczem niebieskim zostały zroszone,
Nie dozwalała ptactwu, niebieskiemu

Za dnia, a w nocy zwierzowi dzikiemu,
Zbliżyć się do nich... Gdy wieść ta przybyła

Do króla Dawida, co uczyniła
Rispa, córka Ajji, nałożnica Saulowa,

Wyruszył w drogę, pragnąc by owa                      166
Sprawa miała zakończenie.


Jabesz Gileadczykom wydał polecenie.
By kości wydali Saula zmarłego

I Jonatana z nim poległego.
Oni bowiem czynu tego dokonali,

Że ich z muru Bet –Szean pozdejmowali,
Na którym Filistyni ich powiesili,

W dniu tym, gdy Saula w Gilboa pobili.
I przeniósł stamtąd kości Saula

I Jonatana, i synów króla
Siedmiu naówczas razem straconych

Przez Gibeonitow srodze pokrzywdzonych.
I pochowali kości Saulowe

I powieszonych, i Jonatanowe,
W ziemi Beniamina, ziemi tegoż króla,                        1 Sam 9:1, 2

W Sela, w grobie Kisssa, ojca Saula.
Gdy wszystko wykonano, co król nakazał,

Bóg się potem dla kraju łaskawy okazał.
Bohaterskie czyny wojowników Dawida
w walkach z Filistynami
Gdy Filistyni, jak zwykle zuchwali,

Izraela do wojny znów sprowokowali,
Wyruszył Dawid ze swymi sługami

I mężnie walczyli z Filistynami,
Aż zmęczył się Dawid (bez przerwy walczący).

Wtem Iszbi wystąpił, z Nob pochodzący,
Potomek olbrzymów, którego siła

I dzida ciężka postrach szerzyła;
Trzysta syklów ważył jej grot miedziany.

Ten, z nowym mieczem do boku przypasanym,
Mówił, że zada śmierć Dawidowi.

Lecz przyszedł z pomocą Abiszaj królowi;

Ugodził i zabił go w tejże chwili.

Wtedy słudzy Dawida przysięgę złożyli:
"Nie możesz w bój ruszać – ryzyko zbyt wielkie,

Abyś pochodni nie zgasił Izraelskiej".                   167
Zaś potem znowu się wydarzyło,
Że w Sob z Filistynami bić się trzeba było.
Wtedy to Sibbekaj z Chusza (judzkiego)

Zabił Safa, z olbrzymów pochodzącego.
Gdy jeszcze inna wojna rozgorzała
Z Filistynami, a w Gob miejsce miała,
Elchanan, syn Jaira Betlejemczyka,

Zabił Lachmiego Filistyńczyka.
                    1 Kron. 20:5
Ten bratem Goliata olbrzyma był tego,
Który pochodził z Gat miasta, którego            1 Sam. 17:4-7
Drzewce u dzidy postrach szerzyło,

Albowiem jak tkacki wał ono było.
W Gat też się odbył bój, czasu innego.
A był tam człowiek wzrostu wielkiego,
U którego rąk obu po sześć palców było;
To samo obydwu nóg jego tyczyło.
Z dwudziestoma czterema palcami się urodził;
Ten z rodu olbrzymów także się wywodził.
Gdy lżył Izraela w sposób rażący
(Jak kiedyś Goliat, z Gat pochodzący),
Padł z ręki Jonatana, syna Szimiego,
Który był bratem Dawida mężnego.
Ci wszyscy z olbrzymów się wywodzili,
Wszyscy też z miasta Gat pochodzili.
Polegli oni (co do jednego)

Z ręki Dawida oraz sług jego.
Dziękczynna pieśń Dawida

Dawid wygłosił słowa hymnu tego,
W dniu, w którym został przez Pana samego,
Z rąk wszystkich wrogów snadnie wyzwolony

I z rąk Saula. Rzekł (głosem natchnionym):
Pan, ma opoka, twierdza, wybawienie!

Boże mój, skało, w której me schronienie,
Tarczo i rogu mego zbawienia

I ma ucieczko (w czas zagrożenia),                         168

Obrono moja – (źródło mej mocy);

Ty mnie od wszelkiej wybawiasz przemocy.
Pana godnego chwały wzywałem.

Przeto od mych wrogów uwolniony zostałem.
Bo fale śmierci mnie otoczyły,

Potoki zguby mnie zatrwożyły.
Boleści grobu mnie ogarnęły,

A sidła śmierci w moc swą mnie wzięły.
W ucisku moim do Pana wołałem;

Pomocy u mego Boga wzywałem.
I usłyszał głos mój z kościoła swego,

A krzyk mój dotarł do uszu Jego.
Tedy zatrzęsła się ziemia cała

(Od mocy jego) oraz zadrżała.
Posady niebios zbyt słabe były,


Bowiem dla gniewu się Jego wzruszyły.
Z Jego się nozdrzy wzniósł dym (gryzący),

A ogień z ust Jego pożerający
(Ogień trawiący wystąpił z ust Jego)


I zapaliły się węgle od niego.
Nagiął niebiosa i zstąpił (wspaniały),

A stopy Jego po ciemni stąpały.
Dosiadł Cheruba latającego,

A niosły Go skrzydła wiatru (szybkiego).
Namiot z ciemności wokół siebie uczynił,

Masą wód się otoczył – chmurami gęstymi.
A od oblicza Jego jasności

Rozpaliły się węgle (aż do białości).
Pan grzmotem odezwał się z nieba górnego

I dał się słyszeć głos Najwyższego.
Rozproszył wrogów swoimi strzałami.


I w zamęt wprowadził błyskawicami.
Łożyska mórz tedy ukazane były;

Posady ziemi się obnażyły
Od groźnej nagany Pana samego,

Od tchnienia wichru strasznych nozdrzy Jego.
Wyciąga z wysoka rękę (by mnie bronić),


Chwyta i wyciąga z ogromnej toni.

Od nieprzyjaciela wyrwał mnie możnego;                  169

Od wrogów mocniejszych ode mnie samego

Napadli na mnie w dzień dla mnie złowrogi


Lecz Pan był podporą (On strzeże mej drogi),
Prowadząc, przestronne miejsce mi szykuje;


Wyzwala z trudności, gdyż mnie miłuje.
Pan umie nagradza, pomny mej prawości;

Odpłaca mi według rąk mych czystości,
Albowiem drogami Pana chodziłem


I się memu Bogu nie sprzeniewierzyłem.

Wszystkie Jego sądy przed sobą miałem;


Od Jego poleceń nie odstępowałem.
Byłem bez skazy wciąż wobec Niego

I wystrzegałem się grzechu wszelkiego.
Pan mnie wynagrodził, tom prawości się trzymał,

I za mą czystość przed Jego oczyma.
Z łaskawym, łaskawie i Ty postępujesz,

I się wobec prawego, prawym okazujesz.
Ty szczerym jesteś względem szczerego,

Lecz jesteś surowy względem przewrotnego.
Upokorzony lud snadnie wybawiasz,

Zaś oczom wyniosłym się przeciwstawiasz.
Tyś jest, zaiste, pochodnią mą, Panie;

Pan moje ciemności oświecić jest w stanie,
Z Tobą wały zdobywam (z Tobą mocny się czuję);

Dzięki memu Bogu przez mur przeskakuję.
Droga Boża nieskalana, a słowo rzeczone

Przez Pana samego – ogniem doświadczone.
On tarczą dla wszystkich (co Mu ufają),

Którzy do Niego się uciekają.
Bo któż jest Bogiem prócz Pana samego,

Lub któż jest skałą prócz Boga naszego?
Bóg, co przepasuje mnie mocą swoją,

Nienaganną też czyni i drogę mogą.
On daje nogom moim rączość łani;

Na wyżynach mnie stawia (nad przepaściami).
Me ręce zaprawia do boju ciężkiego,

A ramiona – do napinania łuku spiżowego.
Tarczą swej opieki mnie obdarzyłeś,

A swą troskliwością wielkim uczyniłeś.            170
Wydłużasz mi kroki na drodze mej stale,

I stopy moje nie chwieją się wcale.
Ścigałem mych wrogów i ich wytraciłem,

A nie wracałem, aż ich zniszczyłem.
Pobiłem, że podnieść się nawet nie mogli;

Pod stopy me padli (wrogowie podli).
Mocą do walki mnie przepasałeś,

A przeciwników przede mną zginałeś.
Ty do ucieczki mych wrogów zmusiłeś,

A nienawidzących mnie, wytraciłeś.
Nie było wybawcy, choć go wyglądali;

Pan ich nie wysłuchał, choć Doń wołali.
Jak proch na wietrze ich rozrzuciłem,

Jak błoto uliczne zdeptałem, skruszyłem.
Przed buntem mego ludu mnie obroniłeś;

Na czele narodów mnie postawiłeś.
A lud (przez Ciebie mi darowany),

Któregom nie znał – jest mi poddany.
Cudzoziemcy (schlebiając) cześć mi oddają,

Na każde wezwanie posłuch mi dają.
Bledną cudzoziemcy (do hołdu zmuszeni),

Wychodzą z warowni swych, drżący, strwożeni…

Pan żyje! Ma Skała błogosławiona

(Mej chluby jedyną przyczyną jest Ona)!
Niechaj wywyższon będzie (wobec tego)

Bóg mocny, Opoka zbawienia mojego!
Bóg dał mi pomstę (dzięki łasce swojej)

I rzucił narody pod stopy moje.
On mnie uwolnił od wrogów (bez liku)

I wyniósł nad nich – zniósł gwałtowników!
Dlatego wychwalać Cię będę, Panie,

Pośród narodów (póki sił stanie).

I będę śpiewał imieniu Twemu.

Tyś wielkie zwycięstwa królowi dał swemu;
Łaską obdarzyłeś pomazańca swego

Dawida, na wieki, i potomstwo jego".                   171
Oto ostatnie słowa Dawida

Oto ostatnie słowa Dawida


(Przez nie świadectwo prorocze Pan wydał).
Wypowiedź Dawida, syna Jessego,

Człowieka wysoko wyniesionego,

Który wybrańcem był pomazanym

Przez Boga Jakuba i miłowanym

Śpiewakiem Izraela, Ten w czasie onym,

Takie oto słowa rzekł głosem natchnionym:
"Mówił przeze mnie Duch Pana samego;

Na moim języku jest słowo Jego.
Mowa to Boga Izraela była;

Skała izraelska do mnie mówiła:
"Kto nad człowiekiem w prawości panuje,

Kto w Bożej bojaźni rządy sprawuje,
Jest jak światło świtu wczesnego,


Gdy słońce poranka, wschodzi, bezchmurnego,

Jak promień jasny, co blaski swymi


Uperla (ożywia) po deszczu ruń ziemi".
Czy nie podobnie (jak obserwuję)

Z mym własnym domem Bóg postępuje?
Przymierze mi wieczne zaiste jest dane,

We wszystkim ustalone i obwarowane.
Czyż nie da rozwoju temu wszystkiemu,

Co służy do zbawienia i pragnieniu każdemu?

Lecz źli, jak ciernie są precz wyrzucane,

Gołymi rękami nie dotykane.
Kto się zaś ciernia dotknąć pokusi

(Gdy reagować stanowczo musi),
Szuka żelaza, lub drzewca zbrojnego,

I ogniem go spala na miejscu jego".
Sławni wojownicy Dawida
Oto imiona mężów wyróżnionych,

Mocarzy Dawida, czynami wsławionych:
Joszeb Baszebet Tachmojczyk, pierwszy;

W trójce najlepszych był najprzedniejszy.
On to z uciechą (co podziw budzi)                             172

Rzucił się z włócznią na ośmiuset ludzi,
Których w spotkaniu jednym pokonał.


Następny Eleazar był, syn Doddona, 

Syna Achochity, w liczbie trzech onych

Mocarzy Dawida, męstwem wsławionych.
Ten był z Dawidem w Pasdammim, w chwili,             1 Kron. 11:13

Gdy Filistyni się zgromadzili
Do bitwy z Izraelem, a ci się cofali,

Bo Filistynom sprostać nie zdołali.
Powstał on wtedy, a wrogów niemało,

Od jego miecza bez życia padało.
Aż w końcu omdlała prawica jego

I z mieczem obwisła... I tak, dnia tego,
Nieszczęście, które wszystkim groziło,

Przez Pana w zwycięstwo się obróciło.

A wojsko, początkowo tak przerażone,

Wróciło, by zebrać łupy zostawione.
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Po nim był Szamma z Harar, syn Agego.

I znów się stało, w Lechi, dnia pewnego,
 Że się zebrali w nim Filistyńczycy.

A był tam dział pola pełen soczewicy.
I znów, jak przedtem, podobnie się stało,

Że przed Filistynami wojsko uciekało.
On zaś pozostał na środku pola,

Bowiem obronić przed wrogiem je wolał;
Pobił Filistynów – wykazał swe męstwo,

Tak to Pan sprawił wielkie zwycięstwo.

Wybrali  się owi trzej wymienieni,

Spośród trzydziestu męstwem wyróżnieni,

I do Dawida w czas żniwa przybyli,


Do groty Adullam. A przyszli w chwili,
Gdy wrogich Filistynów wojska niemało

W dolinie Refaim obozowało.

Dawid i ludzie, co z nim trzymali,

W miejscu obronnym się znajdowali.

Zaś załoga filistyńska, co na straży stała,

Tym razem w Betlejem stacjonowała.

Upalnie jak widać było w tej chwili,                                173

Gdy Dawid rzekł do tych, którzy z nim byli:

"Kto mi (w gorąca czas, dla ochłody)

Ze studni betlejemskiej da napić się wody,

Co jest przy bramie?" Lecz on nie wiedział,

Co w skutku przyniesie to, co powiedział,

Bo ci mocarze trzej, w owej chwili,


Poszli i przez obóz filistyński się przebili.
Do Betlejemu dobić się zdołali

I ze studni przy bramie wody naczerpali,

By potem przyjemność sprawić królowi,

Przynieśli wodę tą Dawidowi.
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Lecz on jej pić nie chciał, gdy była mu dana,

Ale ją wylał w ofierze dla Pana.

"Niech Pan mnie strzeże!" – rzekł w chwili owej –

Od uczynienia rzeczy takowej!

Czyż miałbym krew ludzi pić w tejże chwili,              174


Co dla tej sprawy życie narazili?"

I nie chciał jej pić... Tego dokonali

Ci trzej bohaterzy, którzy prym trzymali.
Abiszaj, syn Serui, brat Joabowy,

Był naczelnikiem trzech mężów owych.
Ten podniósł swój oszczep na trzystu ludzi

I pobił wszystkich (co podziw budzi).

Zyskał on sławę u mężów trzech onych,


Bohaterskimi czynami wsławionych.
Lecz choć był dowódcą i się mężnie spisywał,

Trzem owym mocarzom nie dorównywał.
Benajasz, syn Jojady, z Kabseel pochodzący,

Był mężem walecznym – sławą się cieszącym,
Dwóch sławnych mocarzy z Moabu powalił,

Synów Ariela, co mu zagrażali.
On też, do cysterny wszedł dnia pewnego.

Gdy była śnieżyca i lwa zabił srogiego.
Zabił on również Egipcjanina

Wzrostu ogromnego. Egipcjanin trzymał
W ręku swym dzidę; ten bez miecza żadnego,

Lecz z kijem w ręku podszedł do niego.
Wyrwawszy mu dzidę, szybko się z nim rozprawił,

Bo własną jego dzidą życia go pozbawił.
Benajasz, syn Jojady, za czyny takowe

Zyskał uznanie u trójki owej.
Choć się wśród trzydziestu najmężniej spisywał,

Lecz onym bohaterom trzem nie dorównywał.
Przez Dawida mąż ten był wyróżniony;

Nad przyboczną strażą jego był postawiony.
Między trzydziestoma bohaterami

Był Asael, brat Joaba (szybkobiegacz znany),              2:18
A także Elchanan, syn Dody Betlejemczyka,

Szamma Charodczyk i z Charod Elika,
I Cheles mocarz, z Pelet pochodzący;

Syn Ikkesza, Ira, z Tekoa będący,
Abiezer z Anatot, Mebunai Chuszadczyk,

Salmon z Achoach, Macheraj Netofatczyk,                 175
Cheleb, syn Baany, co z Netofy pochodził,

Ittaj, syn Ribaja, który się wywodził

Z Gibea, z synów Beniaminowch,

Benajasz z Pireatonu także był z owych
Mocarzy Dawida, Hiddai wsławiony

Z Nachale Gaasz, też był w nich wliczony.
Następni po nim: Abi- Albon Arbańczyk,

Azmawet z Barchumim i Eliachba Szaalbończyk,
Bene- Jaszen z Gizonu też był z grona tego,

Jonatan także, syn z Harar Szagiego,
Szamma, co się wywodził z Hararu

I Achiam mocarz, syn Szarara z Araru,
I Elifelet mocarz znakomity,

Syn Achasbaja, syna Maakity,
Eliam, syn Achitofela, który z Gilo pochodził,

I Chesraj, który się z Karmelu wywodził,
Paarai z Arby, mąż wyróżniany,

I syn Natana z Soby, Jigal zwany,
A także Bani z Gad pochodzący,

I Selok z Ammonitów się wywodzący,
Nacharai z Beerot, co czasu tego

Był giermkiem Joaba (wodza naczelnego),
Syna Serui. Wśród nich także byli

Ira i Gareb – z Jeter pochodzili;
Uriasza Chetytę też wspomnieć jest miło.

Razem trzydziestu siedmiu ich było.
Spis ludności i jego następstwo

I znów rozgorzał gniew Pana samego

Na Izraela – na wszystek lud jego,
Tak iż Dawida króla pobudził,                                      1 Kron. 21:1

By klęskę sprowadził na wszystkich ludzi,
Mówiąc mu: "Idź, policz Izraela i Judę!"

(Król nie wiedział, że dla wielu niesie to zgubę).
Rzekł więc do Joaba król w owej chwili

I do dowódców wojsk, co z nim byli:
"Powiedzieć wam teraz mam pilną potrzebę,

Abyście od Dan aż po Beer-Szebę                    176
Wszystkie pokolenia teraz przebyli


I spis ludności przeprowadzili,
Bym o ilości się ludu dowiedział".

Wtedy do króla tak Joab powiedział:

"Oby Pan, Bóg twój, w dobrotliwości

Pomnożył stokrotnie lud ten w ilości,
Jaki obecnie jest w kraju jego,


Oraz by oczy pana, króla mego
Mogły to widzieć!  Lecz co za przyczyna,

Że taką akcję król rozpoczyna?"
Przemogło jednak słowo króla samego

Radę Joaba i hetmanów jego.
Więc wyszli od króla (a było ich wielu),

By całą ludność spisać w Izraelu.
Gdy się przeprawić przez Jordan zdołali,

Zaraz w Aroer się zatrzymali,
Od strony południowej miasta pewnego,

W środku doliny Gad leżącego,
W kierunku na Jazer. Gdy tam lud spisali

Ku ziemi Gilead kroki skierowali.
Do kraju Chittytów też i do Kadesz poszli,

A kiedy ze spisem do miasta Dan doszli,
W stronę Sydonu od Dan skręcili,

A stamtąd do twierdzy Tyru przybyli
Oraz do wszystkich grodów Chiwijczyków

I do osiedli Kananejczyków.

Stąd pociągnęli według potrzeby,

Od Negeb judzkiego aż do Beer-Szeby.

Obeszli oni w ten sposób kraj cały

(Gdzie dokonali pracy niemałej).
Tak po upływie dziewięciu miesięcy

I dni dwudziestu (ni mniej, ni więcej),
Gdy spis ludności całkiem skończyli,

Do Jeruzalem miasta wrócili.
Po przeprowadzeniu spisu owego,

Joab królowi dał wynik jego:

Izrael miał zdolnych do miecza noszenia

Osiemset tysięcy (dużo, bez wątpienia!).
I Judy ludność niemała była –                                       177

Pięćset tysięcy naówczas liczyła.

Gdy słowu króla zadość się stało,


Serce Dawida nagle zadrżało
Z powodu spisu dokonanego…

Więc Dawid do Pana rzekł dnia owego:
"Zgrzeszyłem bardzo, że to uczyniłem,


Jakże bezmyślny w tej sprawie byłem,
Odpuść, o Panie, winę sługi swego! (...)"

A gdy wstał Dawid ranka następnego,

Wnet Pańskie słowo (w odpowiedzi dane)


Do Gada proroka było skierowane
(Albowiem Gad był prorokiem – "widzącym",

Na króla Dawida usługach będącym):

"Idź teraz – oświadcz to Dawidowi:

Tak oto Pan mówi teraz królowi:

Za to, coś uczynić pozwolił sobie,

Trzy możliwości przedstawiam tobie;

Jedną z nich wybierz – gdy będzie wybrana –

Uczynię zgodnie w myśl twego zdania".
I szedł Gad prorok, do króla posłany,

I rzekł do niego takimi słowami:

Czy siedem lat głodu ma być w tej ziemi,

Czy chcesz uchodzić przed wrogami twymi,

Co ścigać cię będą przez trzy miesiące,

Czy wolisz trzy dni zarazy niszczącej

W twym kraju? Więc pomyśl i bądź zdecydowany

W tym, co mam rzec Temu, przez któregom posłany".

"Jestem w wielkiej rozterce!" – rzekł Dawid do niego –

"Niech raczej wpadniemy w rękę Pana samego,

Bo Pan się miłosierdziem wielkim kieruje,

Lecz się w rękę człowieka wpaść nie decyduję".

Spuścił więc Pan zarazę od rana tego

Na lud aż do czasu naznaczonego.

Na skutek klęski spuszczonej się stało,

Że wielu z ludu życie postradało.

Od Dan po Beer-Szebę (co grozę budzi)

Padło siedemdziesiąt tysięcy ludzi.

Lecz kiedy anioł w strasznej godzinie                 178

Wyciągnął swą rękę ku Jerozolimie,

By ją wytracić według Pana woli,


Użalił się Pan jego niedoli...
"Dosyć!" – rzekł do anioła lud tracącego –


"Powstrzymaj swą rękę od dzieła tego!"

A anioł Pański, co lud klęską dotykał,
       Przy klepisku Arawny był, Jebuzejczyka.
Gdy tedy Dawid ujrzał anioła
       Lud tracącego, do Pana zawołał:
"Oto w tej sprawie ja jeden zgrzeszyłem,
       Ja względem woli Twej zawiniłem!
Co zaś te biedne owce zrobiły,

       Aby karanie takowe znosiły?
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Niech ręka Twa dotknie mnie raczej, winnego,


I domu nie minie ojca mojego!"

Dawid wznosi ołtarz na klepisku Arawny

Dnia tego samego, na Pańskie życzenie,

Gad Dawidowi dał polecenie:

"Idźże i zbuduj ołtarz dla Pana                                      179

Na klepisku Jebuzyty Araway-Ornana!"        1 Kron. 21:20-
I szedł król według słowa Gadowego,

Jak Pan rozkazał. A czasu owego

Ujrzał Arawna, gdy podniósł swe oczy,

Że król ze świtą ku niemu kroczy.

Więc wyszedł i skłonił się przed nim ku ziemi

Oraz przemówił słowy takimi:

"W jakiejże sprawie – z powodu czego –

Przychodzi pan, król mój, do sługi swojego?"

Na jego słowa oraz zdziwienie

Król rzekł: "Odkupić posiadam życzenie

Od ciebie klepisko, bym ołtarz dla Pana

Mógł na nim zbudować – by zatrzymana

Została zaraza lud cały trapiąca".

Odpowiedź wnet była następująca:
"Niech weźmie pan, król mój, co potrzebuje,

Co uzna za słuszne, i ofiaruje.
Oto są woły na całopalenie;

Ofiaruj je królu, gdy masz życzenie.

Bierz także sanie (do zboża młócenia)


I jarzma wołów, na drwa do palenia.

Wszystko to Arawna królowi oddaje,

Panu swojemu". To jeszcze dodaje:

"Niechaj Pan, Bóg twój (zawsze i wszędzie)

Tobie, o królu, miłościw będzie!"

A choć chciał darmo dać to królowi,

Ten rzekł do niego takimi to słowy:

"Nie! W tak szczególnej dla mnie potrzebie,

Chcę za pieniądze to nabyć od ciebie.

Nie złożę dla Boga, Pana mojego,

Całopalenia mi darmo danego".

Więc nabył Dawid woły i klepisko;

Pięćdziesiąt srebrnych sykli dał za to wszystko, 1Kron.21:25
A potem ołtarz król Panu zbudował         

I całopalne ofiary sprawował,
Oraz dziękczynne. A Pan zgniewany,

Dał się ubłagać tymi darami

I sprawił, że plaga, co zabijała

Lud Izraela, wstrzymana została.                            180
Abiszag Szunamitka pielęgniarką Dawida

Gdy życie Dawida się przedłużało,                                 1 Król. 1:1

Że był już stary i lat miał niemało,
Choć mu nie szczędzono odzienia ciepłego,

Nie mógł się rozgrzać. Stąd słudzy jego,
Którzy mu bardzo w tym współczuwali,

Rzecz taką uczynić proponowali:

"Trzeba, by dla króla wyszukana była

Młoda dziewczyna, by mu służyła
I króla w starości pielęgnowała,

Oraz, sypiając z nim, by ogrzewała
W potrzebie pana, króla, naszego,

Więc się starano w myśl projektu tego
Znaleźć dziewczynę piękną, wśród wielu

Przeróżnych dziewcząt w całym Izraelu.
Abiszag Szunamitkę wreszcie znaleziono

I ją do króla przyprowadzono.

Dziewczyna pięknością się odznaczała;

Króla w starości pielęgnowała
I mu w potrzebie służyła stale,

Lecz Dawid do niej nie zbliżył się wcale.
Knowania Adoniasza

Wtedy Adoniasz, syn Dawidowy,

Zrodzony z Chaggity, zaczął w czasie owym

Wynosić i chełpić się swoim stanem,

Mówiąc o sobie: "Ja królem zostanę".
Lecz na tych słowach się nie skończyło –

Li tylko próżną przechwałką nie było;
Za słowem czyny się pokazały,

Gdyż w rydwan się zaopatrzył z końmi, wspaniały.    

Dobrał też sobie pięćdziesięciu ludzi.                           2 Sam. 15:1

By przed nim biegali (czym podziw budził).
Lecz nigdy nie karcił go ojciec jego –

"Dlaczego tak czynisz?" – nie mówił do niego.
Jego postawa także piękna była;                                      181   
Matka po Absalomie go urodziła.                      2 Sam. 3:3, 4
On z synem Serui, Joabem, rozmawiał

I z Abiatarem kapłanem się zmawiał,
Ci dwaj się za nim opowiadali

I potajemnie mu pomagali.
Lecz kapłan Sadok (z wierności znany)

I syn Jojady, Benajasz zwany,
I prorok Natan, oraz Szimei,

I wierny królowi aż dotąd Rei,
Bohaterowie także Dawidowi;

Ci nie sprzyjali Adoniaszowi.
Toteż gdy Adoniasz, razu pewnego,

Ofiarę z owiec i bydła tucznego,
I z cielców składały przy dobrze znanym

Kamieniu Zochelet naówczas zwanym,
U źródła Rogel, sproszeni zostali                               2 Sam. 17:17

Ci z braci jego, co z nim trzymali;
Synowie królewscy to wszyscy byli,

Co sobą ucztę tę uświetnili,
I wszyscy mężowie z plemienia judzkiego –

Dworzanie królewscy, też przyszli do niego.
Lecz tych nie prosił, co mu nie sprzyjali,

Którzy przy królu Dawidzie stali:
Natana proroka, Benajasza wiernego,

Bohaterów i Salomona, brata swojego.             
Rada proroka Natana
A wtedy Natan rzekł w porze owej

Do Batszeby, matki Salomonowej:
"Czyś nie słyszała, że syn Chaggity,

Adoniasz, królować zaczął, a przy tym
Obrany został bez wiedzy samego

Dawida, króla, pana naszego?
Działać więc trzeba ci należycie,

Chcę ci dać radę, byś swoje życie
Ocalić mogła i syna swego

Salomona (na króla przeznaczonego).         182
Pośpiesz do króla – gdy go zastaniesz –


Zaraz mu powiedz: Królu mój, panie,
Czyś ty nie przysiągł swej służebnicy

(W sprawie, co syna twego dotyczy),
Mówiąc te słowa: Tak się to stanie,

Że syn twój, Salomon, królem zostanie
Na miejsce moje i on zasiądzie

Na moim tronie, i rządzić będzie.
Lecz królem Adoniasz jest – powiedz dlaczego?"

Gdy będziesz mówiła z królem w sprawie jego,
Ja wejdę po tobie i tak jak trzeba

Potwierdzę twe słowa. I weszła Batszeba,
By z królem, w komnacie, pomówić w szczerości.

Król bardzo był stary, więc mu w starości,
Abiszag Sunamitka posługiwała.

Gdy się Batszeba przed króla dostała,
Wnet przyklęknęła i mu pokłon złożyła.

Król zaś ją spytał: "Po coś przybyła?"
Więc ona tak mu odpowiedziała,

Jak przez Natana pouczona została:
"Tyś przysiągł, mój panie, twej służebnicy,

Na Pana, Boga twego, w sprawie co tyczy
Twego syna, mówiąc: Tak się to stanie,

Że syn twój, Salomon, królem zostanie
Na miejsce moje i on zasiędzie

Na moim tronie, i rządzić będzie.
Tymczasem Adoniasz został królem, ale


Ty, królu mój, panie, nie wiesz o tym wcale.
Nabił on wołów wiele, wobec tego,

I owiec wiele i bydła tłustego.
Synowie królewscy wszyscy doń przybyli;

Abiatar i Joab zaproszeni byli
(Kapłan i wódz wojska całego),

Lecz nie wezwał Salomona, sługi twojego.
Lecz ty, mój panie, jesteś świadomy,

Że całego Izraela wzrok jest zwrócony
Na ciebie, byś oznajmił, kto następcą będzie,

I na tronie mego pana, króla, kto zasiędzie.
W przeciwnym razie – bądźmy pewnymi –                183

Gdy zaśnie pan, król mój, z przodkami swoimi,

Ja i Salomon, syn mój miłowany,

Za buntowników będziemy uznani".

Kiedy Batszeba przed królem stała

I jeszcze w tej sprawie z nim rozmawiała,

Natan się zjawił (jak postanowił).

I doniesiono o tym królowi:

"Oto prorok Natan!" Ten zaś przybywszy

Przed króla oblicze i pokłoniwszy
Się aż do ziemi, zadał pytanie:

"Czyś ty tak zarządził, mój królu, panie:

Adoniasz po mnie królować będzie


I on na moim tronie zasiędzie?

Albowiem zstąpił dnia dzisiejszego

I zabił wiele bydła tucznego;
Wołów i cieląt, i owiec wiele,

I gości naspraszał na to wesele.
Wszyscy synowie króla samego

I wojsk dowódcy też są u niego,
I kapłan Abiatar – a wszyscy ucztują –

Niech żyje Adoniasz król! – wykrzykują.
Choć gości tak wielu naspraszał, ale

Mnie, sługi twego, nie zaprosił wcale,
I Sadoka kapłana, Benajasza wiernego,

I Salomona, sługi twojego.
Czyżby się stała rzecz tak niespodziana,

Za wiedzą króla mojego, pana,
Żeś mnie aż dotąd nie poinformował,

Kto po mym panu będzie królował?"
Mianowanie następcy
Król był zdziwiony, słów tych słuchając;

"Przywołajcie Batszebę!" – rzekł odpowiadając.
A kiedy weszła, przed króla wezwana,

Przysiągł król, mówiąc: "Na życie Pana,
Który wybawiał wciąż życie moje

Z wszelkich, utrapień, w myśl woli swojej,
Iż – jak przysiągłem ci czasu swego                             184

Na Pana Boga Izraelskiego,
Mówiąc do ciebie: Z pewnością się stanie,

Że syn twój Salomon królem zostanie
I tron mój obejmie (bądź pewna tego) –

Tak to uczynię dnia dzisiejszego".
Uklękła Batszeba, gdy to usłyszała,

I pokłon do samej ziemi mu oddała.
"Niech żyje na wieki król!" – rzekła do niego,

Gdyż była pewna słowa królewskiego.
Potem rzekł Dawid: "Nie odwlekajcie;

Kapłana Sadoka mi przywołajcie,
Natana proroka i Benajasza wiernego,

Syna Jojady". Gdy przyszli do niego,
Wtedy tak do nich król Dawid rzecze;

"Dworzan waszego pana weźmiecie,
A potem Salomona, syna mego, wsadzicie

Na moją oślicę i zaprowadzicie
Go do Gihonu. Na miejscu onym,

Przez kapłana Sadoka będzie namaszczony
I przez Natana, proroka Bożego,

Na władcę – króla izraelskiego.
A potem w głośną trąbę zadmiecie

I – Niech żyje król Salomon! – wołać będziecie,
A potem idźcie za królem swoim.

Gdy przyjdzie i siądzie na tronie moim,
Rzecz nowa w państwie tedy się stanie,

Albowiem on królem po mnie zostanie.
Jam w tejże chwili zadecydował,

By nad Izraelem i Juda panował".
Gdy Dawid w tej sprawie już postanowił,

Benajasz, syn Jojady, tak rzekł królowi:
"Niech Pan mego króla na to rozkazanie

Raczy powiedzieć: Niech się tak stanie!

Jak Pan był z mym królem (zawsze i wszędzie)

I z Salomonem też niechaj będzie;
Niech jeszcze świetniejszym będzie tron jego,

Od tronu Dawida króla, pana mego!"

Szedł kapłan Sadok, nie tracąc chwili,                      185

A Natan i Benajasz mu towarzyszyli

Wraz z Keretami i Peletami

(Bohaterskimi wojownikami) –
Na Dawida mulicę Salomona wsadzili

I go nad Gichon zaprowadzili.

Zaś kapłan Sadok, wobec ludu całego,

Wziął róg oliwy z Namiotu świętego,

Oraz namaścił nią Salomona.

Kiedy już aktu tego dokonał,

Zadęto w trąbę, a wszyscy, co tam stali –

"Niech żyje król Salomon!" – głośno zawołali.
Kiedy go królem już uczynili,


Szedł cały naród za nim w tej chwili.

Ludzie na fletach swych głośno grali,

Albowiem bardzo się radowali.

Ludność spontanicznie się radowała,                   186

Iż nieledwie od okrzyków ich ziemia pękała.
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Usłyszał Adoniasz głos ludu wielkiego

I wszyscy sproszeni, co byli u niego,
A właśnie ucztę tę ukończyli.

Joab, usłyszawszy głos rogu w tej chwili,
Zapytał zebranych z najwyższym zdumieniem:

"Skąd w mieście ta wrzawa i poruszenie?"
Gdy on jeszcze mówił, zjawił się naraz

Jonatan młody, syn Abiatara
Kapłana, który na uczcie tej siedział;

Ujrzawszy go Adoniasz, tak doń powiedział:
"Wejdź, boś jest mąż prawy (pewnym ja tego),

Zapewne przynosisz nam coś dobrego".
"Niestety nie! – rzekł Adoniaszowi –

"Pan nasz, król Dawid, królem ustanowił
Salomona, syna swego. Wyprawił Sadoka

Kapłana, a wraz z nim Natana proroka,
Benajasza, syna Jojady wraz z Keretami,

Żołnierzami swymi i Peletami,
Potem go na mulicę króla wsadzili

I do Gichonu wraz z nim przybyli.
Tam kapłan Sadok, a oprócz niego,

Sam Natan prorok, na króla nowego
Na oczach wszystkich go namaścili.

A potem stamtąd go sprowadzili
Wśród oznak radości, jakiej dawno nie było,

Aż całe miasto się poruszyło;
I stąd ta wrzawa, którą słyszeliście.

Jasne jest również to oczywiście,
Że zasiadł już Salomon na królestwa stolicy.

A co zaś króla Dawida tyczy,
To wszyscy słudzy pana, króla naszego,

Przyszli z życzeniami, tak mówiące do niego:
Niech Bóg uczyni (w dobroci swojej)

Jeszcze sławniejszym niż imię twoje,

Imię Salomona, syna twojego.

I niech wyniesie wyżej tron jego
Niżeli twój tron. Król pokłon uczynił                          187

Na swoim łożu i rzekł przed wszystkimi:
Niech będzie wielce błogosławiony

Pan, Bóg Izraela (niech będzie uczczony),
Że sprawił, iż jeden z rodu mojego

Siadł na mym tronie dnia dzisiejszego.
I oczy moje błogosławione,

Że mogą to widzieć (stąd cieszą się one)".
Goście Adoniasza, którzy z nim byli

Słysząc to bardzo się przerazili;
Powstali i poszli, każdy w swą stronę.

Adoniasza przeraziły też słowa one;
Bojąc się gniewu Salomonowego,

Natychmiast się zerwał z miejsca swojego,
Poszedł i się chwycił, dla ocalenia,

Rogów ołtarza (całopalenia).
Pierwszy akt łaski nowego króla Salomona

I powiadomiono o tym nowego

Króla Salomona, tak mówiąc do niego:
"Dusza Adoniasza jest przerażona,

Albowiem boi się Salomona;
W rogach ołtarza szuka schronienia,

To tylko mając do powiedzenia:
Niech mi Salomon da słowo dnia tego,

Że mieczem nie zabije sługi swojego".
Gdy się Salomon o tym dowiedział,

Tak w jego sprawie się wypowiedział:
"Gdy zacnym okazać się będzie gotowy,

Nie spadnie na ziemię włos z jego głowy,
Lecz jeśli dopuści się jakiejś złości.

Śmierć go nie minie (bez wątpliwości)!"
I posłał Salomon sługi w tej chwili,

By od ołtarza go sprowadzili.
Kiedy do króla był sprowadzony

I przed stolicą jego postawiony,

Głęboko się skłonił przed twarzą jego.                     188

Salomon zaś rzekł doń: "Idź do domu swego".

Ostatnie polecenia Dawida dane Salomonowi

A gdy się zbliżył czas zgonu Dawida,

Takie ostatnie rozkazy wydał
Salomonowi, następcy swemu,

(Synowi Batszeby, miłowanemu):
"Ja idę w drogę (za ojcy swymi),

Co przeznaczeniem jest całej ziemi.
Ty zaś bądź mocny (charakter mający)

I okaż się mężem (statecznie chodzącym).
Przestrzegaj zarządzeń Pana Boga twego

I chodź wytrwale drogami Jego,
Ustaw i przykazań Jego przestrzegając,

Od praw i upomnień się nie odchylając,

Jak w prawie Mojżesza podane było,

Aby się tobie w tym powodziło,
Co tylko będziesz miał do czynienia,

Oraz we wszystkich twych zamierzeniach,
Aby dotrzymał i Pan słowa swego,

Które rzekł do mnie razu pewnego:
"Jeżeli będą synowie twoi

Strzec pilnie w bojaźni wszystkich dróg swoich
I szczerze postępować wobec Mnie samego,

Z całej swej duszy i z serca całego,
Nie będzie odjęty z izraelskiej stolicy

Twój prawy potomek (możesz na to liczyć)".
Wiadomo ci także, w czym mi przewinił

Joab, syn Serui, co zdradnie uczynił
Dwom wodzom wojska izraelskiego,

Gdy życia pozbawił tak szlachetnego
Syna Nerowego, hetmana Abnera,

Oraz Amasę, syna Jetera.
I w czasie spokojnym krew ich przelał siłą,

Tak, jak na wojnie…  co grzechem było...
Pas jego rycerski na biodrach noszony,                       189

Krwią ich, jak w wojnie, został zbroczony;
Jego sandały, na nogach noszone,

Krwią ich niewinną zostały splamione.
Uczynisz więc według twej roztropności,

A nie dopuścisz zejść sędziwości
Jego w pokoju do szeol (zniszczenia);

(Rzecz to jest pierwsza do załatwienia).
Zaś synom z Gileadu Barzillaja wiernego

Okazuj łaskę, gdyż warci są tego.
Ci niechaj w gronie tych miejsce mają,

Którzy u twego stołu siadają.
Gdyż miłosierdziem mnie oni darzyli

I w taki sposób do mnie podchodzili,
Gdy uciekałem z orszakiem swoim

Przed Absalomem złym bratem twoim.
Jest też u ciebie Szimei, syn Gery,

Beniaminita z Bachurim (nieszczery).
On mi złorzeczył złośliwie w dniu onym,

Gdym do Machanaim uchodził strapiony.
On wprawdzie wyszedł mi na spotkanie

I spotkał się ze mną przy rzece Jordanie,
Więc przysięgłem na Pana, mówiąc do niego:

Nie zabiję cię mieczem!  Lecz ty mu tego
Nie daruj synu, boś mąż z mądrością

I będziesz wiedział, co zrobić (z pewnością!),
Abyś wprowadził sędziwość jego

Z krwią do szeolu (bo wart jest tego)".
Śmierć i pogrzeb Dawida
I spoczął Dawid ze swymi przodkami,

A w Mieście Dawida był pochowany.
Długo Dawid nad całym Izraelem panował;

Czterdzieści lat, w sumie, swe rządy sprawował.  190
W Hebronie panowanie siedmioletnie było,
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W Jeruzalem,  trzydzieści trzy lata liczyło.
Salomon na tronie Dawida

Więc zasiadł Salomon czasu owego,

Na tronie Dawida, ojca swojego,
A władza królewska mu przekazana,

Została mocno ugruntowana.
Śmierć Adoniasza

A potem Adoniasz, zrodzony z Chaggity

(Co królem chciał zostać – rzec trzeba przy tym),
Przyszedł do Batszeby, matki Salomona.

"Czy twoje przyjście" – spytała go ona –

"Pokój oznacza?" – "Pokój!" – odpowiedział

I, ciągnąc dalej, to jeszcze powiedział:
"Mam sprawę do ciebie" – "Mów" – powiedziała.

"Ty dobrze wiesz o tym" – wnet usłyszała –

"Że mnie królestwo się należało,

O czym w Izraelu mówiono niemało,
Że królem zostanę. Choć mówiono, ale

Królestwo memu bratu, przypadło w udziale,          191
Albowiem Pan je przeznaczył dla niego


(Lecz nie ruszajmy tematu, tego...).
Otóż mam jedną prośbę do ciebie

Racz nie odmówić mi w mej potrzebie".
"Mów, co chcesz powiedzieć" – rzekła doń ona.

Rzekł: "Powiedz, proszę do Salomona,

By dał mi Abiszag Sunamitkę za żonę.

Przez ciebie to może być załatwione;

Wszak ci nie odmówi (gdy pójść byś zechciała)",

"Pomówię w tej sprawie z królem" – powiedziała.
Gdy do Salomona Batszeba przybyła,


Bo w sprawie Adoniasza mówić chętna była,

Król, wstawszy, wyszedł na jej spotkanie


I oddał jej pokłon z uszanowaniem.
A siadłszy na tronie swym w chwili owej,


Polecił postawić tron matce królowej.
"Mam prośbę jedną" – rzekła do niego,


Gdy już usiadła po prawicy jego –
"Nie odmów mi jej, prośba to mała".


Na to Salomona odpowiedź usłyszała:
"Proś matko moja, bowiem niczego

Ci nie odmówię". Więc rzekła do niego:

"Spraw, by Abiszag Szunamitka (miła)

Żoną Adoniasza, brata twego była".

Gdy matka swą prośbę wypowiedziała,

Taką odpowiedź wnet usłyszała:

"Dlaczego, matko, dla Adoniasza

O Abiszag Szunamitkę jedynie upraszasz?

Poproś mię raczej o królestwo dla niego.

Wszak starszym jest bratem ode mnie samego;

Abiatar kapłan mu sprzyja, a przy tem,

Joab, syn Serui, jest jego stronnikiem".

I przysiągł Salomon (do czynu gotowy)

Na Pana samego, tymi oto słowy:

"Niech mnie Bóg skarze za to należycie,

Jeśli prośby tej Adoniasz nie przypłaci życiem!

Przysięgam więc teraz na życie Pana,

Przez którego aż dotąd łaska mi jest dana,            192
Co mię ustanowił i posadził na cnego

Dawida tronie, ojca mojego,
I dom mi uczynił, jak z dawna ogłaszał,

Że dziś nastąpi śmierć Adoniasza!"
Tedy na rozkaz króla Salomona,

Benajasz, syn Jojady, poszedł i wykonał
Wyrok na przestępcę przez króla rzucony;

Ten padł bez życia, raz uderzony.
Złożenie z urzędu kapłana Abiatara

W sprawie kapłana zaś, Abiatara,

Taki to rozkaz wydał król zaraz:
"Idź do Anatot, do swej posiadłości.

Boś mężem jest śmierci (bez wątpliwości).

Lecz dziś nie pozbawię cię życia twego,

Gdyż Skrzynię nosiłeś Pana Boga samego
Przed Dawidem, mym ojcem i udział miałeś

W trudnościach jego – z nim współcierpiałeś".
I było przez króla zadecydowane,

By nie był Abiatar Pańskim kapłanem.

Salomon pozbawił go urzędu tego,

By się spełniło słowo Pana samego
W Szilo powiedziane (Samuelowi),
                  1 Sam. 3:11-14

Które wyrzekł przeciwko Helego domowi.
Śmierć Joaba
Gdy się o wydarzeniach tych Joab dowiedział,

A on za Adoniaszem się opowiedział,

Chociaż (jak wszystkim było wiadome)

Nie opowiedział się za Absalomem,

W namiocie Pana się wtedy schronił;

Chwycił się ołtarza (by go Pan bronił)...

Wnet Salomonowi wieść o tym jest dana,

Że Joab uciekł do namiotu Pana

I rogów ołtarza się trzyma rękami.                             193

Wnet został z rozkazem Benajasz posłany;
"Idź i go zabij!" – rzekł król do niego.


Więc poszedł Benajasz do Namiotu Pańskiego –
"Wyjdź! Tak król mówi" – rzekł Joabowi.

"Nie wyjdę, tu umrę!" – ten postanowił.
Więc szedł do króla Benajasz z powrotem,


A co usłyszał, powiedział mu o tym:
"Tak mi rzekł Joab i tak odpowiedział".


Król rzekł do niego: "Zrób, jak powiedział,
Zabij go i pogrzeb, bo wart jest tego.


W ten sposób ze mnie i z domu mojego
Ojca Dawida usuniesz dwie winy,


Krwi przezeń przelanej bez żadnej przyczyny.
A Pan to sprawi, że krew jego spadnie


Na jego głowę, ponieważ zdradnie
Zadał cios mężom dwom, lepszym od niego


I sprawiedliwszym, bez wiedzy mego
Ojca Dawida: Abnera, syna Nera,


Oraz Amasę, syna Jetera,
Dowódcę całego zastępu judzkiego,


Niechajże spadnie na głowę jego
I jego potomstwa, po wszystkie czasy


(Krew cnego Abnera oraz Amasy).
Zaś Dawid, przez Pana błogosławiony,


Wraz z jego potomstwem, przezeń zrodzonym,
Oraz dom jego i tron wspaniały,


Niech mają od Pana pokój wiecznotrwały".
I poszedł Benajasz, syn Jojadowy,

Rozkaz królewski wykonać gotowy,

A pchnąwszy go, zabił (jak mu rozkazano).

Potem zabitego ciało pochowano

Na pustyni, we własnej miejscowości jego,

I postanowił król zamiast niego

Benajasza wiernego (zaszczyt to niemały),

By głównym był wodzem nad wojskiem całym.

A Sadoka, co w kapłaństwie wiernie się sprawował,

Na miejsce Abiatara król zamianował.                  194
Śmierć Szimejego

Następnie król posłał po Szimejego

I mu nakazał, tak mówiąc do niego:
"Chciałem warunek postawić tobie:

W Jeruzalemie dom zbuduj sobie;

W nim tylko zamieszkać tobie się godzi,

Lecz stamtąd nigdzie nie będziesz odchodzić.
W dniu, w którym oddalisz się z twego domu

I wody przekroczysz potoku Cedronu,
Zapamiętaj to sobie: poniesiesz śmierć snadnie,

A na twą głowę, krew twoja spadnie".
"Dobre to słowo!" – rzekł Szimei do niego,

Gdy już wysłuchał słowa królewskiego –
"Jak pan i król mój mi rozkazuje,

Tak czynić twój sługa się zobowiązuje".
I mieszkał Szimei, jak rzeczone było

W Jeruzalem czas długi. Jednak się zdarzyło,
Że po upływie czasu trzyletniego,

Dwaj niewolnicy uciekli od niego.
Do Achisza, syna Maachy, obydwaj przybyli,

Który w Gat królował onejże chwili.
I powiadomiono o tym Szimejego –

"Słudzy twoi w Gat są!" – mówiono do niego.
Wstał zatem Szimei, osła objuczył

I do Gat, do Achisza, pośpiesznie wyruszył,
By ich odszukać u króla tego.

Poszedł i sprowadził ich z Gat dalekiego.
I doniesiono Salomonowi,


Że sprzeniewierzył się Szimej królowi,
Iż się do Gad udał z Jeruzalemu

I potem wrócił (wbrew słowu danemu).
Posłał król tedy po Szimejego,

A gdy ten przyszedł, rzekł wówczas do niego:

"Czym nie zaprzysiągł ciebie na Pana

I czy przestroga nie była ci dana,
W tak ważnej sprawie, przeze mnie samego:                195

Pamiętaj o tym, że dnia owego,
W którym stąd wyjdziesz i gdziekolwiek pójdziesz,

Bądź pewien tego, że śmierci nie ujdziesz?
Dobre to słowo – odpowiedziałeś.

A więc dlaczego nie przestrzegałeś
Przysięgi złożonej na Pana samego,

Oraz nakazu przeze mnie danego?"
To jeszcze powiedział król Szimejemu:

"Ty wiesz coś wyrządził ojcu mojemu,
Królowi Dawidowi, czasu przeszłego;

Twe serce świadome jest zła owego.
Niech więc przez Pana będzie sprowadzone

Na twoją głowę zło wyrządzone!
Niech będzie Salomon król błogosławiony,

A tron Dawida niech utwierdzony
Będzie po wszystkie wieki przed Panem

(Jak było Przezeń zapowiedziane)!"
Rozkazał tedy król Benajaszowi

(Dowódcy wojak swoich), Jojady synowi,
By wyrok wykonał. Na rozkaz jego,

Ten wyszedł i ciosem zabił Szimejego.
Królestwo zaś całe (jak Pan postanowił),

Wzmacniało się dzięki Salomonowi.
Twarzą ku ziemi (cześć mu oddając).
I pocałował kró
IV

